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Gdzie Stalin — tam zwycięstwo! 


Człowiek po śmierci żyje 
tylko na ziemi. Lenin żyje 
wszędzie tam, gdzie są rewo- 
lucjoniści, ale w nikim można 
powiedzieć, myśl £ słowo Le- 
nina, nie ucieleśniły się tak, 
jak w osobie Stalina. Stalin 
„= to Lenin dnia dzisiejszego... 


Henri Barbusse. 

" ję: ji 
Jest na Świecie imię, które zna- 
me jest wszystkim ludziom. Imię 
to omacza wszystko to, czego prag- 
nie prosty, uczciwy człowiek — 
szczęście, radość, zwycięstwo, po- 
Imię to ludzkość wymawia 

z największą serdecznością i mi- 
łością, Imię to brzmi — Stalin. 
i =p ġe | l 
Słowo to jest bojowym okrzy- 

kiem wałczących o chleb, o życie, 
o godność ludzką. Słowo to jest 


refrenem pieśni ludzi opiewających 


swoje szczęśliwe życie. Słowo to 
jest sztandarem budujących stali- 
nowską erę szczęścia. 4 cuo 
Stalin! E A 
Imieniem tym nazwali ludzie ca- 
łej kuli ziemskiej swoje miasta 
i fabryki, ulice i szczyty górskie, 
najlepsze maszyny ì uniwersytety. 
Portrety Stalina zdobią nowe, jas- 
ne mieszkania ludzi wolnej pracy 
i nędzne lepianki Murzynów, po- 
nure lochy amerykańskich robotni- 
ków i gabinety największych uczo- 
nych, ciemne  eutareny belgijskich 
tragarzy į pałace picn.erów rumuń- 
skich. n l 
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Bo Stalin — to zwycięstwo. Bo 
tam, glzie imię Staiina żyje w 
sercach ludzj — tam zwycięstwo. 
Bo ci, co walczą z imieniem Sta- 
lina na ustach — zwyciężają. 
Przekonała nas o tym historia. 


Jeszcze na długi czas przed Re- 
wolucją Październikową, kiedy kla- 
sa robotnicza Imperium rosyjskie- 
8o toczyła zażarte boje z carskim 
okrucieństwem, Stalin  zagrzewał 
ludzj do walki, organizował ich, 
potrafił przemówić do nich pro- 
stym, jasnym, mądrym językiem. 
Tam, gdzie był Stalin — tam pra- 
ca szła lepiej, tam praca dawała 
lepsze wyniki. Tam, gdzie było 
źle, gdzie trzeba było przeprowa- 
dzić trudne zadanie, tam partia, 
Lenin, posyłali Stalina. I nie by- 
ło takiej akcji, takiej sprawy, w 
którejby brał udział Stalin, którą 


by Stalin organizował, by się ona: 


nie udała, by nie została uwień- 
czona pełnym sukcesem. Tam, 
gdzie pojawiał się Stalin, tam na- 
rastała walka klasy robotniczej, 
tam słabli mieńszewicy, tam umac= 
niały się szeregi partii bolszewic- 
kiej. 

W dni Rewolucji Socjalistycz- 
mej, Lenin i Stalin stają na jej 
czele. Stalin — najbliższy współ- 
bojownik Lenina, kieruje bezpo- 
średnio całym przygotowaniem po- 
wstania zbrojnego. 
| W dni, kiedy na terytorium mło- 
dej Republiki Radzieckiej wtarg- 
nęli imperialiści niemieccy, angiel- 
scy, amerykańscy, francuscy, ja- 
pońscy, kiedy inspirowane i uzbro- 
jone przez  «mperialistów białe 
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DZIŚ W NUMERZE: 


Ha 71 rocznicę urodzin 
tow. Stalina 


Str. 5 — O Stalinie wolny 
śpiewa lud 


Cześć Stalinowi 


Prace J. Stalina o języko- 
znawstwie — przełomem 
w naukach humanistycz- 
nych 


Str. 8 — Marksizm jest wro- 
giem wszelkiego dogma- 
tyzmu 


Nasz Wielki Nauczyciel 
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armie Krasnowa i Denikina, Koł- 
czaka į Judenicza, Piłsudskiego 
i Wrangla ćwiartowały į wyktwa- 
wiały młody Kraj Rad, Stalin był 
tym, który na rozkaz Lenina bez- 
pośrednio kierował nowopowstałą 
Armią Czerwoną. Stalin był orga- 
nizatorem i inicjatorem najważ- 
niejszych jej zwycięstw. 
Towarzysz Woroszyłow pisze: 


„W okresie lat 1918 — 1920 
towarzysz Stalin był, chyba, 
jedynym człowiekiem, którego 
Komitet Centralny rzucał z jed 
nego bojowego frontu na dru- 
gi, wybierając najniebezpiecz= 
niejsze, najgroźniejsze dla re- 
wolucji odcinki, Tam, gdzie 
było stosunkowo spokojnie į po- 
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stępu, nadzieja wszystkich ludów. 
Sergiej Kirow mówił w 1954 roku: 


„Mówiąc o zasługach naszej 
partii, o sukcesach naszej par- 
tii nie można nie powiedzieć o 
WIELKIM  ORGANIZATORZE 
TYCH GIGANTYCZNYCH 
ZWYCIĘSTW, KTÓRE MAMY. 
MÓWIĘ O TOWARZYSZU STA- 
LINIE.. 


«W ciągu ostatnich lat, kiedy 
pracujemy bez Lenina, nie znamy 
ani, jednego zwrotu w naszej pracy, 
anj jednego znaczniejszego poczyna- 
nia, hasła, kierunku w naszej po- 
lityce, którego autorem by był nie 
towarzysz Stalin, lecz ktoś inny. 
Cała podstawowa praca — to po- 
winna wiedzieć partia — odbywa 


| 
GHWAŁA STALINOWI 
NAJLEPSZEMU 


„PRZYJACIELOWI ŁODZIEŻY. 
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myślnie, gdzie odnosiliśmy suk= 
cesy, tam nie było widać Sta- 
lina. Ale tam, gdzie na sku- 
' tek całego szeregu przyczyn 
szeregi czerwonej armii trze- 
szccały, gdzie siły kontrrewo- 
lucyjne, rozwijając swoje suk- 
cesy zagrażały istnieniu wła- 
dzy radzieckiej, gdzie popłoch 
i panika mogły się w każdej 
chwili zamienić w bezradność, 
w katastrofę, tam zjawiał się 
towarzysz Stalin, Nie spał no- 
cami, organizował, brał kie- 
rownictwo w swoje twarde rę- 
ce, był bezlitosny ; — powodo- 
wał przełom, uzdrawiał sytu- 
ację*, 
Sergo Ordżonikidze mówił: ' 
„Gdy na wschodzie trzeba 
było bronić kraj przed horda- 
mi Kołczaka, Lenin skierował 
tam swego Stalina į Kołczak 
został rozbity! [l 
Kiedy trzeba było na połud- 
niu bronić pańsiwo radzieckie 
przed Denikinem, Lenin skie- 
rował tam swego Stalina į De- 
nikin został rozbity! i 
Kiedy trzeba było rozgromić 
Judenicza i obronić Leningrad, 
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Lenin skierował tam swego 

Stalina i Judenicz został roz- 

b i ty! 1 | 
Kiedy trzeba było rozbić 


Wrangla, Lenin skierował tam 
swego Stalina i wróg został roz- 
bity i zepchnięty do Morza Czar- 
nego!“ p ,,. Trai 


Gdy po zwycięskim zakończeniu 
wojny domowej, wróg klasowy, po- 
sługując się zdrajcami i wszelkimi 
brudnymi środkami, usiłował spro- 
wadzić rewolucję na manowce, 
Stalin wraz z Leninem zdemaska- 
wał į rozgromił zażartych wrogów 
ludu —  eserów, mienszewików, 
trockistów, bucharynowców. Dzię- 
ki temu, Kraj Rad przeszedł po- 
myśinie okres o budowy i. rozwo- 
ju gospodarki narcdowej. 

Rozpoczęła się walka o socjali- 
styczne uprzemysłowienie kraju, o 
zbudowanie  pedstaw socjalizmu. 
Oznaczało to w praktyce prze- 
kształcenie ubogiego i zacożanego 
kraju w potęgę polityczną, gospo- 
darczą i kulturalną. Impsriaciści 
i ich agenci śmiali się z radziec- 
kich pianów, twierdzili, że są one 
nie do wykonania, a jednocześnie 
wszelkimi dostępnymi im siłami 
starali się niweczyć osiągnięcia ra- 


dzieckie, psuć- szyki, wywoływać 
popłoch. Ale piany radzieckie ną- 
zywały się Stalinowskimi. I to wy- 
starczyło, by na przekór wszyst- 


kim trudnościom i wrogom, na prze- 
kór prowodracjom i sabotażom, na 
przekór zjednoczcnym silom impe- 
rializmu światowego, plany te zo- 
stały przedterminowo. zrealizowane. 

Wyrósł j spotężniał więlki Kraj 
Socjaiizmu, twierdza kultury i po- 


„rycznych, związanych ze 


się podług wskazań, inicjatywy, pod 
kierownictwem towarzysza Sta.ina.,, 
«Potężna wola, kolosalny talent 
organizatorski tego człowieka za- 
pewniają partii terminowe przepro- 
wadzenie wielkich zwrotów histo- 
zwycię- 
skim budownictwem socjalizmu”. 
W dni Wieikiej Wojny w Obronie 
Ojczyzny, kiedy wróg uzbrojony w 
najnowocześniejszą technikę zagar- 
niętej przez niego Europy, kiedy hit- 
lerowcy znajdowali się u bram 
Moskwy, kiedy w Ber.inie grano 
triumfa!ine marsze, z osaczonego nie 
mal miasta rozległ się na cały świat 
głos Stalina: Zwycięstwo będzie na- 
szel.. 
Moskwy faszyści nie 
w Moskwie był Stalin. 
To u bram miasta noszącego imię 
Stalina rozpoczęła się haniebna 
KRA hitlerowców ji ich sojuszni- 
ków. 


wzięli -— 


To Stalin "ierował bohaterską 
Armią Radziecką, która rozgromiła 
faszyzm. 

To dzięki Stalinowi ludy świata 
zostały uratowane od niewoli fa- 
szystowskiej. 

To dzięki Stalinowi lud nasz ura- 
tował się od biologicznej zagłady 
i buduje swoje szczęście. 

Towarzysz Mołotow powiedział: 

„To nasze szczęście, że w trud- 
nych chwilach wojny Armię Czer- 
woną i naród radziecki prowadził 
mądry i doświadczony wódz 

Związku Radzieckiego — Wielki 

Stalin‘. 


Dzięki Stalinowi lud radziecki 
ukończył wojnę jeszcze silniejszy, 
jeszcze bardziej zwarty i zespoiony 
niż przed tym. 

Dzięk: Stalinowi siła Związku Ra- 
dzieckiego rośnie i potęguje się z 
dnia na dzień. 

Dzięki Stalinowi lud radziecki 
wkracza w nową wspaniałą fazę swe 
go rczwoju, w komunizm. 

To Stalinowską nazywa się po- 
wojenna pięciolatka rozwoju pań- 
stwa radzieckiego, najs:lniejszego 
państwa na świecie. 

To Stalinowskim nazywa się plan 
przeobrażenia przyrody na olbrzy- 
mich połaciach Kraju Rad. 


To Stalinowskimi nazywają się 
saktrownie - giganty 4 kanały na- 
wadniające, które cały lud radziecki 
buduje dla szczęścia człowieka, 


To w Stalinie cała postępowa 
ludzkość widzi swego obrońcę į orę- 
down.ka, to On dodaje jej sił do 
dalszej walki o pokój, do waiki, któ- 
rej On jest pierwszym chorążym. 


'To Stalinowską jest nasza era — 
era wyzwolenia Człowieka z jarz- 
ma wiekowej niewoli, era triumfu 
człowieka pracy. 
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Życie Stalina — to życie Nowej 
Epoki. Każdy dzień Nowej Epoki 
— to nowe zwycięstwo wyzwolone- 
go ludu. Każdy dzień Ncwej Epoki 
— to nowe zwycięstwo sprawy po- 
koju, to nowy cios w gnijący impe- 
riaiizm, 

Stalin — to nasza wolność. Stalin 
— to pokój. Staiin — to nasza 
szczęśliwa młodość, tc jasny cel 
naszego życia. 


Dziękujemy Ci, Towarzyszu, za 
naszą szczęśliwą młodość. 
I. Waniewicz 
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LEOPOLD LEWIN 


PRZESŁANIE 


(Fragment poematu o Stalinie) 
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j W galązce pokoju, 
( Którą podałeś ludziom 
e po zwycięskim boju? 
Czy w kraju, który dłonie 

stu narodów splata? 
t Czy w mieście, które wolność 
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W ujarzmionych żywiołach? 

W wesohim traktorze, 
Co, rozbrzmiewając pieśnią, 
twardą ziemię orze? 
jest sprawą 
radości, natchnienia 
W epoce socjalizmu 

— twojego imienia? 

Jak uczcić twoją wielkość 
— za pamiętne słowa, 


Ww pracy, która 


roześmiane twarze?! 


jak sztandar przekażę. 
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f Poparte czynem: 

i Polska niech będzie spiżowa! 
I za warszawskich dzieci 
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okupiło świata? 
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dzczęcińscy „ekonomiści“ buduja kolekiyw 


Oprócz tramwaju wszystko w 
Szczecinie zdążyło sie już zarazić 
warszawskim tempem. Odbudowa 
niektórych dzielnic nieraz kojarzy 
się z Muranowem lub MDM. Ale 
co najbardziej charakteryzuje tem- 
po Szczecina to jego uczelnie: Aka- 
demia Medyczna, Wyższa Szkoła 
Inżynierska, Wyższa Szkoła Eko- 
nomiczna i USP. Sądzę, że jeżeli 
„mamy mówić o nowym. obliczu 
szczecińskich studentów, to wystar- 
czy opowiedzieć o życiu 1 pracy 
studentów Wyższej Szkoły Ekono= 


micznej. 
. 


— Koledzy. Robimy „nagonkę' na 


bumelantów — powiedział kiedyś 
na zebraniu kol. Olszyński. Chodzi 
o opinię naszej grupy, ale przede 


wszystkim o plan naszej uczelni. Nie 
można go zarwać. 

Głos kol. Olszyńskiego z grupy 
studenckiej t-IV II roku transpor- 
tu i spedycji był bardzo ` ceniony. 
Kol. Olszyńskiego znają wszyscy Z 
zebrań, masówek, rozmów i zajęć 
na uczelni. Znają go również z kon- 
kretnej pracy w terenie, kiedy to 
w czasie wakacji, jako uczestnik 
brygady budującej Dom Akademic- 
ki w Warszawie, zorganizował koło 
ZMP i przy jego pomocy zdemas- 
kował i unieszkodliwił sabotażystę, 
b. akowca. A wróg klasowy działa 
i na terenie uczelni, wśród studen- 
tów. Olszyński jako dobry aktywi-. 
sta zetempowski i jako dobry. stu- 
dent proponuje; Tayag Ali 


— Trzbaby zorganizować ko- 
lektyw, który będzie czuwał nad 
właściwym przestrzeganiem dyscy- 
pliny studiów. 


Odczytano nazwiska największych 
bumelantów. Najlepsi aktywiści 
ZMP, przodownicy nauki i pracy 
społecznej mieli się nimi zaopieko- 
wać. Tak powstała ta dziwna lista, 
którą puniżej reprodukujemy: 


Bumelanci: Ich opiekunowie: 
Mędrzycka Różek 
|, Wolińska Sposób 
Kopczyński Zdanowicz 
Kopczyńska Pinkiewicz 
Łobodziec Olszyński i Sposób. 
„Opiekun“ miał zrobić ze swego 


„podopiecznego* prawdziwego stu- 
denta, który się nie spóźnia na za- 
jęcia, dobrze się uczy, pomaga in- 
nym i nie stroni od pracy w orga- 
nizacji czy w grupie. A potem by- 
ły już tylko rozmowy. A więc: 


KAŻDA SPRAWA PRYWATNA 
JEST NASZĄ OGÓLNĄ SPRAWĄ 


PRZERWIE między ćwiczenia- 

mi. Kol. Wolińssza idzie do 

szatni i zaczyna się ubierać. Już ma 

wychodzić, kiedy drogę zastępuje 
jej kol. Olszyński. 

 — Dokąd koleżanka? Zaraz ćwi- 

czenia. 
. — A co was to obchodzi? Wycho- 
_ dzę i tyle. Nie potrzebuję się komuś 


tłumaczyć. Mam osobistą sprawę do 
załatwienia, t ; 


— Dla prywatnych spraw nie o- 
puszcza się zajęć. Jesteście zetem= 
pówką,, powinnyście świecić. , przy- 
kładem dla całej grupy. A wy sta- 
le opuszczacie ćwiczenia. = Po tym 
nic dziwnego, że nie potraficie wy- 
kazać różnicy między rewolucją pro- 


„letariacką a burżuazyjną — przy- 


pomniał jej. ¿$ à 


— To jest moja rzecz, czy ja coś 
umiem czy miie.. , 


- — Nie koleżanko, to jest przede 
wszystkim nasza rzecz, sprawa ZMP 
i calej grupy studenckiej. 


i Kol. Wolińska 'zrzucała już z sie- 
"bie płaszcz. i 


Tak było z każdym. Koledze Ka- 
węckiemu wytłumaczono, że nie po- 
winjen,šnie mając nikogo na utrzy- 
"maniu, 'imać 'się pracy zarobkowej 
-nd' kierowniczym stanowisku, aby 
potem.hagminnie opuszczać wy- 
kłady. Jest jeszcze tyle wolnych 
stypendiów, z których można sko- 
rzystać. Koledze Chmielowi uchyla- 
jącemu się od pracy, organizacyjnej, 
„mówiono, że nie. wystarczy, by cho- 
dzić- na. wszystkie wykłady i ćwi- 
„czenia, „wykazywać dobre postępy 
w nauce, ale także trzeba umieć po- 
łączyć naukę 'z pracą społeczną. Ta- 
ki: właśnie jest komsomolski styl 
pracy. Respektowanie listy obecno- 
ści to jeszcze nie cała dyscyplina. I 


tu też wielu studentom trzeba było 


wytłumaczyć, że obecność to jesz- 
cze nie wszystko, że nadto obowią- 
zuje stałe przygotowywanie się do 
„wykładów. Nie może być takich, 
którzy na wezwanie profesora nie 
będą mu mogli odpowiedzieć na za- 
dane pytanie. 2 


Na wyniki nie trzeba było długo 
czekać. Dzięki robocie zetempow- 
ców w ramach grupy studenckiej 
dziś dyscyplina studiów i pracy or- 
ganizacyjnej jest przestrzegana w 
całej rozciągłości. 9 


PIERWSZA CZUJKA 
JAK NA FRONCIE 


OWAŻNE miejsce w pracy stu- 
PoS Wyższej Szkoły Eko= 

nomicznej w Szczecinie zaj- 
muje zagadnienie właściwego Zor- 
ganizowania swej pracy..'Tu. zwra= 
cają uwagę formy zastosowane 
przez studentów z grupy studen- 
ckiej na IV roku Wydziału Finan- 
sowego Zorganizowali oni kolek- 
tyw samopomocy w nauce, w ra- 
mach którego przygotowują się do 
ćwiczeń i wykładów. Zbierając się 
raz w tygodniu po dwie godziny u- 
rządzają coś w rodzaju konsultacji 
z przerobionego juz materiału. Prze- 
dyskutowują go, omawiają i kryty- 
kują. Każdy z kolegów w tym celu 
musi zaznajomić się z odpowiednią 
lekturą, zaś jeden z nich (każdora- 
zowo inny) referuje dane zagadnie- 


(dokończenie na str. 4-ej) 


Kiedy płomień byt jeszcze iskrą 


Pięćdziesiąt lat mija od czasu 
kiedy ukazał się drukowany ma cien- 
kiej bibułce pierwszy nemar starej 
„iskry*. W ciągu tych pięćdziesię- 
ciu lat hkisioryczne przemiany prze- 
ebraziły carską Rosję w wolny, po- 
tężny ZwiązcE Budriecki. W egniu 
trzech rewolucji, diugololtniej wojny 
domowej i dwu ‘wajen światowych 
proletariat rosyjski walczył © prawo 
do życia, o lepszą rrzyszłość, © 1S0- 
cejalizm. ©bek zwycięskiego Związ- 
ku Radzieckiego stanęły Ludowe 
Chiny i krajce demokracji ludowej. 
W całej Eurcaie, w Azji na całym 
świecie rorgerzał potężny rłomień 
walki mas laudcecwych © socjalizm. 
Pięćdziesiąt lat temu Lenin zakła- 
dał podwaliny pod przyszłe zwycię- 
stwo. Pieńdziesiąt iat temu Lenin 
epracowywał teoretyczne podstawy 
i zasady erzanizacyjne Partii nowe- 
go typu. Pięćdziesiąt lat ternu, roz- 
błysła Iskra, z której miał rozgo- 
rzeć płomień zwycięstwa. 

I Zjazd SDPRR w 1898 r. miał 
ogromne znaczenie jaka pierwsza 
próba utworzenia partii. Manifest, 
w którym I Zjazd proklamował u- 
tworzenie SDPRR był w istocie ak- 
tem formałnym, odegrał jednakże 
ogromną rolę prepagzndową. 

Ten pierwszy zryw wyczerpał jak 
gdyby chwilowe energię rewelucyj- 
nych działaczy marksistowskich i po 
nim nastąpiłe pewne zahamowanie 


a nawet cofnięcie się działań zmie- 
rzających do utworzenia rewolu- 
cyjnej partii proletariatu resyjskie- 
go. Wszyscy niemal uczestnicył Zjaz- 
du zostali aresztowani. I Zjazd nie 
zdołał zjsdneczyć organizacji miej- 
scowych, brak było jednolitego, 
scentrałizowanego kierownictwa, 


POCCIACKAA CONIAJTŁ 
REMORPATHHECKAA 


wieniem zorganizowania partii poli- 
tycznej proletariatu. 

Lenin podjął walkę przeciwko e- 
konomizmowi. Ta walka była jadno- 
cześnie walką o partie nowege ty- 
pu, zdyscyplinewany eddział bojo- 
wy proletariatu, ze scentralizowa- 
nym kierownicywem, partii walki 
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brak było nawet statutu i programu 
partii. W wyniku łego braku jasne- 
go ustałonege programu, braku 
kiercwnietwa, braku nawet ścisłego 
porozumienia pomiędzy poszczegól- 
nymi organizacjami lokalnymi, pa- 
nował w tych organizacjach zamęt 
ideowy. Warunki te sprzyjały pow- 
siania w ruchu robotniczym prądów 
opcriunistycznych. Tak powstał eko- 
nomizm, który już w samym zara- 
niu rcsyjskiege ruchu rewolucyjne- 
ge jeszcze przed powstaniem partii, 
zagroził zweksłowaniem ruchu na 
fałszywy tor, skierowaniem rewolu- 
cyjnej wołi mas na manowce wałki 
wyłącznie ekonomicznej, uniemożli- 


Palki policji w walce z ideą 


W krajach Kkapitalistycznych od 
chwili zakończenia II Światowego 
Kongresu Obrońców Pokcju wzmo- 
gły się represje przeciwko obroń- 
com pokoju. Kongres Warszawski 
pokazał  podżegaczom wajennym, 
jakimi siłami dyspcnuje światowy 
ruch obrońców Pokoju. Spokój 
i pewność obrońców pokoju wy- 
wołują w obozie imperialistów no- 
wy atak wściekłej złości i niena- 
wiści. Ale tyiko tępym bussines- 
manom z Wall Street mogła przyjść 
do głowy myśl, że można przy po- 
mocy pałki policyjnej „zakazać“ 
działalności niezwyciężonego ruchu 
narodów w obrcnie pokoju. 


Gy 
Na granicy cze- 
chosłowacko - nie 
mieckiej w miej- 
scowości Schier- 
- ding policja ade- 
nauerowska — na 
rozkaz władz ame 
rykańskich — za- 
trzymała bez- 
prawnie  wielkie- 
go uczonego i 
przewodniczące- 
go Biura Świato- 
wej Rady Pokoju, 
? f prof. Joliot-Curie. 
_ Mimo, że prof. Joliot-Curie po- 
siadał amerykańską wizę tranzyto- 
wą, zezwalającą na powrót do 
Francji przez Niemcy zachodnie, 
został on zatrzymany przez policję 
adenauerowską i po 5-gcdzinnym 
przesłuchaniu zmuszony był wró- 

cić do Pragi. 


pE 
* Jak donoszą z Paryża, amerykań- 
skie władze okupacyjne odmówiły 
prof. Joliot-Curie wizy przejazdowej 
przez Niemcy. 

Prof. Joliot-Curie miał się udać 
do Sztokholmu, aby asystować 
przy rozdziaie nagród Ncbla dla 
tegorocznych laureatów. Ze wzglę- 
du na zakaz lekarzy odbywan'a po- 
dróży samolotem i odmowę wyda- 
nia wizy, przewodniczący Świato- 
wej Rady Pokoju musiał zrezygno- 
wać z udania się do Sztokhoimu. 

* % * 

Jak podaje „Daily Worker“, de- 
legat na II Światowy Kongres 
Obrońców Pekoju — Diemides Ga- 
lanos z wyspy Cypr został aresz- 
towany w chwili powrotu na Cypr. 
Galancs jest jednym z 56 rcbotni- 
ków, którzy w sierpniu br. zostzli 
oskarżeni o udział w masowej de- 
monstracji protestacyjnej przeciw- 
ko pobytowi amerykańskich okrę- 
tów wojennych na wodach Cypru. 

Wyrok sądowy został wydany w 
czasie, gdy Galanos znajdował się 
w Warszawie ij brał udział w ob- 
radach Kcngresu Obrońców Poko- 
ju. Galanos jest sekretarzem ge- 
neralnym cypryjskiego komitetu 
obrońców pokoju į redaktorem naj 
popularniejszego na wyspie pisma 
„Neos Demokratis“. 

L x 3 

Jak donoszą z Paryża, przed try- 
bunałem wojennym w Bordeaux 
rozpoczął się proces żołnierza od- 
działów spadochronowych Michela 
Botain'a, oskarżonego o rozpowsze- 
chnianie wśród żołnierzy 1.500 ulo- 
tek, zawierających potępienie wojny 
w Wietnamie i ustawy, wprowadza- 
jącej l8-miesięczną służbę w woj- 
sku. 

Gmach trybunału wojskowego w 
Bordeaux jest strzeżony przez silne 
posterunki policji. Do kancelarii 
trybunału przybyły liczne delegacje 
robotników, domagające. się unie- 
winnienia Botain'a. 

$ 


- Kierownictwo organizacji partii 
konserwatywnej w Ealing (Londyn 
zachodni) postanowiło usunąć z 
szeregów partij d-ra Woodarda za 
jego udział w ruchu obrońców po- 
koju. Dr Woodard był delegatem 
brytyjskim na Światowy Kongres 
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Obrońców Pokoju w Warszawie, 
oraz został wybrany do Światowej 
Rady Pokoju. 


Decyzja kie- 
rownictwa po- 
przedzona zosta- 


ła wezwaniem dr 
Woodarda do wy- 
tłumaczenia się ze 
swej działalności 
pokojowej. Dr Wo 
odard stawił się 
na wezwanie z 
! emblematem ru- 
kę chu pokoju —gołę- 
* biem Picassa — w 
klapie marynarki. 

Dr Woodard potwierdził, że bę- 
dzie dalej prowadził walkę o po- 
kój i że nie zamierza wycofać się 
z pracy po.itycznej į społecznej, 

Dr Woodard wygłosił na II Świa- 
towym Kongresie Obrońców Poko- 
ju w Warszawie przemówienie, w 
którym m. in. oświadczył: 

„To wielki dla mnie honor, że 
mogę stać tu dzisiaj na mówni- 
cy jako konserwatysta, jako chrze 
ścijanin i szlak 
Członkowi pariamentu labourzy- 

Ście Daviesowi nakazano zgłosić się 
na posiedzenie Kom.tetu Wy- 
konawczego Labour Party, na któ- 
rym ma złożyć wyjaśnienia w spra 
wie swego udziału w ruchu obroń- 
ców pokoju. 

W stosunku do Daviesa podjęto 
kroki dyscypiinarne. 
* * * 

Rząd francuski 
wytoczył proces 
p. Eugenii Cotton 
przewcdn.czącej 
Międzynarodowej 
Federacji Kobiet 
Demokratycznych 
za jej działalność 
w obronie poko. 


tE 
Dwaj delegaci brytyjscy, pra- 
cownik drukarski Freddy Layton, 
oraz robotnik V. Finlayson po po- 
wroce z Warszawy, gdzie brali 
udział w obradach Kongresu, do- 


wiedzieli się, iż dyrekcja zaxła- 
dów, w których pracowali — zwol- 
niła ich z pracy. 


= 
Sekretarz generalny francuskie- 
go Związku Bejowników o Wol- 
ność i Pokój — Vigne staje 6 grud 
nia przed sądem karnym.  Oskar- 
żony o... opublikowanie artykułu w 
obronie pokoju. 


Q 
W Unii Południowo-Afrykańskiej 
wzmogły się ostatnio represje wo- 
bec postępowej prasy demokratycz- 
nej. Ministerstwo spraw wewnętrz- 


nych zakazało  rozpowszechnianie 
pism „Ogoniok* į ,,Sowieck:j So- 
juz“, jak również biuletynu ag. 


„Telepress' i pisma „Młodzież Świa 
ta“ — organu ŚFMD. 
= 


Jak donoszą z Aten, naczelny pro- 
kurator sądu wcjennego w Grecji 
wszczął postępowanie karne prze- 
ciwko wydawcy dziennika „Demo- 
kratikos*, posłowi do parlamentu 
Dionisiosowi Christakosowi i zażą- 
dał cd pariamentu cofnięcia niety- 
kalności poselskiej Christakosa. 

Christakos jest oskarżony m. in. 
o opubiikowanie „podburzających'* 
wiadomości, do których zaliczono 
również sprawozdania z obrad Kon- 
gresu Obrońców Pokoju w Warsza- 
wie, 


x 

Widzimy,, jak rozpaczliwych środ- 
ków chwytają się imperialiści. Je- 
dynie paniczny lęk przed pokojem 
i poczucie własnej słabości mogły 
pchnąć imperialistów į ich sługu- 
sów do takich tępych w swej za- 
ciekłości posunięć. a 

Historia potwierdziła już wielo- 
krotnie fakt, że ani więzienie, ani 
szykany, an; prześladowania nie 
są w stanie zdławić idei, która 
opanowała masy. AAs t 
Idea pokcju zwycięży! 


elitycznej, partii o marksistowskim 
programie, Ażeby walkę o taką 
partię poprowadzić skutecznie nale- 
żało przede wszystkim nawiązać 
kontakt z wszystkimi organizacjami 
Ickalnymi. Nieodzownym warun- 
kiem powstania soentralizewancgo 
kierownictwa partyjnego było ist- 
nienie czynnika wiązącego wszystkie 
organizacje w jedną całość. Tym 
czynnikiem miała być założona 
przez Lenina „Iskra“. 


Każdy szczegół, dotyczący „Iskry, 
był przez Lenina skrupulątnie opra- 
cowany. Szezególnie wiele uwagi 
poświęcił Lenin sprawie korespon- 
dentów  terencwycih. Nawiązywał 
i odnawiał kontakty z towarzyszami 
i znajomymi w różnych punktach 
kraju, umawiał z nimi szyfry, adre- 
sy itp. Siworzena przez Lenina sieć 
korespondentów „Iskry“ była i po- 
zcstała wspaniałym wzerem organi- 
zacji niełegalnego pisma rewolucyj- 
nego. Również starannie opracował 
Lenin sprawę kolportażu pisma, 
tłumacząc towarzyszom, że tyłko 
przy dobrym kolportażu prasa rewe- 
lucyjna może spełnić swoją wielką 
rotę „kolektywnego agitatora i ko- 
lektywnego ezganizatora', 
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W grudniu 1900 r. ukazał się za 
granicą pierwszy numer „Iskry“, 
pisma przed którym Lenin postawił 
ogromne zadania: rozbicie ekono- 
mizmu i zjecnoczenie organizacji 
łokalnych, a po przez osiągnięcie 
tych celów — przygotowanie gruntu 
pod utworzenie prawdziwej jedno- 
Ktej partii, ze scentralizowanym kie- 
rewnietwem i z jednolitym progra- 
mem. Usialonymi zawczasu przez 
Lenina dregami płynęły do kraju 
tysiące egzemplarzy „Iskry*, dacie- 
rały do swoich miejsce przeznaczenia, 
walczyły z przeciwnikami utworze- 
nia partii, dostarczały towarzyszem 
argumentów przeciwko ekonomi- 
stom, budziły entuzjazin, organizo- 
wały walkę mas, koncentrowały je 
wokół kcnkretnych zadań dnia mo- 
bilizując je jednocześnie do długofa- 
lowej walki politycznej. „Wydanie 
pierwszych numerów „iskry“ (lata 
1900 — 1901) było przejściem do no- 
wego okresu — do okresu rzeczywiś- 
tego utworzenia z rozproszonych 
grup i kółek jednej socjaldemokra- 
tycznej Partii Robotniczej Rosji“. 
(Historia WKP(b) krótki «kurs, str. 
32). 

Pionierska praca „Iskry* uwień- 
czena została doskonałymi rezulta- 
tami. Pozytywne wyniki II Zjazdu 
Partii w ogromnej mierze należy 
zawdzięczać uświadamiającej, agita- 
torskicj i organizatorskiej działal- 
ności „Iskry“. Pracy tej należy za- 
wdzięczać nie tylko to, że na H 
Zjeździe faktycznie powstała partia 
o jsdnolitym programie i kierow- 
nietwie. Ogromną zasługę „iskry* 
było to, że dokoła jej skoncentrowa- 
ła się grupa zdecydowanych 
„iskrowców*, najbardziej świadoma 
i konsekwentna grupa rewelucyjna 
w partii, grupa, która stała się 
później rdzeniem partii bolszewic- 
kiej. 

Pamięć e „starej Iskrze* związana 
jest na zawsze z konsekwentnym 
marksizmem,z Leninem, z bolszewi- 
kami. „Iskra“ pozostała w historii 
międzynarodowego ruchu robotni- 
czego jako przykład i wzór robotni- 
czego, rewolucyjnego pisma, jako 
przykład pisma, które spełniło po- 
kładane w nim nadzieje, które wy- 
konało pestawione przed nim zada- 
nia. 


Spełnił się napis umieszczony pod 
nagłówkiem pisma; z iskry rozgo- 
rzał płomień, 

JE: 


Z prasy: Na terenie zachodnich Niemłec Imperialiści amerykańscy dążę 
do utworzenia z byłej kadry hitlerowskiej najemnych sił wojsko- 
wych, służących agresywnym planom Wall Street. 


Nowe klęski i 


W dniach od 16 — 22 listopada 
odbył się w Warszawie II Świato- 
wy Kongres Obrońców Pokoju. 30 
listopada złożył Truman swoje nie- 
poczytaine oświadczenie o możci- 
wości użycia bomby atomowej w 
Korei. Te dwa momenty, symbolizu- 
jące dążenia dwu światów, świata 
pokoju i świata wojny, zadecydowa- 
ły o atmosferze politycznej ostat- 
nich tygodni. I, co ciekawsze, dzia- 
łanie tych sprzecznych wydarzeń 
jest bardzo jednokierunkowe: jich 


"bezpośrednim efektem był wzrost 


nasilenia walki o pokój w krajach 
Europy zachodniej, a także Amery- 
ki. Dała się cdczuć wyraźna zmiana 
tonu nawet prasy zdecydowanie re- 
akcyjnej; zażenowanie, a często po- 
płoch w tej prasie, charakteryzują 
mastroje tych kół prawicy, które 
nie uległy jeszcze zupełnemu obłę- 
dowi. 


Jeszcze jeden czynnik bardzo wy- 
datnie wpłynął na kształtowanie się 
nastrojów politycznych ostatnich ty- 
godni, a jest to czynnik ogromnej 
wagi. Jego wymowę zrozumieli na- 


Szpiedzy z dyplomatycznymi paszportami 


Przed warszawskim Sądem Apelacyjnym toczy się proces przeciwko 
b. attache lotniczemu W. Brytanii w Polsce, płk. Claude Turuerowi, ofi- 
cerom brytyjskiego statku pasażerskiego „Baitavia* -—— Gordonowi Nel- 
mesowi i Henry Uppertonowi oraz przeciwko obywatelce polskiej Bar- 
barze Bobrowskiej. Akt oskarżenia stwierdza, że płk. Turner usiłował 


nielegalnie przewieźć 


przez granicę obywatelkę polską Bqobrowską, 


w czym pomagali mu Nełmes ji Uppexton. 

Przebieg procesu znany jest UCzyteinikom z prasy codziennej. W ni- 
niejszym artykule chcemy zwrócić uwagę Czytelnika na kilka charak- 
terystycznych momentów i zagadnień ujawnionych przez proces. 


W chwili, gdy oddajemy słowa te do druku proces trwa. 


Prawdziwe cele i zadania dyplo- 
macji anglo-amerykańskiej w ZSRR 
i krajach demokracji ludowej zna- 
my już od dawna. Ujawniły to li- 
czne procesy szpiegów i działaczy 
faszystowskich organizacji pod- 
ziemnych, ujawniły to liczne do- 
kumenty i wydarzenia, jakie mia- 
ły miejsce po drugiej wojnie świa- 
towej. Lecz to, co ujawnił proces 
toczący się obecnie w Warszawie 


jest prawdziwą rewelacją. Przed 
sądem odpowiada nie jakiś tam 
trzeciorzędny szpieg czy agent. 


Przed sądem ludowym odpowiada 
doświadczony szpieg z wieloletnim 
stażem, stary wyga, któremu pan 
Bevin wraz z brytyjskim mini- 
sterstwem lotnictwa nadał wysoki 
tytuł dyplomatyczny, by mógł ła- 
twiej organizować w Polsce sieci 
szpiegowskie, by prowadził w Pol- 
sce wywiad ofensywny wymierzo- 
ny przeciwko naszemu krajowi, a 
przede wszystkim przeciwko ZSRR. 
'Turner, wyższy oficer zawodowy, 
wysokowykwalifikowany Szpieg i 
dywersant z tytułem dyplomaty 
daje sądowi ludowemu obszerne i 
wyczerpujące odpowiedzi. Wyłlicza 
dziesiątki nazwisk dyplomatów 
anglosaskich i innych zachodnich 
dyplomatów w Polsce i ZSRR, któ- 
rych jedynym zajęciem jest upra- 
wianie działalności wywiadowczej. 
Turner otwarcie stwierdza, że 
każdy dyplomata anglosaski to 
szpieg. Cynicznie oświadcza, że ka- 
żdy inteligentny człowiek zdaje 
sobie chyba sprawę z tego, że ma- 
jac przed sobą dyplomatę zachod- 
niego, — ma przed sobą szpiega. 
Nie było dła nas, rzecz jasna, 
dotychczas tajemnicą, że imperia- 
liści mianowali na swoich dyplo- 
matów w ZSRR i krajach demo- 
kracji ludowej wytrawnych  szpie- 
gów. Wiemy o tym, że były am- 
basador amerykański w Moskwie 
jest obecnie szefem amerykańskie- 
go wywiadu. Wiemy, że były bry- 
tyjski attachć lotniczy w Moskwie, 
objął następnie stanowisko szefa 
brytyjskiego wywiadu lotniczego. 
Wiemy o dziesiątkach innych po- 
dobnych wypadków. Ale głęboki 
wstręt i obrzydzenie wzbudzają w 
nas ujawnione na procesie ohydne 
i perfidne metody „dyplomacji“ 
imperialistycznej. Anglo - amery- 
kańscy gangsterzy — „dyplomaci“ 
nie cofają się przed żadnymi pod- 
łościami, nie istnieją dla nich 
żadne przepisy międzynarodowe. 
Zeznania Turnera ujawniają, że po- 
czta dyplomatyczna anglosaskich 
imperialistów rozwozi instrukcje i 
meldunki szpiegowskie. Tzw. ,„o- 
środki informacyjne“ nie są niczym 
innym jak ośrodkami kontaktowa- 


nia i wymiany korespondencji 
szpiegów i dywersantów, 5 
Na 


DU 


Proces o przemyt  Bobrowskiej 
rozrósł się poza ramy aktu oskarże- 


1 


nia i ujawnił fragment spisku zor- 
ganizowanego przez obóz wojny 
przeciwko Związkowi Radzieckie- 
mu i krajom demokracji ludowej. 
Już nie poszczególni pracownicy 
zmarshallizowanych placówek dy- 
plomatycznych, ale placówki te w 
całości zajmują się „rozpracowy- 
waniem* Polski. Każdej z placó- 
wek przydziela się do rozpracowa- 
nia jedną z części na którą ci „dy- 
plomaci* podzielili Polskę i jedną 
z dziedzin życia naszego kraju. 
Pieczę nad całością sprawuje am- 
basada USA, która „dominuje i 
narzuca swą wolę“ — jak powie- 
dział na procesie nie bez goryczy, 
pułk. Turner. 


Podczas procesu padły wśród 
nazwisk organizatorów  szpiego- 
stwa  imperialistycznego w Polsce 
nazwiska Amerykanów, /_ iglików, 
Francuzów, Kanadyjczyka a nawet 
Norwega. O tej wspólnocie szpie- 
gowskiej międzynarodówki mówią 
zeznania oskarżonych i świadków, 
które ujawniają zorganizowaną 
akcję przygotowawczą do nowej 
wojny napastniczej, w której nie- 
poślednią rolę ma odegrać hitle- 
rowski Wehrmacht montowany pie- 
czołowicie przez panów Trumana, 
Attlee i Schumana. 


na pytanie prokuratora 
dlaczego zajmował się wywiadem 
skoro wywiad nosił charakter 
przygotowań wojennych przeciwko 
krajom postępu i demokracji i sko- 
ro wiedział, że kraje te wojny nie 
pragną, odpowiedział, że był... 
żołnierzem i rozkazy musiał wyko- 
nywać. 


Turner, 


Znamy już te „usprawiedliwienia*. 
Stara to śpiewka przestępców. Ka- 
ci z Oświęcimia też się tak uspra- 
wiedliwiali. Turner „musiał“ gnę- 
bić ludy azjatyckie, „musiał* mor- 
dować powstańców hinduskich, bo 
taki miał „rozkaz“. Turner „mu- 
siał* organizować spiski przeciwko 
pokojowi, bo taki miał „rozkaz“. 


Proces wykazuje z całą jaskra- 
wością podłość metod i chwy- 
tów tych „gentlemenów* — przed- 


stawicieli „zachodniej kultury“. Oto 
jeden z nich, „dyplomata“, były za- 
stępca Turnera, major Dobree-Bell. 
Nazwisko jego wypływa w toku 
procesu tylko marginesowo. Ale to 
wystarczy by poznać jego oblicze. 
Otóż Turner opowiada sądowi, jak 
dał kiedyś swojemu zastępcy, Do- 
bree-Bellowi 100 dolarów w celu 
wręczenia ich agentowi wywiadu 
angielskiego — niejakiemu Majew= 
skiemu, jako „zapomogi“. Zdrajca 
Majewski, który występuje na tym 
procesie jako świadek, stwierdza, 
że od Dobree-Bella otrzymał tylko 
50 dolarów... 


Nawet w środowisku „doliniarzy” 
panuje większe poczucie ,zawodo- 
wego honoru“, Oni wprawdzie 


kradną, ale złodziejska „dola“ — 
to rzecz święta. 

Charakterystyczny jest dla tych 
„gentlemenów* sposób obchodzenia 
się ze swoimi piatnymi pachołka- 
mi-zdrajcami. Przewód sądowy u- 
jawnił, że ci „dyplomaci“ .werbu- 
jąc agenta obiecują mu w. wypad- 
ku „wsypy* komfortowy wyjazd 
do Anglii oraz „dostatnie życie . 
A gdy pod agentem ziemia się pali 
i zwraca się do swych szefów o u- 
rzeczywistnienie obietnicy, to tamci 
erdynarnie odżegnywują się od 
nich, pozostawiając ich własnemu 
losowi, jak to miało miejsce z Ma- 
jewskim. 

Wypytując szpiega Majewskiego 
o nastroje naszego społeczeństwa, 
mjr. Dobree-Bell interesował się: 
„Jak  zareagowałoby +: społeczeń- 
stwo polskie, gdyby armia nie- 
miecka wkroczyła na terytorium 
Polski. Gdy Majewski odpowie- 
dział, że cała Polska powstałaby 
do walki, Anglicy zadali sobie 
trud, by urobić i przekonać polity- 
cznie swego współpracownika. 

— „Nie rozumie pan polityczne- 
go sedna rzeczy, — oświadczył mjr. 
Dobree-Bell, armia niemiecka wy- 
stąpiłaby przeciw ZSRR i tym sa- 
mym Wehrmacht wyzwoliłby was 
— Polaków... 


Grom śmiechu, którym publicz- 
ność sądowa powitała ten oryginal- 
ny, angielski punkt widzenia wy- 
starczał za najobszerniejszą repli- 
kę. 

= 

Imperialiści dobrze wiedzą, że 
bije ich ostatnia godzina i wszelki- 
mi środkami usiłują odwrócić koło 
historii, odwlec od siebie godzinę 
śmierci. Ale ich wszelkie prowo- 
kacje rozbijają się o twardą wolę 
ludu, o jego czujność. Nasze wła- 
dze bezpieczeństwa — ludzie wy- 
brani z pośród najlepszych synów 
naszego ludu pracującego — mocni 
poparciem mas pracujących — 
czujnie stoją na straży pokojowej 
pracy naszego ludu, demaskują 
wroga klasowego i udaremniają 
jego zbrodnicze zamiary. Nie na 
darmo pan Turner jest na procesie 
tak rozmowny. To nie „dobra wola* 
pana pułkownika. Pan pułkownik 
po prostu nie ma innego wyjścia. 
Bo nasze władze bezpieczeństwa — 
jak to sam wyjaśnił na procesie — 
znały dokładnie całą działalność 
szpiegowską zarówno pana Turne- 
ra, jak i innych osób, pośrednio, 
czy bezpośrednio z nim związa- 
nych. Po co więc ukrywać rzeczy 
odkryte i wiadome! 


Z toczącego się obecnie procesu 
powinniśmy wyciągnąć zasadniczy 
wniosek: jeszcze bardziej zaostrzyć 
czujność, jeszcze bardziej prze- 
strzegać tajemnicy służbowej. Żad- 
nych „kontaktów  towarzyskich', 
chociażby  najniewinniejszych z 
ludźmi, dla których możemy się 
stać mimowolnym narzędziem 
szpiegostwa. Trafiają się u nas je- 
szcze snobi, którzy „szczycą się“ 
znajomością ze sferami „dyploma- 
cji“, są ludzie gadatliwi i naiwni, 
dzielący się wszelkimi wiadomoś- 
ciami nawet poufnymi — trzeba 
ich ostrzegać i demaskować. 


Bądźmy czujni! i 
N WAN 


rys S. Robyllński | 


stara histeria 


wet prowodyrzy obozu wojny. Zro- 
zumieli i odczuli na własnej skórze, 
To wydarzenia w Korei, gdzie sy- 
tuacja zmieniła się bardzo „nie w 
myśl planów Mac Arthura“. Ci, dla 
których Kongres Pokoju nie był 
argumentem wystarczającym, Zzro- 
zumieli jego sens, zrozumieli siłę 
ludów pragnących pokoju, po wspa- 
niałych zwycięstwach Koreańskiej 
Armii Ludowej i ochotników chiń= 
skich. 


Są jednakże ludzie, którzy tak 
daleko zabrneli w swoim marszu 
ku wojmie, że nie umieją już sobie 
zdać sprawy z tego, czym skończy 
się dla nich dalsze podsycanie wo- 
jennych awantur. Do ludzi tych 
należy Truman. Jaki będzie koniec 
jego awanturniczej polityki, jest 
rzeczą jasną. Narazie jednak, posłu= 
gując się terrorem j szantażem, mo- 
że on jeszcze odnosić „sukcesy“ dy» 
plomatyczne — oczywiście tylko w 
stosunku do państw zmarshallizo 
wanych, a więc tych, których pozys 
cja wobec Stanów Żjednoczonych 
została mocą przeróżnych „układów" 
i „paktów* z góry ustalona, 

Takim  „osiągnięciem* Trumana 
jest ostatnia konferencja z Attlee, 
który wbrew żądaniom angielskiej 
opimii publicznej nie tylko nie prze- 
ciwstawił się kontynuowaniu polity» 
ki wojny, łecz wręcz skapitulował 
Kapitulacja ta dotyczy przede wszy- 
sikim dalszej interwencji w Korei 
oraz okupacji Taiwanu, Tek więc 
Attlee, szef rządu, który uznał lu- 
dowy rząd chiński, poszedł znowu 
o krok dalej na drodze sprzeniewie- 
rzenia się zaciągniętym zobowiąza- 
niom. 

Ta zmiana stanowiska Londynu 
wobec sprawy Chin przyczyniła .ię 
do wzmożenia agresywności Nowe- 
go Jorku. Prasa amerykańska roz- 
poczęła propagandę „ograniczonej 
wojny“ przeciwko Chinom. Ma oma 
polegać na bombardowaniu Chin o 
ile wojska Mac Arthura zostaną 
wypchnięte z Korei, na rozbudowie 
wojsk Czang Kai-szeka i organizo- 
waniu band kuomintangowskich w 
Chinach. Mówi się również o lotni- 
czej į morskiej blokadzie Chin, _ 

Na tle tej „antychińskiej histerii" 
spowodowanej dotkliwymi  poraż- 
kami w Korei, ostrzegawczym syg- 
nałem zabrzmiał głos reakcyjnego, 
ale nie pozbawionego zdrowego roz- 
sądku, publicysty Lippmana. Lipp- 
man wskazuje, że w wyniku zwią” 
zania angio-amerykańskich słł w 
Azji, pakt atlantycki pozostał pa- 
pierowym planem. Natomiast woj- 
skowy komentator „New York Ti- 
mes“ Baldwin stwierdza bez ogró* 
dek, że Stany Zjednoczone wojnę 
w Korei przegrały, 

Samoloty amerykańskie dokony= 
wały  prowokacyjnych przelotów 
nad terytorium chińskim j ostrzeli- 
wały spokojną, bezbronną ludność 
chińską. Rząd Stanów Zjednoczo* 
nych „nie uznal“ rządu Chin Lu- 
dowych į dlatego amerykańscy pi- 
raci powietrzni mieli prawo NAapa- 
dać na cbywateli tego kraju. Ale 
wbrew podstępnej polityce USA, 
które „nie dostrzegły” zmian w Chi- 
nach, autorytet Chin Ludowych na 
międzynarodowym forum coraz bar- 
dziej wzrasta. Chiny — to dziś już 
nie kolonia imperializmu, Chiny to 
potężny współczynnik politykų mię- 
dzynarodowej. dlatego sytuacja 
faktyczna zmuszą nawet rządy Te- 
akcyjne do coraz to większego ll- 
czenia się z istotnymi przedstawł- 
cielami ogromnego, półmiliardowe- 
go kraju. Zarówno przedstawiciel 
Kuomintangu w ONZ Tsiang; jąk 
„ambasador“ Kuomintangu w Sta- 
nach Zjednoczonych, Wellington 
Koo, rezydenci į utrzymankowie bo- 
gatych protektorów, są przez samych 
swoich mocodawców traktowani co- 
raz mniej poważnie. Natomiast kie- 
dy chodzi nie o demonstracje, lecz 
o efektywne rezultaty, nawet rządy 
reakcyjne coraz częściej muszą li: 
czyć się z delegacją Chin Ludo- 
wych. A 

„Stany Zjednoczone  Przegrtały 
wojnę z Koreą“ — pisze Baldwin. 
Dodajmy: przegrywają ją z China- 
mi. Przegrają ją z obozem pokoju. 

Jotpe 
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ZYGMUNT KALIŃSKI 


Zwięzła odpowiedź 


W Bonn zadano to pytanie ł 
Niemcom, prosząc ich o zdania `° 
„Adenauer czy Schumacher, k= 
Który z nich jest większy „macher” 


W mig odpowiedź mknie niedługaż. 


„Dwa nazwiską — jeden sługa!" ' 


z 
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w spółdzielni produkcyjnej 


ŁODY przewodniczący Spół- 

dzielni produkcyjnej w Wilcz- 

kowie ob. Jan Sędek jest wy- 
rażnie zadowolony z niedzielnych 
gości. Sam chętnie odpocząłby po 
pracowitym tygodniu, ale gdy cho- 
dzi o taką rzecz, jak sprawa roz- 
woju spółdzielni, bez najmniejsze- 
go żalu rezygnuje z zasłużonego 
wypoczynku. 

Spotykamy się w świetlicy Spół- 
dzielni. Studenci Wydziału Rolnego 
Uniwersytetu Wrocławskiego przy- 
jechali wraz ze swym wykładowcą 
profesorem Kopciem, kierownikiem 
Zakładu Ekonomii Socjalistycznych 
Gospodarstw Rolnych, aby zapo- 
znać się z ostatnimi osiągnięciami i 
trudnościami gospodarczymi Spół- 
dzielni. Pragną tu spółdzielni w 
niejednym dopomóc i sami się wie- 
le nauczyć. 

Nie jest to pierwszy wyjazd stu- 

dentów . rolników do Wilczkowa — 
studenci są częstymi gośćmi, a o ich 
pracy świadczą szczegółowo opra= 
cowane tablice grup gospodarczych 
obszaru spółdzielni, rozmieszczone 
na ścianach świetlicy, lub choćby 
pokaźny stos książek fachowych — 
dla miejscowej biblioteki. Trzeba 
tu dodać, że studenci między wy- 
jazdami w teren utrzymują stałą 
łączność uczelni z odległym ponad 
30 km. od Wrocławia gospodarstwem 
socjalistycznym. Wyznaczono w tym 
celu łącznika koła — kol. Kiciń- 
skiego. 
- — Chodzi nam o bardzo ważną 
rzecz, — zwraca się do studentów 
pierwszy gospodarz spółdzielni — 
myślę, że pomożecie nam. 

— Potrzebny nam jest mianowi- 
eie plan finansowo _ gospodarczy. 
Aby mieć dobrze pracującą załogę 
spółdzielni, trzeba mieć dobrze o- 
pracowany plan. Wówczas będzie 
można wprowadzić nowe formy 
współzawodnictwa między poszcze- 
gólnymi ogniwami (jednostki robo- 
cze; a także między poszcze- 
gólnymi robotnikami. Na podstawie 
planu, uwzględniającego wszystkie 
elementy gospodarcze jak jakość 
gleby, rodzaj kultur, położenie, wy- 
dajności z ha itd., będzie można do- 
kładnie przydzielać teren pracy nie 
tylko poszczególnym ogniwom, lecz 
nawet poszczególnym osobom. Każ- 
dy członek spółdzielni pozna w ten 
sposób swoje konkretne zadanie 
i za przyznany mu do uprawienia 
teren będzie się czuł w większym 
stopniu odpowiedzialny, 

Przewodniczący nie wymyślił so- 
bie potrzeby tego planu z powie- 
trza. Uczestniczył on w jednej z 
wycieczek po Związku Radzieckim, 
przestudiował część literatury agro- 
technicznej i to pozwoliło mu, na 
podstawie znajomości potrzeb swo- 
jej spółdzielni, tak postawić pro- 
blem. 

Wywiązuje się dyskusja. Profe- 
sor i studenci są zadowoleni z kon- 
cepcji — to przecież walka o coraz 
lepszą wydajność Spółdzielni. Przez 
zastosowanie planu w życiu prak- 
tycznym podniesiona zostanie prze- 
de wszystkim jakość produkcji, 


Wcale zresztą nie łatwe opracowa-= 
nie takiego planu, znajduje pełną 
aprobatę profesora i studentów. 
Znajduje się też zaraz entuzjasta: 

— Chętnie podejmę się opraco- 
wania tego planu w ramach mojej 
pracy dyplomowej — mówi profe- 
sorowi Kopciowi student IV roku 
Ekonomiki przy Wydz. Rolnym — 
kol. Jeż. Prof. Kopeć wyraża zgo- 
dę. 

Kol. Jeż jest zadowolony. Właśnie 
tu, na terenie spółdzielni produk- 
cyjnej, znalazł temat pracy dyplo- 
mowej. 

Po południu studenci zwiedzają 
Spółdzielnię, interesują się wszy- 
stkimi problemami produkcyjnymi. 
W międzyczasie rozmawiamy z wi- 
ce-przewodniczącym Koła Ekono- 
micznego przy katedrze Ekonomiki 
Socjal. Przedsięb. Rolnych — kol 
Zawadzkim: 


— Nasze Koło — mówi kol. Za- 
wadzki — powstało w październi- 
ku br. Koło utrzymuje stały kon- 
tak z P. G. R.-ami i Spółdzielniami 
Produkcyjnymi, przy jednoczesnym 
uczestnictwie w szkoleniu ekono- 
micznym K. W. F. Z. P. R. W skład 
Koła wchodzą przede wszystkim 
specjaliści przy katedrze, a także 
aktywni naukowo studenci i łącz- 
nicy. Rozszerzamy w ten sposób 
bazę współpracy uniwersytetu z so- 
cjalistycznymi gospodarstwami rol- 
nymi, którą zapoczątkowało Koło 
Naukowe przy naszym Wydziale i 
które ma na swym koncie wiele o- 
siągnięć, jak przede wszystkim za- 
łożenie kilku kół agrobiologicznych. 


Pracę wewnętrzną naszego Koła 
wyznacza stałe szkolenie pod kie- 
runkiem prof. Kopcia. Na zebra- 
niach opracowujemy drogą dysku- 


syjną najbardziej aktualne i żywot. 
ne zagadnienia naszych nowych go- 
spodarstw rolnych. W związku z 
ich potrzebami zobowiązujemy się 
do pomocy w określonych dziedzi- 
nach. I tak np. ostatnio kol. Ware- 
lis student IV roku wykonał dla 
spółdzielni prod. w Wiśni Małej 
preliminarz pasz, a dzisiaj byliście 
świadkami zobowiązania, jakie po- 
djął kol. Jeż. 


Chłodny listopadowy zmierzch 
kładzie się na uprzątniętych polach 
Spółdzielni. Idziemy dobrze utrzy- 
maną drogą do odległej o 4 km. 
stacji kolejowej. Toczy się dysku- 
sja o planie, o gospodarce i o pro- 
blemach hodowlanych spółdzielni. 

Wszystko to musimy jutro zrefe- 
rować na zebraniu Koła. Spółdziel- 
ni trzeba pomóc. 


OTRĘBSKI LEONARD 


Kol. Jeż znalazł temat pracy dyplomowej | 


O pracy pewnej komisji 


Wędrując korytarzami Szkoły 
Inżynierskiej im. Wawelberga w 
Warszawie zauważyłem na jednej 
z tablic ogłoszeniowych skrzynkę. 
Na niej zaś krótki napis: „tu skła- 
dać wnioski do Komisji Uspraw= 
nień“, 


Korzystając z przerwy obiadowej 
pobiegłem do sali III kursu Wy- 
działu Lotniczego poprosić o infor- 
macje. Kto jak kto, ale jeden z 
przodowników nauki i zarazem je- 
den z najlepiej poinformowanych 
o sprawach studentów, kol. Jurek 
Kapuściński na pewno będzie o tej 
komisji coś wiedział. No i dobrze 
trafiłem. Jurek, jak się okazało, 
sam urzęduje w Komisji Uspraw- 
nień Wydziału Lotniczego. Oto je- 
go słowa: i 


— Jak ci zapewne wiadomo pod 
koniec ubiegłego roku akademic- 
kiego odbyły się u nas narady wy- 
twórcze. Rezultatem ich były wnio- 
ski dotyczące programu, organiza- 
cji nauki, samych wykładowców, 
administracji, dziekanatów, jednym 
słowem wnioski mające usprawnić 
prace uczelni... Aby te cenne uwa- 
gi nie rozpłynęły się w nicość na- 
rady wytwórcze powołały jako 


ciało wykonawcze i nadzorcze — 
Wydziałowe Komisje Usprawnień. 
Jurek po tak długim i poważ- 
mym zdaniu odsapnął, a ja wtrą- 
ciłem dyskretnie: 
— No, pięknie, ale jakim cudem 
? 


Jurek po opanowaniu mieprzy- 
jaznych uczuć, które w nim wzbu- 
dziłem, postarał się wyjaśnić: 


— Do Komisji weszli oprócz 
przedstawicieli profesury przed- 
stawiciele dziekanatu, wydziału 


nauki ZSP, studentów (po jednym 
na każdy kurs) oraz przedstawi- 
ciele absolwentów Szkoły. Jak się 
domyślasz ja byłem jednym z 
przedstawicieli rzeszy studenckiej. 

Jurek znowu odpoczywał po 
przydługim zdaniu, a ja czując 
wstręt do wszelkich komisji od 
czasu, gdy zdawałem egzamin ko- 
misyjny, postawiłem mu tzw. za- 
sadnicze pytanie: 

— No to świetnie, ale co kon- 
kretnie zostało zrobione? 

Na rezultat tego pytania nie 
trzeba było długo czekać. Najpierw 
nastąpiła seria spojrzeń, które 
miały mnie przyprawić o nagłą 
śmierć, a potem nastąpiło wyjaś- 
nienie słowne. 


Wawelberczycy w czasie zajęć na uczelni, 


Na wezwanie ,„„Poprosłtu' 


Konferencja uczelniana w sprawie praktyk 
na Politechnice Sląskiej 


© Jak już podawaliśmy w poprzednim numerze naszego pisma uczelnie 
techniczne w Krakowie, Gliwicach i Warszawie podjęły wezwanie „Po- 
prostu* zorganizowania na swoim terenie specjalnych konferencji w spra- 
wie praktyk studenckich. W tym samym numerze pisaliśmy już o odby- 
ciu się konferencji w Krakowie. Poniżej zamieszczamy sprawozdanie na- 
szego korespondenta z konferencji w sprawie praktyk, odbytej na Poli- 


technice Śląskiej w Gliwicach. 


Na naradę przybyli liczni przed- 
stawiciele profesury i studentów. 
Bardzo cenny był udział wielu pro- 
fesorów, pracujących równocześnie 
w. przemyśle — na konferencje nie 
przybyła bowiem ogromna więk- 
szość z zaproszonych przedstawicie- 
Ji zjednoczeń i poszczególnych fa- 
bryk. Na konferencji było obecnych 
zaledwie 4 przedstawicieli przemy- 
słu — i to wyłącznie przemysłu che- 
micznego. Udetzała nieobecność za- 
proszonych przedstawicieli Dyrekcji 
Okręgowej Szkolenia Zawodowego, 
Okręgowej Rady Związków Zawo- 
dowych, Oddziału Naczelnej Orga- 
nizacji Technicznej, których, wyda- 
je się, sprawa praktyk studentów 
uczelni technicznych powinna inte- 
Tesować... 

Rolę i znaczenie praktyk studen- 
ckich omówił w swoim przemówie- 
niu dziekan Wydziału Elektryczne- 
go Politechniki Śląskiej, a zarazem 
dyrektor Centralnego Biura Kon- 
strukcyjnego Maszyn Elektrycznych 
— prof. inż. Zygmunt Gogolewski. 


W toku dyskusji przez wszystkie 
niemal wypowiedzi przebijało cha- 
rakterystyczne zdanie: „praktyka 
powinna być kierowana“. Był to 
zgodny pogląd studentów, pracow- 
ników naukowych i przedstawicieli 
przemysłu. 


Sprawie kierownictwa, jako naj- 
bardziej istotnej, poświęcili dysku- 
tanci dużo uwagi. Zasadniczo kie- 
rownictwo praktyką spoczywa w 
rękach powołanego przez dyrekcję 
fabryki opiekuna. Opiekun otrzy- 
muję wprawdzie instrukcje, ale są 


L 


„praktykanta 


one zbyt ogólnikowe i dotyczą stro- 
ny organizacyjnej oraz materialnej, 
podczas gdy strona dydaktyczna i 
społeczna jest w nie; niemal że po- 
minięta. 

Jako charakterystyczną przytoczę 
wypowiedź kol. Wróblewskiego, któ- 
ry stwierdził zupełnie słusznie, że 
traktuje się w więk- 
szości wypadków, jako „zło koniecz- 
ne, a rolę opiekuna sprowadza się 
do roli rzecznika obrony  prakty- 
kanta wobec dyrekcji zakładu pra- 
cy, która dla studentów „nie ma 
czasu“. ` 

Celowy wniosek, dotyczący kiero- 
wania praktyką, wniósł inż. Kul- 
czycki, adiunkt Politechniki Śląs- 
kiej, ze względu na wagę zagadnie- 
nia warto przytoczyć go w całości. 

Praktyki studentów uczelni tech- 
nicznych powinny wzorować się na 
systemie panującym w Związku Ra- 
dzieckim, opartym o podział prak- 
tyk na: 


1) wprowadzające, podczas któ- 
rych studenci zapoznają się ogólnie 
z fabryką, : 


2) technologiczne, podczas których 
student powinien zrozumieć istotę 
procesu fabrycznego na podstawie 
wiadomości teoretycznych, 


3) praktyki specjalizacyjne  sześ- 
ciomiesięczne dla absolwentów stu- 
dium inżynierskiego. 

Student powinien mieć przy tym o- 
pracowany szczegółowy program, 
dostosowany do zakładu pracy. Pra- 
cę tę należy powierzyć specjalnemu 
releratowi Centralnego Urzędu Szko- 


lenia Zawodowego i Ministerstwa 
Szkół Wyższych i Nauki, który wi- 
nien stworzyć rejestr wzorowych 
zakładów, nadających się do odby- 
wania praktyk oraz opracować 
szczegółowe programy praktyk w 
ścisłej współpracy z uczelniami. 

Jeden z dyskutantów — student 
kol. Szymański, wysunął postulat 
udziału "przedstawicieli poszczegól- 
nych uczelni w ogólnopolskim roz- 
dziale praktyk. 


Narada gliwicka, pomimo niedo- 
statecznego zainteresowania ze stro- 
ny przemysłu, przyniosła szereg 
cennych postulatów. Wskazała ona, 
że racjonalne planowe rozwiązanie 
sprawy praktyk studenckich należy 
do podstawowych warunków pełne- 
go wypełnienia zadań 1 obowiąz= 
ków wyższych uczelni technicz- 
nych w zakresie wyszkolenia peł- 
nowartościowych kadr fachowców. 

Konkretne wnioski opracowane 
przez naradę gliwicką przedstawio- 
ne zostaną przez delegatów tej na- 
rady na ogólnopolskiej naradzie w 
Warszawie. w) 
B. Gliksman. j 
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W chwili zamykania numeru trwa- 
ją ostatnie przygotowania do ogól- 
no-polskiej narady w Warszawie. 
Narada odbędzie się 17 grudnia br. 
w Gmachu Głównym Politechniki 
Warszawskiej. Naradę organizują 
Komitety Uczelniane, Zrzeszenia 
Studentów Polskich przy Politech- 
nice Warszawskiej i Szkole Inży- 
nierskiej im. Wawelberga i Rot- 
wanda. Program narady przewidu- 
je omówienie praktyk  wakacyj- 
nych, krajowych i zagranicznych, 
praktyk dyplomowych oraz wycie- 
czek naukowych. 

Obszerne sprawozdanie z narady 
zamieścimy w następnym numerze 
naszego pisma. 


- 


` — Komisja zaczęła urzędowanie 
w czerwcu i z miejsca wzięła na 
warsztat sprawy egzaminów. Pa- 
miętasz sam konsultacje z głów- 
nych przedmiotów przed egzami- 
nami. Inicjatywa tych wyjaśniają- 
cych konsultacji profesorskich wy- 
szła właśnie z Komisji Uspraw-= 
nień. 

W czasie ferii, a właściwie pod 
koniec sierpnia, rozpracowaliśmy 
wnioski z narady produkcyjnej, 
które przydałyby się w nadcho- 
dzącym roku akademickim. Dzie- 
kanaty opracowujące podział na 
grupy ćwiczeniowe miały z naszej 
strony materiał z ostatniej narady 
wytwórczej. Spowodowaliśmy, że 
prawie każdy z profesorów podał 
od razu na początku roku rozkład 
repetycji i kolokwiów ustnych. Pa- 
miętasz jaki był w zeszłym roku 
bałagan, kiedy jednego dnia zda- 
rzyły się dwie repetycje piśmienne 
albo ustne. Teraz tego nie ma. Stu- 
denci wiedzą co, kiedy i jak. 

Przerwałem Jurkowi, bo rozga- 
dał się jak maszyna i nie myślał 
przestać, 

— Słuchaj, ale jeżeli wykonuje- 
cie zalecenia ostatniej narady, to 
nie macie pojęcia, jakie teraz są 
bolączki uczelni i musicie czekać 
na nową naradę, co? 

Po nowej serii „atomowych“ 
spojrzeń Jurek zredagował nastę- 
pującą odpowiedź: 

— Po pierwsze, wnioski z nara- 
dy produkcyjnej dotyczą nie tylko 
zagadnień chwili, ale również za: 
gadnień ogólniejszych. Np. zorga- 
nizowanie czytelni przy bibliotece 
uczelnianej — to dzieło Komisji 
Usprawnień. Po drugie przylecia- 
łeś do mnie z krzykiem o tajemni- 
czej skrzyneczce na trzecim pię- 
trze? Czego to dowodzi? Student 
widzący jakieś niedociągnięcia pi- 
sze od razu do nas i wiemy o co 
chodzi. Po trzecie, zbieramy się co 
tydzień i wiemy od przedstawicie- 
la każdego z kursów, jak tam spra- 
wy u niego na kursie wyglądają. 
Źle czy dobrze. Jeżeli któryś z asy- 
stentów albo wykładowców źle się 
wywiązuje z obowiązków to nasza 
w tym głowa, aby mu pomóc i tym 
samym pomóc studentom. 

Na przykład: Studenci pierwsze- 
go roku narzekali na niezrozumia- 
łość i system wykładu z matema- 
tyki. Komisja Usprawnień wpłyne- 
ła na prof. Stankiewicza, aby zre- 
formował swoje wykłady i teraz 
jest już lepiej. 

Po czwarte zbliża się termin na- 
rad wytwórczych. W zeszłym roku 
materiał do dyskusji zebrany zo- 
stał przez ankietę z pytaniami. W 
tym roku organizacją narady i 
zebraniem materiałów zajmuje się 
Komisja Usprawnień. Po piąte 
wreszcie, znasz profesora Brzoskę, 
jednego z najlepszych wykładow- 
ców i organizatorów. On jest 
przewodniczącym Komisji i pilnu- 
je, aby wszystko było w porządku 
i aby nasze interwencje odnosiły 
należyty skutek — Jurek  przer- 
wał, lud słuchał, wszystkim się zda- 
wało, że będzie mówić jeszcze, ale 
mu nie pozwoliłem: 

— Powiedziałeś, że jesteś w Ko- 
misji Wydziałowej, to znaczy, ze 
każdy wydział ma swoją komisję, 
a w praktyce to oznacza, ze każdy 
wydział sobie rzepkę skrobie i 
nie wiedzą lotnicy co robią elek- 
trycy? 

W cuda nie wierzę, ale to, że 
przeżyłem spojrzenie, którym te- 
raz Jurek mnie obdarzył, zachwia- 
ło mą wiarę. Jurek piorunując 
mnie wzrokiem kontynuował swą 
mowę: 

— W pierwszych dniach listo- 
pada odbyło się zebranie wszyst- 
kich Komisji Wydziałowych i wy- 
łoniono na nim Komisję Koordy- 
nacyjną. Przewodniczącym Komisji 
został kierownik nauki KU ZSP i 
w ramach tej komisji gromadzi do- 
świadczenia zebrane na poszcze- 
gólnych wydziałach i podejmuje 
akcje ogólnouczelniane. 

Podziękowałem  Jurkowi za na- 
Świetlenie sytuacji i przekazuję 
Wam, czytelnicy, jego wypowiedzi. 
Na najbliższej naradzie produk- 
cyjnej Komisja Usprawnień przed- 
stawi sprawozdanie ze swej dzia- 
łalności, a zrobiła naprawdę dużo. 
Jej opieka nad studiami jest ciągła 
i przynosząca duże korzyści. Stu- 
denci są jej wdzięczni. 

Na mordercze spojrzenia roz- 
mówcy narażał się 
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Biurokratyczna procedura 
naprawiania butów 


Warszawski Zarząd TPMSW pro- 
wadzi w Domu Akademickim przy 
szew- 
ską, która wykonuje zamówienia 


pl. Narutowicza pracownię 


dla studentów - mieszkańców DA. 
Procedura np. podzelowania sobie 
jedymej pary butów, lub naprawa 
obcasów nie jest wcale prosta. 
Trzeba mianowicie zwracać się do 
Zarządu TPMSW o specjalne skie- 
rowanie, na podstawie którego 
pracownia przyjmuje roboty do 
wykonania. Należy więć złożyć po- 
danie. Po otrzymaniu pozytywnej 
odpowiedzi buty można oddać do 
szewca. 

Najgorsze jednak, że biuro 
TPMSW załatwia interesantów tyl- 
ko w godzinach 9 — 14, tj. w go- 
dzinach wykładów na uczelni. 
Trzeba się więc decydować, albo 
na wykład, albo na dziurawe buty. 


a Podściański — USP 


OD REDAKCJI: TPMSW powin- 
no zrewidować biurokratyczny sy- 
stem wydawania skierowań do 
warsztatu szewskiego. TPMSW po- 
winno także zmienić godziny przy- 
jęć interesantów tak, aby nie koli- 
dowały one z wykładami, których 
większość odbywa sig w porze 
przedpołudniowej. 


Kłopoty 
krakowskiego Zakrzówka 


Studenci UJ, którym przydzielo- 
no mieszkania w nowobudowanym 
domu akademickim na Zakrzówku 
skarżą się. Na łamach prasy, w or- 
ganizacji, prywatnie i w ogóle 
wszędzie. Na warunki mieszkanio- 
wę. Mimo zrozumienia dla pew- 
nych niedociągnięć,  spowodowa- 
nych  nieukończonym jeszcze sta- 
nem nowego osiedla akademic- 
kiego, pewne braki są zbyt poważ- 
ne, by o nich nie napisać. 
Przede wszystkim komunikacja. 
Zakrzówek jest oddalony o 20 — 
30 minut drogi od przystanku tram- 
wajowego. Jest on poza miastem 
i droga do niego nie należy do 
przyjemnych. Na drodze tej, pra- 
wie polnej, w okresie jesiennych 
słot błoto sięga powyżej kostek. 
Biorąc pod uwagę brak oświetlenia 
tejże drogi, wpadywanie do róż- 
nych kałuż, dziur itp. w czasie wie- 
czornych powrotów do domu — nie 
należy do rzadkości. 

ZSP zorganizowało początkowo, 
gdy nie było jeszcze błota, komu- 


nikację samochodową. Ale w tej 
chwili komunikacji znów nie ma, 
a mieszkańcy Zakrzówka są wśród 
studentów Krakowa nadal dobrze 
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znani ze swych wiecznie zabłoco- 
nych butów i spodni. 

Tak dalej nie może być. Mimo 
wszelkich trudności, na jakie na- 
potyka ZSP! 


T.t 
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Na Zakrzówku w godzinach wie- 
czornych najczęściej brak światła. 
A jeśli jest, to bardzo (naprawdę 
bardzo) słabe. Kierownictwo bu- 
dowy tłumaczy to zbytnim obciąże- 
niem linii przez kuchenki elektry- 
czne studentów. Ale mimo braku 
gazu a studenci twierdzą „iż kuche- 
nek (a więc i z ciepłych śniadań 
oraz kolacji) przestali korzystaś, 
aby tylko mieć światło. Lecz nic 
się nie zmienia. i 

Nie piszemy tu o nieczynnych 
jeszcze ubikacjach itp. Trudności 
z szybkim wykończeniem osiedla 
oczywiście są. Ale nie ulega wąt- 
pliwości, iż odpowiednie władze ro- 
bią grubo za mało, by trudności te 


pokonać. A studenci wiele na tym 
tracą. Zbyt wiele. 
Krakus 


Od Redakcji. Adresaci do któ- 
rych kierujemy uwagi naszego ko- 
respondenta, to KO ZSP w Krako- 
wie i kierownictwo budowy DA na 
Zakrzówku — prosząc o natych- 
miastowe zainteresowanie się lik- 
widacją przytoczonych bolączek. 


Brudno jest w stołówce GES 


przy Akaiem i Metyzznej 
w Gdańsku 


Przy Akademii Medycznej w 
Gdańsku istnieje stołówka studen- 
cka, prowadzona przez miejscową 
Spółdzielnię Spożywców. Jakkol- 
wiek Spółdzielnia liczy za obiad 2 
zł 40 gr, to jednak obiady nie są 
ani smaczne, ani estetycznie poda- 


ne. W stołówce brak obsługi, 
jednax nie jest najważniejsze; sa- 
mo jednak wydawanie potraw 
idzie bardzo opieszale, przez co w 
godzinach największego nasilenia 
ruchu tworzą się tasiemcowe kolej- 
ki i tłok. 

Jedzenie jest przyrządzone brud- 
no i niesmacznie. Już samo wybie- 
ranie otłuszczonych, nie wymytych 
należycie łyżek i widelców z brud- 
nego pudła odbiera apetyt. 
Trzeba dodać. że brudne są także 
wszystkie naczynia stołówkowe. 


Jerzy Mer 
stud. I roku AMG 


co 


OD REDAKCJI: Zwracamy się 
do Gdańskiej Spółdzielni Spożyw- 
ców, aby natychmiast uzdrowiła 
organizację pracy w stołówce aka- 
demickiej przy AM, GSS powinna 
przestrzegać czystości w stołówce, 
potrawy muszą być smaczne i po- 
dawane higienicznie, 


Drodzy Czytelnicy! 


Oddajemy w Wasze ręce ostatni 
numer „Poprostu” w roku 1950. Na- 
stępny numer, 1(125) otrzymacie w 
pierwszych dniach stycznia roku 1951. 

Życzymy Wam przyjemnego i ra- 
dosnego spędzenia ferii zimowych, 
ZESPÓŁ REDAKCYJNY „FOPROSTU* 
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Praca komsomolców na wyższych uczelniach” 


, Praktycznie zasadniczym i naj- 
bardziej czynnym ogniwem uczel- 
nianej organizacji komsomolskiej 
jest tzw. seminaryjna grupa wy- 
działowa,*) na czele której stoi se- 
kretarz. 


Jakie są formy prac prowadzo- 
nej przez poszczególne grupy? 


Zacznijmy od pracy na odcinku 
samych studiów. 


Ważną rolę w kontroli nauki 
komsomolców odgrywają sprawoz- 
dania. Składane są one przez po- 
szczególnych komsomolców i doty- 
czą ich nauki i pracy społecznej. 
Na zebraniach grupy, komsomolcy 
składający sprawozdania, analizują 
w duchu głębokiej krytyki i samo- 
krytyki swoją pracę na uczelni w 
ostatnim okresie. 


Zebrania takie mają bardzo waż- 
ne znaczenie dla całej grupy, ujaw- 
niają one bowiem braki pracy całej 
grupy. W zebraniach takich bierze 
udział cała grupa, dotyczą one bo- 
wiem nie tylko studenta składają- 
cego sprawozdanie, ale także 
wszystkich ich członków, którzy 
krytykując swego kolegę, towarzy- 
sza — samokrytycznie podchodzą 
do samych siebie — wzajemnie się 
wychowując tym samym. 

Poziom i systematyczność pracy 
studentów - komsomolców sprawdza 
organizacja grupowa przy pomocy 
tzw. samokontroli. Polega ona na 
badaniu, jak studenci przygotowu- 
ją się na seminaria, jak planują so- 
bie pracę itp. W tym celu wybiera 
się na pewien okres czasu kilku 
studentów, którzy odpowiadają 
przed grupą za poziom pracy 
wszystkich jej członków. 

Studenci kontrolujący stale się 
zmieniają; ma to na celu uaktyw- 
nienie całej grupy i zapobiega pow- 
stawaniu grupy aktywnych  (kon- 
trolujących) i grupy pasywnych 


*) Mniej więcej odpowiednik 
naszej grupy ZMP-owskiej. 


(reszta grupy). „Samokontrola* — 
oprócz śledzenia pracy naukowej 
studentów — ma za zadanie kont- 
rolowanie pracy studentów w celu 
podwyższenia ich poziomu politycz- 
nego, poprzez sprawdzanie w jakim 
stopniu studenci interesują się za- 
gadnieniami politycznymi (czytanie 
prasy, periodyków itp.). 


Szeroko praktykowane są tzw. 
lotne zebrania. Odbywają się one 
zazwyczaj na skutek alarmujących 
faktów naruszania normalnej pracy 
grupy (np. źle przeprowadzone se- 
minaria, zajęcia, naruszenie dyscy- 
pliny itp.) i mają na celu natych- 
miastowe zbadanie i zlikwidowanie 
istniejących niedociągnięć. 


Kolejną formą pracy naukowej 
grupy są tzw. zebrania produkcyj- 
ne. Odbywają się one 2 razy w mie- 
Siącu. Na zebrania te zapraszani są 
zazwyczaj profesorowie i razem z 
nimi poddaje się analizie pracę gru- 
py w ostatnim okresie. Udział pro- 
fesorów w takich zebraniach jest 
szczegółnie ważny, pozwala on bo- 
wiem lepiej ocenić pracę grupy i 
lepiej wyjaśnić przyczyny niedocią- 
gnięć. 

W czasie sesji egzaminacyjnej or- 
ganizacja grupowa kładzie szcze- 
gólny nacisk na powtórzenie mate- 
riału przed sesją przy czym bar- 
dziej zaawansowani studenci zobo- 
wiązani są do wspólnego powtarza- 
nia materiałów ze słabszymi. 


Przejdziemy z kolei do omówie- 
nia form w jakich grupa prowadzi 
swoją pracę ideowo-wychowawczą. 
Trzeba zaznaczyć, że nazwanie tego 
odcinka pracy ideowo - wychowaw- 
czym jest warunkowe, cała bowiem 
praca organizacji komsomolskiej 
jest ideowo-wychowawc.ą. Bierze- 
my tutaj pod uwagę samodzielną 
pracę uczelnianej organizacji kom- 
somolskiej, prowadzoną w kierun- 
ku podniesienia poziomu ideowo- 
politycznego  komsomolców, nie 
wchodzącą w zakres pracy nauko- 
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Szczecińscy „ekonomiści“ 
budują kolektyw 


(dokończenie ze str. 1) 


nie, a następnie udziela wyjaśnień 
w sprawach spornych i niejasnych. 

Na grupie znalazło się kilku ko- 
legów, którzy nie zdali jeszcze egza- 
minów. Zdolniejsi członkowie ko- 
lektywów pomagają im. Sam kole- 
ga Libionka, sekretarz grupy ze- 
tempowskiej przeznacza na ten cel 
6 godzin tygodniowo. 


— Jesteśmy, jak czujka na fron- 
cie — mówi. Podciągamy marude- 
rów i spóźnialskich na front walki 
o jakość i tempo naszej produkcji 
naukowej. Kolektyw jednak nie ma 
stałego miejsca do pracy. W chwi- 
lach zebrań nie raz trzeba przeno- 
sić się z sali do sali, aby wreszcie 
znaleźć jakieś wolne miejsce. 

Nie sprzyja to oczywiście nauce 
i dlatego Zarząd Uczelniany ZMP i 
KU, ZSP winny przyjść „bezdom- 
nym“ kolegom z pomocą. Szczecin 
nie jest przeludniony i sprawę tę 
można będzie załatwić ku ogólnemu 
zadowoleniu studentów. 


PRZY POMOCY ASYSTENTA I 
PROFESORA GRUPA LEPIEJ 
PRACUJE 


IELE zależy od asystentów i 

W profesorów. Tylko przy ich 

pomocy studenci potrafią u- 
porać się z szeregiem praktycznych 
zagadnień na odcinku studiów i 
właściwego przygotowania się do 
wykładów. Najlepiej jest tam, gdzie 
opiekunem grupy jest członek or- 
ganizacji zetempowskiej. Opiekun- 
ką grupy t-IV na II roku transpor- 
tu i spedycji jest kol. Milewska, by- 
ła przewodnicząca koła ZMP. 

— Jako opiekunka grupy — oś- 
wiadcza — bywam na każdym ze- 
braniu, uczestniczę we wszystkich 
zajęciach mojej grupy, uczę, wyjaś- 
niam i wychowuję. Już sama dys- 
cyplina studiów, która zrywa ze 
szkodliwą tradycją liberalizmu da- 
je możliwość uchwycenia całokształ- 
tu życia studenta i kierowania nim. 
O przełomie wśród studentów 
świadczy choćby fakt, że rezygnują 
oni niejednokrotnie z przysługują- 
cych im przerw  międzywykłado- 
wych poświęcając je na powtórkę 
lub uzupełnienie wykładanego 
przedmiotu. 


Koleżanka Milewska nie ogranicza 
się w swej pracy jedynie do suche- 
go przerobienia materiału, lecz sta- 
ra się go naświetlić wskazaniami 
marksistowskiej metody badawczej. 
Na ćwiczeniach z rachunkowości po- 
kazuje studentom w oparciu o roz- 
wój stosunków produkcji i sił wy- 
twórczych, jak i dlaczego zmienia- 
ła się na przestrzeni historii ra- 
chunkowość i uzasadnia, dlaczego 
dziś posługujemy się jednolitym 
planem kont. 

Grupa nie pozostaje bierna wo- 
bec swoich profesorów i wykładow- 
ców — przeciwnie — zwraca im u- 
wagę na metodykę ich wykładu i 
jego formę. Źle jednak, że czynią to 
nie bezpośrednio, a przez swych 
asystentów, którzy nie zawsze wy- 
wiązują się z tego zadania, bądź też 
mają do ich skarg stosunek osten- 
tacyjnego lekceważenia. Gorzej, gdy 
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asystent sam prowadzi wręcz szkod- 
liwą działalność. Przykładem może 
tu służyć asystent Zakładu Finan- 
sów i Kredytów Zygmunt Jagmin. 
Postępowanie jego nasuwa szereg 
zastrzeżeń nawet ze strony niezor- 
ganizowanych. 


Nie mówiąc już o tym, że nie 
przygotowuje się prawie wcale na 
ćwiczenia, przez co podrywa swój 
autorytet u studentów, hołduje on 
bezkrytycznie burżuazyjnej ekono- 
mii, wypaczając między innymi 
właściwą definicję państwa. Dla 
Jagmina ważny jest nie przedmiot 
dyskusji podczas ćwiczeń, a „forma 
wyrażania się. W sprawach tych, 
zawezwany przez organizację ze- 
tempowską i partyjną obiecywał, że 
zmieni swoje postępowanie. Rzeczą 
grupy jest, by czuwała nad ścisłym 
wykonaniem tego przyrzeczenia. 


PRACA SPOŁECZNA JEST 
JEDNOCZEŚNIE PRAKTYKĄ 


AMIĘTAJĄC o konieczności 
wiązania nauki z praktyką stu- 
denci z grup starają się wybie. 
rać takie prace społeczne, któreby 
spełniały to założenie. Wielu stu- 
dentów będzie w przyszłości praco- 
wać w spedycji i transporcie wod- 
nym. Ci, kiedy władze portowe 
zwróciły się do nich o pomoc przy 
wyładowywaniu statków, z zadowo- 
leniem pośpieszyli do pracy. Wiele 
grup postanowiło nawiązać kontakt 
z zakładami pracy i zaznajomić się 
na tej podstawie ze stosowanymi w 
nich zasadami planowania i zagad- 
nieniami technicznymi. Inicjatywę 
rzuciła grupa zetempowska kol. Ja- 
nikowskiego z II roku wydziału 
transportu śródlądowego. Równo- 
cześnie studenci pomagają w orga- 
nizowaniu w tych zakładach pracy, 
życia Kulturalnego, wygłaszają od- 
czyty i pogadanki, zakładają koła 
ZMP i pomagają im w pracy. 
Równolegle z tym prowadzone 
jest szkolenie ideologiczne. Ostatnio 
na przykład  przedyskutowano 
Uchwały Rady Naczelnej ZMP oraz 
Plan 6-letni. W zakresie tego szko- 
lenia wiele miejsca poświęca się 
omawianiu nowej, socjalistycznej 
moralności. Życie w Domu Akade- 
mickim poddane jest wychowaw= 
czemu oddziaływaniu członków grup 
zetempowskich, a wypadki wykro- 
czeń rozpatruje cała grupa studen- 
cka. Konsekwencje wyciąga się w 
stasunku do wszystkich, bez wzglę- 
du na zajmowane stanowiska i funk- 


' cje. Tak np. surowo ukarano kol. 


Wnuka, członka ZU. ZMP, który 
upiwszy się zorganizował w Osiedlu 
Akademickim chuligańską bójkę. 
W życiu studentów WSE istnieje 
jeszcze wiele niedomagań i braków. 
Trzeba, aby organizacja ZMP-ow- 
ska wykorzystała wszelkie stojące 
do jej dyspozycji środki do walki 
z tymi brakami. Do takich środków, 
dotychczas niestosowanych należą 
Brygady Lekkiej Kawalerii. Roz- 
ważcie to sobie, Koledzy z WSE w 
Szczecinie, bo Brygady Lekkiej Ka. 
walerii na uczelniach Poznania, Ło- 
dzi, Wrocławia posiadają już po- 
ważne osiągnięcia. A w Szczecinie— 
jak na razie ich brak. 
rh 


wej i w zakres innych odcinków 
pracy komsomolskiej. 

Jedną z zasadniczych form pra- 
cy ideowo-wychowawczej jest tzw. 
tematyczne żebranie. Polega ono 
na omówieniu i przedyskutowaniu 
przez grupę niektórych zagadnień 
ideologicznych np. „O poczuciu ze- 
społowości"*, „O obliczu moralnym 
człowieka raazieckiego*, „O wycno- 
waniu komunistycznym itp. 

Tematy ustalane są przez Komi- 
tet Uczeiniany wespół z biurami 
wydziałowym: i przez te ostatnie 
podawane grupom, które mogą wy- 
bierać sobie poszczególne tematy 
najbardziej im odpowiadające. Za- 
zwyczaj porucza się poszczególnym 
Kkomsomoicom opracowanie refera- 
tów związanych tematycznie z za- 
gadnieniami danego wieczoru, nad 
którymi wywiązuję się szeroka dy- 
skusja. 

Organizacja komsomolska zwraca 
uwagę, by zebrania te odbywały się 
w duchu bolszewickiej krytyki i 
samokrytyki, ażeby komsomolcy 
zagadnienie teoretyczne umieli po- 
wiązać z praktyką życia codzienne- 
go 1 z drugiej strony, ażeby zagad- 
nienia życa codziennego komso- 
moiców poruszane byiy na szerv- 
kim tle ideologiczno-politycznym. 

Często organizacje grupowe, lub 
kursowe z własnej inicjatywy orga- 
nizują wieczory literackie, lub dy- 
skusje związane z jubileuszem, lub 
aktualnymi zagadnieniami życia 
kulturainego (np. wieczór na temat: 
„Moja Ojczyzna“ związany z dwu- 
aziestą rocznicą Śmierci Majakow- 
skiego i inne). 

Zebrania tematyczne, w zależ- 
ności od stawianych zagadnień, od- 
bywają się także na kursach i wy- 
działach. I 

W ramach pracy kulturalnej or- 
ganizacja grupowa organizuje tzw. 
„kultpochody'* — wspólne pójście 
do muzeów, teatrów, na koncerty 
itd. Trzeba tu zaznaczyć, że pracę 
kulturalną organizacja komsomol- 
ska organizuje wspólnie ze związ- 
kiem zawodowym na uczelni, 


Swój plan pracy grupa ustala 
wg. dyrektyw, stawianych przed nią 
przęz organizację wydziałową, któ- 
ra z kolei ustaia swój plan pracy 
w kierunku nakreślonym przez Ko- 
mitet Uczelniany. 

Ani Komitet Uczelniany, ani Ko- 
mitet Wydziałowy nie dają organi- 
zacjom stojącym na niższym szczebiu 
planów szablonowych, przeciwnie o.- 
ganizacja komsomolska stara się jak 
najbardziej rozwinąć inicjatywę pu- 
szczególnych jednostek organiza- 
cyjnych przy samodzielnym plano- 
waniu swojej pracy. Plany wszyst- 
kich jednostek organizacyjnych 
Komsomołu na wyższych uczelniach 
ustalane są na koniec każdego mie- 
siąca. 


W celu sprawnej kontroli pracy 
grupy, sekretarz grupowy prowadzi 
dziennik, w którym pisze kronikę 
jej pracy. 

Komsomolska Organizacja zwra- 
ca szczególną uwagę na to, ażeby 
sekretarz organizacji grupowej do- 
kładnie znał ludzi, ażeby przeja- 
wiał głęboko troskę o rozwój każ- 
dego członka grupy, ażeby jego sto- 
sunek do człowieka nie był formal- 
ny, a koleżeński, wynikły ze zro- 
zumienia ludzi. 


Duża miejsca w pracy organiza- 
cji kcmsomolskiej na uczelni zaj- 
muje szkolenie aktywu.  Rozpada 
się ono na 3 zasadnicze szczeble; 
szkolenie aktywu wydziałowego, 
kursowego i grupowego. 


Szkoleniem aktywu wydziałowe- 
go zajmuje się bezpośrednio Komi- 
tet Uczelniany. Podstawową formą 
szkolenia na wyższych uczelniach 
jest seminarium, na któryra winni 
być obecni wszyscy członkowie Ko- 
mitetu Uczelnianego i sekretarze 
Komitetu Wydziałowego. Często za- 
prasza się na seminarium aktywu 
uczelnianego członków Komitetów 
Uczelnianych i kursów. Seminaria 
prowadzone są drogą wygłaszania 
referatów opracowywanych przez 
sekretarzy wydziałów i dyskusji nad 
tymi referatami (tematy: „Styl pra- 
cy kierownika aktywisty komso- 
molskiego“, „Jak przygotować i pro- 
wadzić zebrania komsomolskie'* 
itp.). 


Na seminariach aktyw komsomol- 
ski dzieli się swoim doświadczeniem 
pracy, ujawnia niedociągnięcia i u- 
czy się skutecznie je likwidować. 
Często formy, wypracowane drogą 
doświadczenia na jednym wydziale, 
stają się przykładem dla wszyst- 
kich wydziałów. 


Jedną z form szkolenia aktywu 
komsomolskiego jest wymiana do- 
świadczeń na posiedzeniach Komi- 
tetu z udziałem sekretarzy organi- 
zacji wydziałowych. Na posiedze- 
niąch tych omawia się realizację 
planów przez orzanizacje wydziało- 
we, poddaje się analizie działalność 
organizacji wydziałowych, wyciąga 
się wnioski. Na szkolenie czołowego 
aktywu organizacji uczelnianej 
składa się także indywidualna pra- 
ca z sekretarzami organizacji wy- 
chowawczych, prowadzona przez se- 
kretarza Komitetu Uczelnianego i 
jego zastępców. Sekretarz wydzia- 
łowy zapoznaje sekretarza uczelnia- 
nego i jego zastępców ze wszystki- 
mi większymi pracami podejmo- 
wanymi przez organizację wydzia- 
łową i omawia wspólnie sposób ich 
realizacji itd. 

W takie same formy ujęta jest 
praca szkoleniowa komsomolców 
odpowiedzialnych za poszczególne 
sekcje przy Komitecie Uczelnianym. 


Podobnie odbywa się też szkole- 
nie aktywu kursowego i sekretarzy 


grupy. Seminaria dla aktywu kur- 
sowego na wydziałach prowadzone 
są zazwyczaj przez seknetarza or- 
ganizacji wydziałowej, seminaria 
dla sekretarzy grupowych — przez 
sekretarzy organizacji kursowych z 
udziałem któregoś z członków Ko- 
mitetu Wydziałowego. 


Komsomolska „organizacja przy- 
wiązuje szczególną uwagę do ja- 
kości i poziomu zebrań komsomol- 
skich. Umiejętność prowadzenia ze- 
brań i przygotowania do zebrania 
wysuwa się w pracy szkoleniowej 
na pierwszy plan, gdyż zebranie 
jest szkołą wychowania komsomol- 
ców. 

Dobre przygotowanie zebrania 
warunkuje w dużej mierze poziom 
krytyki i samokrytyki komsomol- 
ców i pomaga przeprowadzać je 
w duchu bołszewickim. Łączność 
organizacji komsomolskiej z orga- 
nizacją partyjną utrzymywana jest 
przez członków partii pracujących 
w komsomolskich organach. Za- 
zwyczaj sekretarze wydziałów i 
uczelnianych organizacji są człon- 
kami uczelnianych i wydziałowych 
biur partyjnych; oni odpowiadają 
przed partią za pracę organizacji 
komsomolskiej. : 


Jeśli chodzi o stosunek organiza- 
cji  komsomolskiej do organizacji 
studenckiego związku zawodowego, 
to wyraża się on we współpracy, 
we wspólnym koordynowaniu pra- 
cy produkcyjnej i kulturalnej na 
uczelni. 


Organizacja komsomolska kieru- 
je również pracą innych organiza- 
cji, działających na terenie uczelni 
jak np. naukowych kół sportowych, 
dobrowolnych- towarzystw współ- 
pracy z armią i in. 


Partia bołszewicka nakłada naor- 
ganizację komsomolską bardzo du- 
żą odpowiedzialność za wychowa- 
nie młodych kadr naukowców i wy- 
soko-wykwalifikowanych specjali- 
stów radzieckich. 


Środki, przy pomocy których 
Komsomoł realizuje swoje zagad- 
nienia, wypracowało samo życie 
organizacji; są one określone przez 
charakter organizacji, historię jej 
rozwoju i ideologię zwycięskiego 
marksizmu-leninizmu. 


D pewnych wypuczeńióth 
pracy stypendystów naukowych 


i jak je naprawić 


Założeniem utworzonych w ubieg- 
łym roku stypendiów naukowych 
było zapewnienie odpowiednich wa- 
runków materiainych przodującym 
w nauce studentom, którzy mają 
aspiracje į zainteresowania nauko- 
we. Utworzenie stypendiów byio 
wyrazem troski Polski Ludowej 
o młode kadry naukowe, szczególnie 
spośród młodzieży rcbotniczo-chłop- 
skiej, formą pomocy państwa dla 
ludzi, pragnących poświęcić się 
pracy badawczej. 

Ze wzgiędu na to, że stypendystą 
może zostać, już student II roku, 
trudno tu mówić oczywiście o efek- 
tywnej pracy naukowej, wymagają- 
cej bez wątpienia silniej podbu- 
dowy, dużego zapasu wiedzy. Cho- 
dziła tu raczej o utrzymanie przo 
dujących naukowo studentów na ich 
drodze naukowej w odróżnieniu od 
kierunku praktyczno-zawodowego. 

W ten też sposób trzeba rozpatry- 
wać bilans rocznej już niemal pra- 
cy stypendystów. Sądzę, że dużo 
znaczą tu głosy samych stypendy- 
stów. Otóż z tego co widzę, z włas- 
nego doświadczenia j obserwacji ko- 
legów, okazuje się, że stypendia ta- 
kie są potrzebne i rolę swoją w 
większości wypadków spełniają. Kil- 
kuset studentów otrzymując 420 zł 
miesięcznie, może cały czas poświę- 
cić nauce, dodatkowemu dokształca- 
niu się, pracy w zakładach nauko- 
wych itp. 

Jak się ta praca układa, co ko- 
rzysta student i zakład — zależy w 
ogromnej mierze od stanowiska sił 
naukcwych zakładu naukowego. I tu 
uwaga zasadnicza. Do tej pory nie 
ma regulaminu pracy stypendystów 
w pełnym tego słowa znaczeniu. 
Profesor cdpowiadający za stypen- 
dystę, bardzo często nie wie, czego 
ed niego wymagać. Do tej pory nikt 
nie żądał sprawozdań, nikt nie 1ńe, 
co w ciągu roku stypendyści robią, 

Najczęstszą formą „pracy“ stypen- 
dysty jest jak dotychczas praca w 
zakładach naukowych, gdzie w prak- 
tyce sprawuje funkcje młedszege 
asystenta. Jest to z gruntu złe, wy- 
pacza cel j założenia stypendium. 
Jest to pójście po linii naimaiejsze- 
go oporu. Młodszy asystent bowiem 
wykonuje swe zadania najczęściej 
w następującej kolejności: 

1. Prace bieżące związane z cha- 
rakterem zakładu (np. lecznictwo w 
klinice), 2. Dokumentacja i badania 
laboratoryjne, ekspertyzy itp., 3. Pra- 
ca dydaktyczna, 4. Praca naukowo- 
badawcza. 

Młcdszy asystent jest przeważnie 
absolwentem 4 nie musi uczęszczać 
na wykłady į ćwiczenia odbywane 
przez studentów. Zaś stypendyści 
w 100 proc. są studentami i zajęcia 
są dla nich obowiązkowe, Tu za- 
czyna się wielkie nieporozumienie. 

Dobrze uczący się student otrzy- 
mawszy stypendium naukowe prze- 
staje uczęszczać na wykłady, opu- 
Szcza ćwiczenia, pogarsza wyniki 
swoich egzaminów, bo jest przecią- 
żony pracą techniczną w zakładzie. 
Zdobywanych w zakładzie wiadomo- 
ści nie może z braku czasu pogłę- 
bić, bo nie chodząc na wykłady mu- 
si bieżący materiał przerabiać poza 
godzinami zajęć, Takie błędne ko- 
ło powoduje sytuację odwrotną, niż 
było to celem stypendium. 

Ten zły stan powinien się rady- 
kalnie zmienić, przy czym należało- 
by wziąć pod uwagę pewne wytycz- 
ne, wynikające z charakteru stypen- 
dium i możliwości stypendysty: + 


1. Stypendyści naukowi po- 
winni, jak wszyscy studenci, 


uczęszczać na wykłady 1 Ew 
czenia, Dobre wyniki kolokwiów 
i egzaminów powinny być bra- 
ne pod uwagę przy ocenie pracy 
SvypendySty. 

2. Stypendysta powinien mieć 
możiiwość, a nie obowiązek pra- 
cy w zakładzie, Charakter tej 
pracy kierownik zakładu usta- 
lałby stosownie do możliwości 


studenta. 
3. Zamiast zajęć technicznych 
naieży żądać od stypendysty 


bardzo dobrego cpanowania ma- 
teriału teoretycznego, poszerza- 
nia zakresu ćwiczeń z danej 
specjalności, dodatkowej lektu- 
ry, większej ilości opracowanych 
przypadków, wdrażania się w 
pracę dydaktyczną itp. 

4. Stypendysta musi brać ży- 
wy udział w pracach nowych 
kół nmaukowych, opracowywać 
prelekcje itp. 

5. Trzeoa, aby personel nau- 
kowy zakładu obserwował w 
ciągu całego roku całokształt 
pracy studenta, pomagał w roz- 
wijaniu jego samcdziełnej pra- 
cy o charakterze naukowym, 
ułatwiał pogłębianie wiadomości. 

6. W razie dobrych wyników 
stypendysta po skończeniu stu- 
diów powinien pracować w za- 
kładzie jako asystent na specja- 
lizacji. 

Pragnąłbym, aby moje uwagi, ja= 
ko „głos terenu“ zostały przemyśla- 
ne przez profesorów i studentów- 
stypendystów naukowych. Świadczą 
one bowiem niewątpliwie o poważ- 
nych wypaczeniach w pracy stypen- 
dystów na uczelni; poważną winę 
za ten stan rzeczy ponoszą obok sa- 
mych stypendystów również profe- 
sorowie-kierownicy zakładów. 

Uwagi niniejsze powinno rozpa- 
trzyć Ministerstwo Szkół Wyższych 
i Nauki. Sądzę bowiem, że w wy- 
danym przez MSY” į N „Regulami- 
nie Specjalnych stypendiów nauko- 
wych dla studentów szkół wyższych“ 
nie określono dostatecznie szczegó” 
łowo obowiązków zarówno profeso- 
rów jak j studentów, 

Regulamin ten, określający w za- 
sadzie tryb przyznawania į cofnię- 
cia stypendiów naukowych, stanowi 
wprawdzie w &S 11 į 12, że stypen- 
dysta obowiązany jest składać co- 
rocznie na ręce profesora, pod któ- 
rego kierunkiem pracuje, szczegó- 
łowe sprawozdanie z przebiegu 
swoich studiów (załączając odpisy 
swoich prac) a profesor dołączyć do 
tego sprawozdania swoją opinię, re- 
gulamin ten nie określa jednak obo- 
wiązków studenta i profesora w 
ciągu roku akademickiego. Oczywi- 
ście nie chodziłoby tu o jakieś do- 
datkowe obciążenia administracyjne 
dla profesora, który zresztą ma per- 
sonel naukowy Zakładu, ale o bie- 
żącą kontrolę studiów stypendysty 
i opiekę nad nim ze strony kierow- 
nika zakładu. Praktyka wykazuje, 


"że wielu profesorów nie wie, jak 


ustosunkować „się do 
naukowego. sarnę 
Dlatego też twierdzę, że koniecz- 
ną jest rzeczą wydanie przez MSW 
i N w omówionej sprawie odpo- 
wiedniej instrukcji, 
m R. Jawor. 
Ehuti iig stud. A. M. Lublin. 


OD REDAKCJI: Sądzimy, że Mi- 
nisterstwo Szkół Wyższych i Nauki 
rozpatrzy uwagi naszego korespon- 
denta i poweźmie odpowiednie kroki 
w celu usunięcia opisanych wypa= 
czeń w pracy stypendystów nauko- 
wych. 


stypendysty 


Organizujemy koła naukowe 


W poprzednim numerze zamieścili- 
śmy rozmowę o kołach naukowych 
„Czy wiesz już jak pracować będą 
koła naukowe? 1) obecnie pragniemy 
poinformować naszych czyteliusów 0 
szczegółach dotyczących 
kół naukowych. 

Wiemy już, że koła naukowe po- 
wstają przy grupach pokrewnych ka- 
tedr, przy Zespołach Katedr, przy in- 
stytutach, tak, aby koło naukowe ob- 


organizacji 


1) patrz nr 37 
15.XIL50 r. 


OOOO 
Kol. Kelers 


powinien być 
ukarana, 


Ogromna część kolegów ze Szko- 
ły Inżynierskiej im. Wawelberga w 
Warszawie świadomie przestrzega 
dyscypliny studiów. Ale niestety 
wśród słuchaczy SI znajdują się 
jeszcze jednostki, których postępo- 
wanie koliduje z mianem studenta 
Polski Ludowej. 

Student  Kelers z I roku Wydz. 
Mechanicznego podpisał i oddał 
profesorowi, jako swoje, kolokwium 
napisane mu przez studenta Fili- 
powskiego. P 

Kol. Zimek z III roku podpisał 
listę obecności za nieobecnego na 
wykładzie kol. Budkiewicza. 

Na II roku B Wydz. Mechanicz- 
nego kol. kol.: Łukaniewicz, Sza- 
ryński, Breiting i Grzebolski czę- 
sto „uciekają* z wykładów. Publi- 
kujemy te nazwiska — bo jeśli nie 
pomaga „Błyskawica“, o której pi- 
saliśmy w poprzednim numerze, to 
może pomoże „Poprostu“, ZWB 


„Poprostu“ z dnia 


jęło problematykę pokrewnych gałęzi 
nauki. 

Ilość i siatkę kół naukowych na u- 
czelni ustalić winna komisja, w skład 
której wejdą przedstawiciele Fodsla- 
wowej Organizacji PZPR, rektora, 
Związku Młodzieży Polskiej i Zrzesze- 
nia Studentów Polskich. Komisja ta 
opracuje równiez ogólne wytyczne dla 
pianów pracy poszczególnych kół nau- 
kowych. 


Po tych wstępnych przygoiowaniach 
Zarząd Uczelniany ZMP zwołuje na 
uczelni zebranie aktywu naukowego 
ZMP. Na zebraniu tym omówione zo- 
staną zadania kół naukowych w ich 
nowych formach organizacyjnych, 
przedyskutowane zostaną szczegóły 
dotyczące reorganizacji oraz ustalone 
zostaną terminy pierwszych zebrań 
poszczególnych kół naukowych. 

Zebranie aktywu naukowego posia- 
da wielkie znaczenie, Będzie ono prze- 
glądem naszych sił na uczelni, będzie 
miało za zadanie zmobilizowanie do 
pracy w kołach naukowych wszyst- 
kich, którzy posiadają odpowiednie do 
tego przygotowanie. Ważne jest, by ze- 
bran.a te nie ograniczały się wyłącz- 
nie do ZMP-owców. Trzeba zapraszać 
kolegów ni.ezorganizowanych, których 
postawa ideowo - polityczna wskazu- 
je, ze szczerze oddani są sprawie wał- 
ki o rewolucyjną naukę. 

Następnym etapem są organizacyjne 
zebrania kół naukowych. Będą to ze- 
brania otwarte, na które zaprosić na- 
leży profesorów, asystentów, przez 
odpowiednie rozpropagowanie zebra- 
n'a, zapewnić udział zainteresowanych 
studentów. Zebranie omawia wytyczne 
do planu pracy koła naukowego, refe- 
rowane przez  przedstewiciela ZU 
ZMP i przeprowadza następnie reje- 
strację kandydatów do koła naukowe- 
go. Zebranie wybiera 2 członków za- 
rządu koła, trzeci członek zarządu de- 
legowany jest przez kierownika insty- 
tutu, zespołu katedr (tj. tej jednostki, 
przy której działa koło). 


W ten sposób powstało koło nauko- 
we. Pracą jego kieruje zarząd, on o- 
pracowuje plan pracy koła, on przed- 
stawia ten plan do zatwierdzenia na 
zebraniu koła, on uzgadnia — na ba- 


zie tego planu — plany pracy poszcze” 
gólnych członków koła. 

Jedno jest ważne — jeśli chodzi 6 
sprawy organizacyjne: koło naukowe 
nie jest żadną organizacją. Członko- 
wie koła nie opłacają żadnych skła- 
dek, zebrania koła — mają na celu 
wysłuchanie referatów i sprawozdań z 
pracy naukowej wykonanej zgodnie z 
planem przez poszczególnych człon- 
ków koła. A legitymacje, w jakie każ- 
dy rzeczywisty członek koła naukowe- 
go zostanie zaopatrzony, będą miały 
na celu jedynie uprawnienie człon- 
ków do korzystania z pewnych udo» 
godi'eń: korzystanie z bibliotek į la- 
boratoriów itp. przywilejów, które — 
w miarę możliwości — będą członkom 
kół naukowych przyznawane, 

W najbliższym czasie czytajcie w 
„Popzostu* dalsze wiadomości o ko» 
łach naukowych, o założeniach ideo- 
wych ich pracy, o ich roli w uzupeł= 
manu i pogłębianiu wiedzy zdnbywan 
nej na uczelni, o ich rołi w dziele 
wychowania nowych kadr kierowni- 
czych socjalistycznego budownictwa. 

ANTONI CHMIELOWSKI. 
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Nowe podręczniki 


W najbliższych dniach ukażą się 
na półkach księgarń „Domu Książ- 
ki“ następujące podręczniki wyda- 
ne przez Panstwowy Zakład Wy- 
dawnictw Lekarskich w Warszawie: 

Adamski — Zarys mikrobioiogii 
lekarskiej, 

Hiller i Godlewicz — Embriologia 
zwierząt kręgowych z uwzględnie- 
niem człowieka, 

Hartwig — Choroby wewnętrzne 
(dla stuaentów stomatologii). 

Orłowski — choroby wewnętrzne 
— Narząd krążenia t. L 

Ortowski — choroby wewnętrzne 
— Narząd oddychania t. II. 

Orlowski — choroby wewnętrzne 
— Wątroba i drogi żółciowe t. VIL 


Różycki — Anatomia mówgowia, 
Łuniewski — Zarys medycyny, 
sądowej. 


Supniewski — Farmakologia, 
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Stalin stał się symbolem wszyst- 
kich zwycięstw radzieckiego ludu. 
Gdy mówimy Stalin — to myślimy 
Rewolucja, budownictwo socjaliz- 
mu, zwycięska Wojna Ojczyźniana 
nad faszyzmem, walka o pokój i 
wolność narodów uciskanych. 


Gdy mówimy Stalin, to raz jesz- 
cze przeżywamy radość na widok 
wkraczającej Armii Radzieckiej, ar- 
mii wolności, widzimy porywającą 
cdbudowę naszego własnego kraju, 
przed oczami pojawia się nam obraz 
radzieckiego chłopa zbierającego 
bogate plony z ziemi, która do nie- 
dawna była jeszcze pustynią; obraz 
fabryk - pałaców, w których pra- 
ca stała się radością. Myślimy o 
szczęśliwym dzieciństwie, twórczym 
życiu i spclzojnej starości. Myślimy 
v nieustannym marszu ludzkości ku 
szczęściu. To wszystko znaczy Sta- 
lin. 

Ale Stalin to nie tylko symbol. 
To człowiek najbliższy i najdroż- 
szy dla ludzi radzieckich, dla pro- 
stych i uczciwych ludzi świata. 
Człowiek, który całe życie praco- 
wał z największą ofiarnością, z naj- 
wyższym wyrzeczeniem dla ich lep- 
szego jutra. Codzienny towarzysz 
ich życia i walki, przyjaciel, opie- 
kun. 


Istnieje w Związku Radzieckim 
wiele utworów poświęconych Sta- 
linowi. Muzyka ze wszystkich sztuk 
w sposób najbardziej bezpośredni, 
najbardziej emocjonalny, najin- 
tymniejszy, wyraża ludzkie uczucia. 
Najwięksi kompozytorzy radzieccy 
opiewają w swych utworach Stali- 
na. Znamy wszyscy monumental- 
ne kantaty o Stalinie napisane na 
wielką orkiestrę symfoniczną i chó- 
ry takich mistrzów, jak. Prokofiewa 
czy Chaczaturiana. Dzieła te należą 
do najwyższych osiągnięć muzycz- 
nych naszych czasów. 


Znamy także liczne, melodyjne 
pieśni radzieckie, o charakterze lu- 
dowym, pieśni płynące prosto z 
serc ludzi radzieckich, pieśni, w 
których tak często występuje imię 
Stalin. 


Pieśni te mówią nam najwięcej o 
ludziach radzieckich, o ich uczuciach 
i dążeniach. Są one przecież najsil- 
niej związane z ich życiem. Towa- 
rzyszyły im na polu bitwy w mo- 
mentach najcięższych. Były dla nich 
pomocą w wytrwaniu i zwycięstwie. 
Niówiły one: 


| IM 


e 
Fi -| p70 


Prowadzi nas wszystkich ten 
człowiek jedyny 
W zwycięski prowadzi nas bój, 
Czy śniegi Syberii, czy step 
Ukrainy 
Każdemu On bliski i swój. 


Gdy wróg się ukaże nad naszą 
rubieżą 


Daremnie przeleje swą krew; 

A potem znów zabrzmi ten śpiew. 

W dni radosnego budownictwa 
odnajdujemy Stalina na polach koł- 
chozowych. Z jego imieniem na u- 
stach czczą chłopi radzieccy świę- 
to dożynek: 


Żeńców trud rozkwita 
Rośnie gęsty chleb 
Wychodzili żeńcy 

Na szeroki step. : 
Żyto i pszeniczkę 
Owies za strumyczkiem 
Żeńcy wiązali 

Czyścili, siali, zbierali. 
Plon Stalina żywi kraj. 
Harmonisto graj. 


Któż trafniej ocenił znaczenie i 
rolę Stalina dla narodów radziec- 
kich, niż proste słowa piosenki: 
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Z serdecznością ojcowskiej 
prostoty 
Wielkość wodza - olbrzyma splótł, 
I bezmierną odwagę żołnierza 
Walczącego za wolność, za lud. 
Jak niezłomna, niestarta opoka. 
Żywy w sercu człowieczym po 
zgon, 
Najmądrzejszy i najukochańszy 
I najbliższy dziś wszystkim nam 
— ON. 


Muzyka nie tylko wzrusza słu- 
chacza. Muzyka uczy. Odkrywamy 
w niej epoki i narody, poznajemy 
namiętności i tęsknoty ludzkie. Słu- 
chając muzyki pokoleń minionych, 
słyszymy głos. historii, uczestniczy- 
my w jej dramatycznych konflik- 
tach. Muzyka, w swym rozwoju u- 
kazuje nam obraz coraz to nowych 
ludzi; odczuwamy ich radości i 
smutki, ich zwycięstwa i klęski. 
Bach, Beethoven, Chopin, Czajkow- 
ski czy Mussorgski nie mniej mó- 
wią nam o czasach, w których ży- 
li, niż Szekspir, Goethe, Mickie- 
wicz, Tołstoj. Jak każda sztuka, 
muzyka uczy nas prawdy o epoce, 
w której powstała, o ludziach, któ- 
rzy ją tworzyli. 

Muzyka radziecka, jej pieśni u- 


czą ludzi na całym Świecie prawdy 
o Związku Radzieckim. 


Pieśni o Stalinie obiegły świat. 
Śpiewali je partyzanci greccy wal- 
czący bohatersko w górach Gram- 
mos i polscy młodzi przodownicy 
pracy budujący socjalistyczną War- 
szawę. W ich rytm obchodził lud 
paryski na ozdobionym kolorowymi 
lampionami placu Bastylii pierwszy 
po okupacji wolny 14 lipca. W rytm 
ich melodii łączyły się dłonie mło- 
dych Holendrów i Indonezyjczyków, 
Amerykanów i Chińczyków, przed- 
stawicieli Francji i Viet-Namu przy- 
byłych na Festiwal do Budapesztu, 
by radzić wspólnie nad pokojem i 
lepszym jutrem świata. Dla milio- 
nów ludzi wszystkich ras i narodo- 
wości, białych, czarnych, żółtych — 
Stalin oznacza prawo do życia. Dla 
milionów innych, już wolnych, pra- 
wo do budowania szczęścia. 


Pieśni o Stalinie przynoszą lu- 
dziom wizję jasnej przyszłości, bu- 
dzą nadzieję i entuzjazm. Są to 
przecież pieśni o życiu radzieckiego 
ludu. A czymże jest życie tego lu- 
du, jeśli nie wielką stalinowską 
pieśnią, najpiękniejszą pieśnią na 
jaką zdobyła się ludzkość. 


Prace Józefa Stalina o językoznawstwie 
przełomem w naukach humanistycznych 


Z inicjatywy „Nowych Dróg“ i Instytutu Kształcenia Kadr Naukowych 
przy KC PZPR odbyła się dnia 4 grudnia b.r. w sali Rady Państwa sesja 
naukowa, poświęcona pracom Józefa Stalina o językoznawstwie. Zadaniem 


sesji było twórcze przyswojenie nauce polskiej 


wniosków, wynikających 


z tych prac. Po referatach Jakuba Bermana, Adama Schaffa i Stefana 
Strelcyna, wywiązała się ożywiona dyskusja, w której zabierali głos przed- 
stawiciele poszczególnych gałęzi nauki. Szczególnie dokładnie omówione zo- 
stało w dyskusji znaczenie prac Józefa Stalina dla nauk humanistycznych. 
Poniżej podajemy, za „Trybuną Ludu“, niektóre wypowiedzi dyskusyjne. 


PROF. LEWICKA: Działy opiso- 
we lingwistyki mogą nie mieć cha- 
rakteru klasowego, natomiast inter- 
pretacja i uogólnienia, oparte na 
opisie struktury językowej, są kla- 
sowe. Wartościowanie języków na 
podstawie ich struktury jest wyko- 
rzystywane przez burżuazję dla u- 
sprawiedliwienia ucisku narodowe- 
go i kglanialnego oraz dla uzasad- 
nienia tez kosmopolityzmu. 


Językoznawstwo * wiąże się z 'po- 
lityką językową. Reakcyjni języko= 


AW OW 


CZEŚĆ STALINOWI |, 


EOLESŁAW BIERUT: 


Dla klasy robotniczej całego Świata imię Stalina wią- 
Że się jak najściślej z wiarą w zwycięstwo — w zwycię- 
stwo Sprawy robotniczej, w zwycięstwo nowej epoki 
w dziejach ludzkich. Właśnie zwycięstwo Sprawy robot- 
niczej jest początkiem tej nowej epoki. Dzięki zwycię- 
stwu Sprawy robotniczej imię Stalina, wyrosie w walce 
klasowej, przeobraziło się w zdobycz ogólnoludzką: stało 
się ono potężną ostoją nowej ery dziejowej — ery Socja- 


lizmu. 


GEORGE BERNARD SHAW: 


Mówiąc o Stalinie pragnę po- 
wtórzyć z naciskiem to, co już mó- 
wiłem i pisałem niejedriokrotnie. 
Stalin jest największym obrońcą 
pokoju. Jemu zawdzięcza Związek 
Radziecki siłę i spoistość, a ta siła 
zabezpiecza pokój świata. 

Powtarzałem to już niejedno- 
krotnie, że cywilizacja możliwa jest 
tylko w oparciu o ustrój komuni- 
styczny. Tylko ten ustrój zabez- 
piecza pokój. Jest to sprawa życia 
lub śmierci. Dwie poprzednie woj- 
ny postawiły Anglię na progu ban- 
kructwa. Przemówienia i artykuły 
ministrów w rodzaju Hectora 
Mc'Neil'a i Herberta Morrisona 
niemal zawsze wspominają Stalina 
w sposób obelżywy. Ci panowie 
nie zdają sobie sprawy, że to on 
właśnie jest stróżem pokoju. 

Powtarzam, jestem  zwolenni- 
kiem Stalina. 


ROMAIN ROLLAND: 


Wy, towarzysze radzieccy, pod- 
nieśliście naszą pochodnię, która 
nam wypadła z rąk. Za sprawą 
waszego wielkiego Lenina, budzi- 
ciela ognia, płomień wolności o- 
świetla cały świat. Wy, prowadzi- 
cie dalej przerwane dzieło Kon- 
wentu, tworzycie nowy: wyśniony 
przez nas, świat. 

Cześć Stalinowi, twórcy was 
wszystkich, milionów budujących 
ogromny Związek  proletariuszy 
wszystkich ras, wszystkich naro- 
dów wolnych i równych w durt- 
nej radości pracy wszystkich dla 
wszystkich. Odtąd, na przekór 
skrwawionym widmom lat, wypeł- 
nionych śmiertelną walką ludów Z 
faszyzmem, narody porwane wa- 
szym przykładem, zaufaniem i 
wiarą w Związek Radziecki, znaj- 
dują oparcie w waszej poteżnej 
fortecy, wznoszącej się nad Euro- 
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HENRI BARBUSSE: 


Jest to żelazny człowiek. Samo 
razwisko daje nam jego obraz: 
Stalin — stal. Jest niezłomny i 
sprężysty jak stal. Jego siła, to je- 
go niezrównany zdrowy rozsądek. 
Rozległość jego umysłu, niezwykłe 
wewnętrzne skupienie, namiętne 
dążenie do jasności, nieubłagana 
konsekwencja, szybkość, stanow- 
czość i siła decyzji, nieustanna 
je o dobór odpowiednich lu- 

zi. 

Człowiek po śmierci żyje tylko 
na ziemi. Lenin żyje wszędzie tam, 
gdzie są rewolucjoniści, ale w ni- 
kim. można powiedzieć, myśl i 
słowo Lenina nie ucieleśniły się 
tak, jak w osobie Stalina. Stalin — 
to Lenin dnia dzisiejszego. 


MARTIN ANDERSEN NEXÓ: 


Wielkość Stalina tak jak i Leni- 
na, polega na tym, że osoba jego 
jest jakby ostoją dla uciśnionych 
całego świata, a źródłem niepokoju 
i trwogi dla bogaczy. Lenin i 
Stalin należą do ludzkości, do jej 
żywotnej, twórczej części, pragną- 
cej zbudować nowy, lepszy świat. 
Imię Stalina ze czcią wymawiają 
pokrzywdzeni i uciśnieni, przekli- 
nają je wyzyskiwacze. 


Liczba tych, którzy wierzą w no- 
we życie, wyraża się w setkach 
milionów. Na tym tle wyrasta po- 
stać Stalina, szczodrze obdarzona 
wszystkimi najpiękniejszymi ce- 
chami człowieka pracy, lecz w 
największym wymiarze. Silny i 
prosty, mądry i wrażliwy, przewi- 
dujący i ofiarny — jest niedościg- 
nionym wzorem dla każdego przo- 
dującego robotnika, dla całej po- 
stępowej ludzkości. 


Przyszłość należy do idei, której 
najpiękniejszym wcieleniem jest 
Stalin. Setki milionów ludzi na ca- 
łym świecie myśli o nim z uczu- 
ciem najgłębszej wdzięczności. 


znawcy w krajach imperializmu po- 
magają w realizacji polityki ucisku 
narodowego i kolonialnego. Języko- 
znawstwo radzieckie natomiast po- 
maga w realizacji stalinowskiej po- 
lityki narodowej, w budownictwie 
językowym socjalistycznych naro- 
dów ZSRR. 

Językoznawstwo polskie nie może 
pozostawać na pozycjach lingwisty- 
ki burżuazyjnej, Zapoczątkowaniem 
procesu przezwyciężenia balastu 
idealistycznego powinna się stać 
twórcza dyskusja wokół prac Sta- 
lina o językoznawstwie. 


PROF. KORMANOWA: Genialne 
prace towarzysza Stalina o języko- 
znawstwie winny się stać orężem 
w ręku polskiego historyka w walce 
o nową marksistowsko-leninowską 
wiedzę historyczną w Polsce. Hi- 
storia staje się przede wszystkim — 
według ostatniego sformułowania 
towarzysza Stalina — „nauką o re- 
wolucji uciemiężonych i wyzyski- 
wanych mas“, Genialne sformuło- 
wanie towarzysza Stalina otwiera 
w ten sposób i przed polską nauką 
historyczną nowe perspektywy ba- 
dawcze, nową hierarchię problema- 
tyki historycznej, nowe mierniki 
ocen dziejowych. 


Stwierdzenie towarzysza Stalina, 
że najbardziej rewolucyjne prze- 
miany „dla społeczeństwa nie ma- 
jącego wrogich klas* odbywać się 
mogą bez wybuchu, „drogą stopnio- 
wego obumierania elementów sta- 
rej jakości“, ma zasadnicze znacze- 
nie dla historyka najnowszych dzie- 
jów Polski, zwłaszcza dziś, gdy na- 
ród nasz stoi u progu rewolucyjnej 
przemiany bytu wsi. Przeprowadze- 
nie takiej „rewolucji od góry“, bez 
wybuchu, w warunkach dyktatury 
proletariatu, jaką spełnia nasze lu- 
dowo-demokratyczne państwo, Wy- 
maga opanowania stalinowskiej 
sztuki kierowania, głębokiego zro- 
zumienia marksizmu-leninizmu. Na- 
uka historyczna powinna i może tu 
być pomocą partii w jej walce o 
socjalistyczną świadomość mas. 


PROF. ŻOŁKIEWSKI: „Żadna 
nauka nie może rozwijać się i doj- 
rzewać bez walki poglądów, bez 
swobody krytyki“. Co znaczy ta te- 
za w aktualnej sytuacji walki z ru- 
tyną i zacofaniem, kosmopolityz- 
mem i idealizmem w naszej nauce 
o literaturze? Teza ta oznacza ko- 
nieczność walki z fałszywymi auto- 
rytetami. Zwalczamy złe, idealisty- 
czne, wrogie tradycje naszej nauki, 
Z dumą sięgamy do jej postępo- 
wych tradycji. 

Wydobycie w pełni naszej postę- 
powej tradycji  literaturoznawczej 
jest pilnym zadaniem. Omawiana tu 
walka z fałszywymi autorytetami 
nie może być przeprowadzona sku- 
tecznie bez dobrej i szerokiej zna- 
jomości wzorów nowoczesnego mar- 
ksistowskiego literaturoznawstwa i 
jego metod. 

Prace Stalina o językoznawstwie 
wskazują nam, jak powinniśmy w 
sposób istotnie naukowy pisać o 
pięknie i bogactwie polskiego języ” 
ka i o jego największych, trwałych 
artystycznych pomnikach. 


Jest patriotycznym obowiązkiem 
polskich badaczy literatury i języka 
dać nowe twórcze dzieło o pol- 
szczyźnie naszych wielkich pisarzy. 


PROF. ZOFIA LISSA: Muzyka, 
tak jak każda sztuka, należy do 
nadbudowy. Ale muzyka nie jest 
jednolitym wyrazem świadomości 
społecznej. Składają się bowiem na 
nią czynniki różnorodne w swej is-. 


tocie 1 funkcji społecznej. W mu- 
zyce pewne czynniki są wynikiem 
określonych potrzeb życia, są odbi- 
ciem panujących idei i potrzeby te 
i idee wspierają na swój sposób (do 
tych czynników należą style i for- 
my muzyczne); inne natomiast czyn- 
niki tego charakteru nie posiadają 
i są czynnikami typu pozaklasowe- 
go (idzie tu o materiał dzwiękowy, 
system tonalny, zasady konstrukcji 
muzycznej). 

Tak więc muzyka zawiera elemen- 
ty ideologiczne, klasowe i nieideolo- 
giczne, międzyklasowe. Fakt zmien- 
ności form muzycznych i stylów 
(czynniki ideologiczne) wynika wła- 
śnie z tego, że w każdej epoce mu- 
zyka wraz ze wszystkimi innymi 
sztukami jest wpleciona w ogólny 
front ideologiczny. 

Trwałą wartość dla naszej epoki 
posiadają te dzieła muzyczne, które 
wyrażają ten sam co nasz zasadni- 
czy kierunek rozwojowy, tzn. są po- 
stępowe. 


JERZY JASIEŃSKI 


TADTUSZ GICGIER 


Rys. J. CĆwiertnia 


PIEŚNI RADZIECKIE 


Wesoły wicher pieśni tych 

ma moc, niewielu wichrom daną — 
przywraca rześkość naszej krwi 

i zmierzch w kwitnące zmienia rano. 


Ten wicher, kiedy w żagle dmie 
na życia wielkim oceanie — 
płyniemy śmiało, bowiem ster 
w twym ręku, dzielny kapitanie, 


A płynąc, przesuwamy wzrok 
od Moskwy do Władywostoka, 
gdzie za swe serce obrał glob 
ziemię, co wolna i szeroka. 


Gdzie wśród otwartych słońcem pól, 
nim lato się podniesie płowe — 
niosą kołchoźnej orki znój 

traktory — rumaki stalowe, 


Gdzie jeden życiem włada rytm, 
dłień każdy postać ma ze spiżu 
i spiż jest w słowach — brzmi jak czyn 
wezwanie dumne „towarzyszu“, 


Na kraj ten nie powstanie wróg, 
wiedząc, że ludzi tych nie złamie: 
przeszli przez trud bitewnych dróg, 
szli dolinami i wzgórzami... 


Dziś idą dalej, niosąc śpiew. 

Wiodą zwycięską awangardą 
proletariuszy wszystkich ziem — 

w marszu po szczęście, pokój, radość, 


1930. 
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Dzieła Bacha to budowanie pokoju 
i przyjaźni między narodami 


Dnia 28 lipca 1950 r. — w dwu- 
setną rocznicę zgonu Jana Sebastia- 
na Bacha — odbyła się w Lipsku 
wielka uroczystość poświęcona Ba- 
chowi, na której płomienne prze- 
mówienie wygłosił prezydent Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycznej 
Wilhelm Pieck, podkreślając. fakt, 
że „Bach w swej muzyce był głosi- 
cielem pokoju... Dzieła Bacha, w 
najlepszym znaczeniu tego słowa, są 
budowaniem pokoju i przyjaźni 
między narodami.“ 


Tego samego dnia w Moskwie, 
w Wielkiej Sali Konserwatorium 
Moskiewskiego odbyła się uroczysta 
akademia, na której przewodniczą- 
cy Komitetu do spraw sztukt przy 
Prezydium Rady Ministrów ZSRR 
P. Lebiediew mówił: „Z wyjątkową 
siłą brzmi muzyka Bacha w nasze 
dni, brzmi jak głos protestu przeciw 
nienawiści amerykańskich podpaia- 
czy wojennych do wszystkiego co 
ludzkie“, 


A poseł NRD w Związku Radziec 
kim Appelt tak powiedział: „Wie- 
my, że nieśmiertelna muzyka Ba- 
cha zawsze znajdowała najżywszy 
oddźwięk w sercach ludzi radziec- 
kich. Wiemy i pamiętamy, że gdy 
faszystowskie samoloty leciały na 
bombardowanie Moskwy — w tej 
sali Konserwatorium Moskiewskie- 
go rozbrzmiewała muzyka Bacha!...* 


Nie przypadek przeto, że w dniu, 
w którym rozpoczął się II Świato- 
wy Kongres Obrońców Pokoju w 
Warszawie — w Poznaniu rozpoczął 
się I Ogólnopolski Międzyszkolny 
Konkurs Bachowski, trwający prze- 
szło dwa tygodnie. Była to wielka 
młodzieżowa impreza bez preceden- 
su w naszym życiu artystycznym. 
Rok Bachowski, który przeżywamy, 
a który związany jest z 200 roczni- 
cą śmierci J. S. Bacha — przyniósł 


nam szereg interesujących, nieco- 
dziennych imprez, wśród których 
Konkurs Poznański był imprezą 


najdonioślejszą — warto więc jej 
poświęcić nieco więcej uwagi. 
Sukces naszych muzyków na Mię- 
dzynarodowym Konkursie Bachow- 
skim w Lipsku skłonił Ministerstwo 
Kultury i Sztuki do zorganizowania 
konkursu międzyszkolnego, któryby 
był nie tylko przeglądem naszych 
szkół mużycznych i młodych kadr 
artystycznych, lecz również pogłę- 
bieniem i doskonaleniem metod na- 
uczania w naszym szkolnictwie i na- 
szego stosunku do wielkiej sztu- 


ki Jana Sebastiana Bacha, wielkie- 
go humanisty, wielkiego syna naro- 
du niemieckiego, jednego z naj- 
większych geniuszów kultury mu- 
zycznej świata. 


Twórczość J. Sebastiana Bacha, 
pomimo upływu dwóch wieków od 
chwili jej powstania, jest ciągle ży- 
wa i aktualna, a to z tego powodu, 
że wyraża wielkie treści ludzkie w 
sposób  najdoskonalszy, znakomi- 
cie oddaje nurt epoki i ludzi w tej 
epoce żyjących. Ten humanizm Ba- 
cha, „życiowa“ treść jego genialnej 
twórczości — to pomost między Ba- 
chem sprzed 200 lat a Bachem „na 
dziś“. Dlatego to w Polsce Ludowej 
czcimy, kochamy i uczymy się od 
Jana Sebastiana Bacha. 


Twórczość Bacha jest fundamen- 
tem nauczania w naszych szkołach 
muzycznych, aczkolwiek jest zara- 
zem najtrudniejsza i wymagająca 
najlepszego przygotowania. Jest ona 
sprawdzianem  'muzykalności, jest 
„koroną* muzyki. Tymbardziej in- 
teresującym było sprawdzenie jak 
nasi młodzi muzycy rozumieją i wy- 
konują Bacha. 


Zgłosiła się na konkurs 131 soli- 
stów, z których brało udział w kon- 
kursie 83 z kilkunastu szkół mu- 
zycznych wyższych i średnich, chór 
Państwowej Wyższej Szkoły Mu- 
zycznej w Łodzi, orkiestra Państwo- 
wej Wyższej Szkoły Muzycznej w 
Poznaniu, oraz kilkanaście zespołów 
kameralnych. 


Regulamin konkursu przewidywał 
wykonanie przez uczestników kon- 
kursu w dwóch etapach po kilka 
najpoważniejszych utworów z wiel- 
kiej twórczości Bacha. A więc: dla 
pianistów i klawesynistów w pierw- 
szym etapie dwóch preludiów i fug 
oraz jednego większego utworu, np. 
suity lub sonaty; w drugim etapie 
— koncertu z orkiestrą. Dla skrzyp- 
ków: w pierwszym etapie — dwu 
utworów dużego formatu, np. so- 
naty lub suity; w drugim etapie — 
koncertu z orkiestrą. Dla śpiewa- 
ków: dwóch arii z kantat lub ora- 
toriów oraz dwóch pieśni. Konku= 
<encje odbywały się w 9 sekcjach: 
fortepianowej, klawesynowej, orga- 
nowej, skrzypcowej, wiolonczelowej, 
wokalnej, chóralnej, orkiestrowej 
i zespołów kameralnych. 


Na z górą 120 publicznych audy- 
cjach konkursowych przesłuchano 
wiele wspaniałych dzieł twórcy nie- 


śmiertelnych „Pasyj”. Ujęcie tych 
dzieł przez młodych artystów było 
różne, w zależności od szkół, w któ- 
rych studiują, od  muzykalności 
i stopria zaawansowania poszcze- 
gólnych młodych muzyków, od ro- 
zumienia stylu bachowskiego, epo- 
ki w której żył i tworzył, zrozu- 
mienia twórczości Bacha, jego po- 
staci i roli, jaką odegrał w minio- 
nych epokach, a również odgrywa 
w naszej epoce. 


Aczkolwiek nie sposób było dopa- 
trzeć się „wspólnego mianownika" 
w ujęciu Bacha przez młodych mu- 
zyków polskich — to jednak zary- 
sowała się słuszna tendencja do 
ujmowania twórczości Bacha bar- 
dziej „romantycznego“, wydobywa- 
nia na plan pierwszy istotnej treści, 
melodii, grania dzieł? Bacha pełnym, 
soczystym tonem, okrągłymi fraza- 
mi, w stosunkowo szybkich tem- 
pach, przy zachowaniu całej orygi- 
nalności stylu bachowskiego i na- 
czelnej zasady: prostoty! 


Przykład tego rodzaju interpreta- 
cji dali już nam młodzi artyści ra- 
dzieccy na Międzynarodowym Kon= 
kursie Bachowskim w Lipsku. 


Przy podsumowaniu wyników 
konkursu poznańskiego, na wspól- 
nej konferencji teoretyków i prak- 
tyków, którą ma w najbliższym 
czasie zorganizować Ministerstwo 
Kultury i Sztuki, z pewnością doj- 
dzie do przyjęcia pewnych zasadni- 
czych, kardynalnych zasad interpre- 
tacyjnych twórczości J. S. Bacha, 
płynących z właściwego ' zrozumie- 
nia twórcy, epoki i jego dzieła. 
Szkoda, że konferęncja taka nie od- 
była się przed konkursem. Brak jej 
powodował rozbieżności w kryte- 
riach oceny produkcji konkurso- 
wych, cz.onkowie bowiem jury re- 
Kkrutowali się z różnych szkół i śro- 
dowisk artystycznych. Wypadkowa 
wszakże ocena jury z pewnością 
jest słuszna. A oto lista nagrodzo- 
nych: 


SEKCJA FORTEPIANOWA 


1 nagroda Włodzimierz Obidowicz 
(Kraków) i Maria Szmydówna (Kra- 
ków). 


2 nagroda — Maria Szylska (Kra- 
ków), Juliusz Borzym (Warszawa) 


(dokończenie na str. 11) 
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LAUREACI NAGRÓD POKOJU H LAUREACI NAGRÓD POKOJU H LAUREACI NAGRÓD POKOJU 


„Mój wiek rozświelli się słońcem..." 


c Pablo Neruda na wygnaniu. Louis 
Aragon pozbawiony praw obywatel- 
skich. Menelaos Loudemis w Kon- 
zentrationslager Makronisos. Nazim 
Hikmet od trzydziestu lat szczuty, 
zakuwany w kajdany, swrzucany do 
najcięższych więzień Turcji. 

Takimi oto sposobami rządy ka- 
pitalistyczne „oddają cześć“ naj- 
większym poetom i najpiękniejszym 
ludziom swych krajów. Takimi oto 
sposobami rządy kapitalistyczne 
bronią się przed wolnym i praw- 
dziwym słowem. Ten system ma 
swoją nazwę. Nazywajmy go więc 
po imieniu: faszyzmem. 

„Oni boją się, Czarny mój Bra- 

cie, 

Nasze pieśni przerażają ich, 

Robesonie* 

— pisał Hikmet z więzienia do 
wielkiego śpiewaka „Drugiej Ame- 
ryki“. 

Trudno jest bez głębokiego wzru- 
szenia myśleć i pisać o Nazimie 
Hikmecie. Niedawno śledziliśmy 
z zapartym tchem toczoną przez ca- 
ły postępowy świat, a zwłaszcza 
przez pisarzy wszystkich krajów, 
wygraną już dziś walkę o uwolnie- 
nie z więzienia ciężko chorego na 
serce poety. Kiedy rozpoczął swoją 
wielodniową głodówkę, szukaliśmy 
codziennie w gazetach wiadomości 
o nim. Czekaliśmy na jego wiersze, 
tak jak grecki poeta Loudemis, któ- 
ry w odpowiedzi na wiersz Hikmeta 
„„Angina pectoris“ pisał ra Makroni- 
sos w „Liście do chorego poety“: 

»Nagle, wczoraj w nocy, doszedł 

do nas Twój list, 

jak ptak, który wyfrunął 
z klatki, 

jak ręka wyciesnieta z fal. 

Drżąc czytaliśmy go. zgłoska 

za zgłoską...* 1) 

Uczestnicy Warszawskiego Świa- 
towego Kongresu Pokoju widzieli 
skrwawione koszule zamordowanych 
za walkę o pokój studentów Boli- 
wii. Widzieli strzępki listów więż- 
niów greckich obozów koncentra- 
cyjnych. Widzieli fotografie i pamiąt- 
ki po zamordowanych dzieciach ko- 
reańskich. Wśród tych dokumentów 
aktu oskarżenia przeciw międzyna- 
rodowemu faszyzmowi znajdą się 
też więzienne wiersze Nazima Hik- 
meta odznaczonego Wielką Nagrodą 
Pokoju za całość swej twórczości. 

Niewiele jeszcze, niestety, z tej 
bogatej twórczości znamy. Zaledwie 
mała książeczka — dwadzieścia kil- 
ka pozycji — została dotąd wydana 
po polsku 2) Ale i to wystarczy, by 

1) Przekład Lecha Pijanowskiego. 

2) Nazim Hikmet. Wiersze. „Czy- 
telnik* 1950. Tłumaczyła Ewa Fi- 
szer. Str. 69. Z tego zbioru pocho- 
dzą wszystkie cytaty. 


zrozumieć całą wielkość poezji Hik- 
meta, a zarazem zrozumieć, dla- 
czego rząd jednego z najbardziej 
sfaszyzowanych i zaprzedai.ych ame- 
rykańskiemu imperializmowi państw 
bał się śmiertelnie tej poezji i usi- 
łował odgrodzić ją od świata wię- 

ziennymi murami. 
„Ja zmieniłem klasę i stałem 
się komunistą. 


Oto lat dziesięć mojej 
więziennej służby 
upływa. 
Zachwycające czasy republiki... 
I nik nie wie, 
jak długo potrwa jeszcze 
ta patriotyczna powinność”. 
(„Za czasów sułtana Hamida“, 
1948). 


Pełnienie tej „patriotycznej po- 
winności' nie złamało poety. Głos 
jego rozbrzmiewał z więzienia jesz- 
cze silniej niż kiedykolwiek. Jest 
w wierszach tego długiego, trzyna- 
stoletniego okresu jakieś olbrzymie 
umiłowanie życia, głęboka świado- 
mość celu i potrzeby walki i pew- 
ność jej zwycięskiego końca. 


2 O w 


„Niech chcę umierać i jeśli 


za kratą 
na śmierć 
zamęczą mnie 
kaci, 
Nawet wtedy 
nie umrę 
Będę żył wśród was, 
Będę żył — 
w pieśni Paula Robesońa, 


w dźwięcznych wierszach 
Aragona. 
w białym gołębiu pokoju, 
w waszych sztandarach 
czerwonych 
i w uśmiechu dokerów 
francuskich 
wiernych. 
Bcdę żyć na ziemi 
wśród ludzi 
dla ludzi. 
W tym moja siła, 
W tym — moja duma, 
W tym — moje szczęście, 
przyjaciele. 


(,Na piąty dzień głodówki“, maj 
1950). 
Tę ogromną siłę, która ani na 


chwilę w ciągu długich lat katorgi 


nie pozwoliła mu się załamać, czer- 
pie Hikmet przede wszystkim ze 
swego niezwykle szczerego i głębo- 
kiego internacjonalizmu, któremu 
w swoich wierszach takich jak „Pe- 
tersburg 1917“, jak poematy o hisz- 
pańskiej wojnie domowej, jak „Wa- 
sze ręce i ich kłamstwa“, jak „An- 
gina Pectoris“ lub „Na piąty dzień 
głodówki* — potrafił dać urzekająco 
piękny wyraz. Ten wielki patriota 
swego kraju, który pisał: „Nasz ból 
jest bólem całej Turcji“, jest zara- 
zem — choć' odcięty od świata — 
jay ==ihardziej aktywnym współu- 
czestnikiem międzyraroaowej wal- 
ki o wolność, socjalizm i pokój. 
„Wtedy, kiedy mnie do 
więzienia wrzucono, 
Świat jeszcze nie zapłonął, 
W Dachau nie dymiły 
krematoria 
Nie wybuchła atomowa bomba 
w Hiroszimie. 
(.) Oficjalnie zamknięto już ten 
rozdział, ale 
Trzecią wojnę przygotować chce 
na jutro 
Amerykański dolar* 

(„Od chwili gdy mnie uwięziono'') 

Pcezja Nazima Hikmeta, poezja 
żarliwej miłości ludzi i idei, a za- 
razem czujności i nienawiści wobec 
kłamstwa, wyzysku i tyranii, poezja 
bólu i skargi, ale w jeszcze silniej- 
szym stopniu poezja optymizmu 
i wiary w to, że „Moja okropna noc 
rozdzierana okrzykami zgrozy, Mój 
wiek rozświetli się słońcem...“ — 
jest poezją rewolucyjną i na- 
wskroś polityczną. Ale jednocześ- 
nie — i to jest w wierszach Hikme- 
ta nierozdzielne — jest to poezja 
jak najbardziej osobistego, bezpo- 
średniego przeżycia, głębokiego 
i wzruszającego liryzmu. W tym 
też leży jej piękno i siła oddziały- 
wania. 

Oskarżyciele Hikmeta we wszyst- 
kich procesach wytaczanych mu 
o „propagandę komunistyczną“ lub 
o „podburzanie wojska przeciw rzą- 
dowi* powoływali się na fakt, że 
policja turecka znajdowała jego 
wiersze w czasie rewizji w mieszka- 
niach robotniczych i w koszarach 
żołnierskich. Popularność komuni- 
stycznych pisurzy zawsze doprowa- 
dza do wściekłości kapitalistyczne 
rządy. Ale wbrew wszelkim prze- 
śladowaniom policja krajów za do- 
larową kurtyną będzie nadał w cza- 
sie rewizji znajdować bliskle wszy- 
stkim ludziom walczącym o pokój 
i wyzwolenie wiersze Nerudy, 
Eluarda, Loudemisa, Aimé Ce- 
saire'a czy Hikmeta. Niech te wier- 
sze i nam, koledzy, w wolnym kraju 
towarzyszą i pomagają w naszej 


walce. JERZY JEDLICKI 
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JERZY ĆWIERT NIA 


Trzeba życzliwej i twórczej krytyki 


(artykuł dyskusyiny o wystawie „Plastycy 


Ogólnopolska wystawa „Plastycy 
w walce o Pokój', której otwarcie 
zbiegło się z obradami II Światowe- 
go Kongresu Obrońców Pokoju i 
Tównoczesna wystawa  młodzieżo- 
wa o identycznym założeniu ideolo- 
gicznym, są wyrazem woli i dążeń 
całego społeczeństwa polskiego. Są 
wyrazem najszlachetniejszych uczuć 
i myśli ludu, budującego socjalizm 
= szczęście człowieka w swym kra- 
Ju: 
Wystawa „Plastycy w walce o Po- 
kój“ jest zarazem nowym krokiem, 
nowym osiągnięciem na drodze do 
realizmu socjalistycznego, wielkiej 
sztuki — wielkiej epoki. 

Wyjście na drogę realizmu socja- 
listycznego otwiera przed artystą, 
niewyczerpane możliwości tema- 
tyczne, które wzbogacają i rozsze- 
rzają perspektywy w tworzeniu no- 
wych środków artystycznego wyra- 
zu. 


Sztuka realizmu socjalistycznego 
nie ma być tyłko odbiciem rzeczy- 
wistości, obecnie istniejącej, ale ma 
czynnie wpływać na dalsze jej prze- 
miany. 

W obecnej chwili wielkie dzieło 
budowy podstaw socjalizmu, kształ- 
towania nowego człowieka stalinow-. 
skiej epoki — stawiają przed sztu- 
ką zaszczytne i doniosłe społeczno- 
wychowawcze zadania. I dlatego 
artysta, który nie opanuje nauki o 
prawach rozwoju społeczeństwa i 
dyktatury proletariatu, który — 
niczym mól książkowy poprzestanie 
na dogmatycznym przeżuwaniu su- 
chych formuł, artysta, który nie 
przyswoi sobie dialektycznej meto- 
dy badania zjawisk otaczającego 
go Świata, dla którego Świado- 
mość klasy robotniczej, świadomość 
proletariackiego internacjonalizmu 
będą tylko abstrakcyjnymi pojęcia- 


mi; artysta, który nie włączy się . 


w pełny nurt walki o pokój, o so- 
cjalizm, o godność człowieka z ca- 
łym najserdeczniejszym zapałem i 
oddaniem, który nie będzie umiał 
kochać i nienawidzieć, dla którego 
ta walka nie stanie się treścią jego 
życia — taki artysta nie będzie u- 
miał przedstawić rzeczywistości w 
jej ciągłym rozwoju, a sztuka jego 
nie wzniesie się ponad chłodne ilu- 
stratorstwo, pozbawione wszelkich 
elementów socjalistycznego huma- 
nizmu. 

Dzieło sztuki realizmu  socjali- 
stycznego może zrodzić się tylko w 
wypadku, jeżeli powodem jego pow- 
stania, będzie to gorące pragnienie 


|. R. —  — SE DUO MR M] 
6 POP R O ST U 


twórczego odkrycia jakiejś prawdy 
przed społeczeństwem. Konsument 
powinien dowiadywać się, pozna- 
wać, dzieło winno kształtować jego 
uczucia i myśli i wywierać wraże- 
nia przez artystę zamierzone, przez 
sugestywną ztozumiałą treść. 

Tylko wtedy nie minie się ono 
ze swoim celeln, jeżeli twórca przez 
swój stosunek do rzeczywistości 
zamknie w odpowiedniej treści 
prawdę swoich osubistych przeżyć, 
które będą wspólną prawdą socja- 
listycznej zbiorowości.* 

I właśnie tym kondensatorem e- 
nergli, którą ma czerpać konsument 
w obcowaniu z dziełem sztuki, jest 
jego treść, na którą składa się jego 
temat i forma. 

Droga do realizmu socjalistyczne- 
go, do wielkiej narodowej formy 
jest przed nami. Droga ta nie jest 
łatwa i artyści muszą jeszcze doko- 
nać wielkich przemian w swojej 
świadomości, uwolnić się od całego 
balastu formalistycznych kategorii 
myślenia plastycznego. 

Na wystawie wśród poważnych 
rzetelnych prób poszukiwania nowej 
formy artystycznego wyrazu, spoty- 
ka się prace, które świadczą o bez- 
troskim, niefrasobliwym podejściu 
do tego bodajże  najistotniejszego 
zagadnienia. 

Autorzy ci wyrażają się w chłod- 
nej, obojętnej formie naturalistycz- 
nej przekreślającej od razu jakie- 
kolwiek wartości poznawcze czy e- 
mocjonalne. Obraz czy rzeźba sta- 
je się zwykłą ilustracją, a artysta 
stawia się w smutnej roli Don Ki- 
chota, walczącego w tym wypadku 
z aparatem fotograficznym. 

Spotyka się też może i najszczer- 
sze próby, ale przez brak zrozu- 
mienia metody, czy nieporadność 


warsztatową, w rezultacie dają 
skrzywiony wydźwięk  ideologicz- 
ny. 


Do takich prac należy kompozy- 
cja W. Zakrzewskiego „Dwaj Żoł- 
nierze*. Naiwna w koncepcji, natu- 
ralistyczna forma wypowiedzi na- 
daje jej wyraz sceny z amatorskie- 
go teatrzyku, a w żadnym wypadku 
nie wyraża zamierzonej przez au- 
tora wspaniałej i zobowiązującej 
treści, braterstwa broni żołnierza 
radzieckiego i polskiego. 

Lepszą już wydaje się praca te-. 
goż autora pt. „Nasza droga“ ale 
brak głębokiego, twórczego stosun- 
ku do formy nie wskazuje dróg do 
wielkiej sztuki realizmu. Jest to 
raczej równoległa, lecz wąska ścież- 
ka daleko nie prowadząea. Nato- 
miast usiłowania autora w kierun- 
ku nadania swej sztuce zdecydo- 


w walce o pokój“) 


wanego oblicza ideologicznego, kla- 
sowego i partyjnego znalazły nie- 
wątpliwie swój wyraz, w obu wy- 
stawionych kompozycjach. I właś- 
nie dlatego prace te są nam bliskie 
i zasługują na uwagę. 

Do najpozyiywniejszych pozycji 
na wystawie należy komponycja W. 
Fangora „W walce o Pokój“, która 
jest przykładem rzetelnych prób w 
poszukiwariu wielkiej, realistycznej 
formy. Praca ta posiada cechy ro- 
mantyzmu rewolucyjnego podobnie 
jak wspaniała rzeźba Adama Smol- 
na „Raymond Dien“, która zwraca 
szczególnie uwagę. Jednak w kom- 
pozycji Fangora zbyt  korwencjo- 
nalny kolor, częściowo rozładował 
napięcie emocjonalne. 

Portret Mao-Tse-Tunga, Z Madej- 
skiego, pomimo wielu poważnych 
braków odznacza się sumiennym i 
głębokim, twórczym podejściem do 
formy. w której mieszczą się naj- 
lepsze zadatki realizmu socjali- 
stycznego. Nieliczne prace na wy- 
stawie tak głęboko i prawdziwie 
pokazują człowieka, jego obraz psy- 
chiczny. 

Nie wymieniam wielu prac za- 
sługujących na uwagę, prac które 
decydują nawet o obliczu ideo- 
logicznym i artystycznym wysta- 
wy, gdyż nie jest celem mojego ar- 
tykułu, szczegółowe jej omówienie. 

Przede wszystkim chcę zwrócić 
uwagę na sprawę formy, która na 
obecnym etapie walki o sztukę re- 
alizmu socjalistycznego jest za- 
gadnieniem najistotniejszym. Forma 
i treść są Ściśle ze sobą związane i 
stanowią jedność, lecz w ich jednoś- 
ci możliwa jest sprzeczność we- 
wnętrzna wynikająca z istoty obu 
pojęć.  Sprzeczność ta polega na 
tym, że forma — będąc odbiciem 
treści, momentem wtórnym — może 
negować moment pierwotny 
treść — przez fałszywe .jej odbicie. 

Na obecnej wystawie większość 
prac w mniejszym lub większym 
stopniu jest wyrazem tej sprzecz- 
ności, negacji treści przez formę. 

Stara forma dostosowana siłą do 
nowej, postępowej treści przekreś- 
la od razu jej wartości poznawcze, 
emocjonalne, społeczno-wychowaw- 
cze i dlatego właśnie forma staje się 
w chwili obecnej zagadnieniem 
węzłowym. 

Bez wielkiej realistycznej formy, 
nie ma wielkiej, socjalistycznej 
treści dzieła sztuki. ' 

I na tym odcinku walki daje się 
zauważyć niebezpieczeństwo ma- 
niery naturalistycznej, która jest 
wykładnikiem bądź  nieporadności 
warsztatowych, bądź  nieprzygo- 


towania ideologicznego twórców $ 
niezrozumienia metody. 

I tu konieczna jest życzliwa i 
twórcza krytyka na łamach pistig 
społeczno-literackich i artystycz- 
nych, organizowanie zebrań dysku- $ 
syjnych, na które niech przyjdą ro- è 
botnicy z fabryk, niech wypowie- è 
dzą się, a na pewno w wielu może $ 
nieporadnych sformułowaniach kryć 
się bedzie zdrowy sąd i niejedna 
zapładniająca myśl. A sprawa ta. 
wydaje mi się, pozostawia jeszcze 
wiele do życzenia. 

W recenzji z wystawy „Młodzież 
w walce o Pokój“ w nr. 33 Nowej 
Kultury ob. U. Pomorska pisze o 
obrazie Jerzego Potrzebowskiego, 
pt. „Wojska radzieckie na kwate- 
rze w 1946 r.*: ...„Trafna charakte- 
rystyka psychologiczna postaci, 
zharmonizowanie postawy ideowej 
z kompozycją artystyczną. umie- 
jetne ustawienie planów (1) to bez- 
względne zalety tego ambitnego 
obrazu“. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że”czło- 
wiek mający jakie takie pojęcie o 
realiźmie socjalistycznym nie weź- 
mie tych słów na serio. 

Nie neguję wielu wartości pozy- 
tywnych tej pracy ale wielkim błę- 
dem jest zwracanie uwagi ludzi i 
utwierdzanie ich w przekonaniu, że 
prace J. Potrzebowskiego wskazują 
słuszną i prawdziwą drogę, przemil- 
czając prace takie jak np. „Broń do | 
morza“ Jacka Siennickiego, która 
pomimo formalistycznych obciążeń 
jest jednak bliższa realizmowi so- 
cjalistycznemu przez swoją siłę su- 
gestywną, wyraz wartości dowodzą- 
ce o poważnych poszukiwaniach 
wielkiej monumentalnej formy za- 
wierającej cechy romantyzmu re- 
wolucyjnego. Praca J. Siennickiego, 
jest wyrazem głębokiego przeżycia 
tematu, szczerego, serdecznego 
wkładu uczuciowego autora w wy- 
rażeniu treści dzieła. Tego wszyst- 
kiego trudno byłoby się dopatrzeć 
w pracach Potrzebowskiego. 

I dlatego tego rodzaju recenzje 
mogą oddać «złą przysługę, jeżeli 
nie ma więcej głosów dyskusyjnych 
rozwijających możliwości samo- 
dzielnego myślenia i krytyki u no- 
wego konsumenta niekiedy nie 
przygotowanego. 

Na specjalną uwagę zasługiwać 
powinny prace zdradzające najlep- 
sze zadatki i dążności do realizmu 
socjalistycznego przez głębokie i 
prawdziwe zrozumienie prawdy 
przedstawianej przez twórcze dą- 
żenie do wydobycia najprawdziw- 
szych, nowych, realistycznych środ- 
ków wyrazu odnośnie danej treści. 
I tu rację miała ob. Pomorska mó- 
wiąc o tak pozytywnej pozycji jaką 
jest praca M. Kruczka „l Maj 
1939 r.“ i J. Młynarskiego „Maja- 
kowski recytuje'. Takie kryterium 
oceny dzieł, jest jedynie słuszne i 
pożyteczne na obecnym etapie wal- 
ki o sztukę realizmu gsocjalistycz- 
nego. 
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Pismo „At-Tarik* jest jedynym 
legalnym postepowym pismem, u- 
kazującym się w Libanie. Wycho- 
dzi ono jeden raz w miesiącu w js- 
zyku arabskim i z każdym dniem 
osiąga coraz większą popularność 
wśród postępowych warstw robot- 
ników i inteligencji krajów Bliskie- 
go Wschodu, Nie zważając na trud- 
ności czynione przez reakcyjne rzą- 
dy szeregu państw — Syrii, Iraku, 
Egiptu, Transjordanii — wylażących 
ze skóry, żeby we wszelki sposób 
utrudnić jego kolportaż —- głos „At- 
Tarika“ przenika do szerokich 
warstw społeczeństwa i znajduje 
gorący oddźwięk wśród tych wszy- 
stkich, którzy walczą z przygoto- 
wywaniami do nowej światowej 
wojny. 

„At-Tarik* jest organem Antyfa- 
szystowskiej Ligi Libanu i został 
założony w 1941 roku, niedługo po 
zdradzieckim napadzie  nitlerow- 
skich Niemiec na Związek Radziec- 
ki. Od pierwszych dni swego istnie- 


nia pismo stało na pozycji jawnego 
podtrzymywania sprawiedliwej wy- 
zwoleńczej wojny, prowadzonej 
przez Związek Radziecki przeciwko 
hitlerowskiemu napastnikowi. 

Po zakończeniu II wojny świato- 
wej „At-Tarik* wierny swym zasa- 
dom walki o pokój, narodową nie- 
zależność i demokratyczne swobo- 
dy, od razu zajął godne miejsce w 
szeregach obozu postępu. Obecnie 
będąc wyrazicielem potężnego ru- 
chu zwolenników pokoju, „„At-Ta- 
rik* wiele robi dla rozszerzenia ru- 
chu i umocnienia go w. Libanie 
i innych krajach Bliskiego Wscho- 
du. Na łamach pisma ukazują się 
artykuły znanych bojowników o po- 
kój — Fryderyka Joliot-Curie, Ale- 
ksandra Fadiejewa, Pietro Nennie- 
go, Ilii Erenburga, Eugeni Cotton, 
Paula  Robesona, Pablo Nerudy, 
Lombardo Toledano, Howarda Fa- 
sta i innych. 

Plsmo skupia wokół siebie przo- 
dujących, najbardziej postępowych 
działaczy społecznych Libanu, w 
tej liczbie Antoine Tabet — prze- 
wodniczącego libańskiego komitetu 
obrońców pokoju, Georges Hannah, 
Radwan Chagal, którzy zostali wy- 
brani na II Światowym Kongresie 
Obrońców Pokoju w skład Świato- 
wej Rady Pokoju. 

Treść każdego numeru pisma jest 
bardzo różnorodna i głęboka. Weź- 
my dla przykładu jeden z numerów. 
Widzimy w nim artykuł poświęco- 


Zygmunt Madejski 


„Portret Mao Tse:ftunga* 


ny radzieckiemu systemowi wybor+4 
czemu, artykuł doktora Georges 
Hannah na temat: „Komunistyczna 
nauka o wojnie i pokoju“ į przes 
kład jednego z artykułow A. M. 
Gorkiego, Następnie zamieszezony 
jest artykuł Mao Tse-tunga o krys 
tyce literackiej i korespondencja z 
Konferencji Kobiet Państw Azja- 
tyckica i Oceanii w Pekinie. Paląs 
ce problemy wewnętrznego życia 
Libanu porusza artykuł Antoine Ta+ 
beta, demaskujący penetrację im+ 
perialistów anglo - amerykańskich 
na Bliskim Wschodzie i artykuł Ha- 
tarhelu, domagający się zniesienia 
monopolu tytoniowego w Libanie. 

„At-Tarik* prowadzi konsekwent< 
ną, nieustanną i wytrwałą propa- 
gandę utworów wielkiego postępo- 
wego pisarza Libanu, jednego z 
założycieli Towarzystwa Łączności 
Kulturalnej , Liban ZSRR“ 
Omara Tachuri,. Twórczość tego 
pisarza, któremu w 1950 r. był po- 
święcony specjalny numer pisma, 
stała się sztandarem walki o pos 
kój. Twórczość ta podlega wyjąt- 
kowym  prześiadowaniom ze stro4 
ny kół rządzących Libanu. 

Pismo „At-Tarik* jest trybuną; 
w której znani społecza: : pelityczni 
działacze, pracownicy nauki, sztuki 
i kultury, przedstawiciele ducho- 
wieństwa i różnych organizacji spo- 
łecznych Syrii i Libanu wzywają 
ludność de pełnego poparcia uchwał 
Światowego Kongresu Pokoju. 

W piśmie ukazała się odezwa mu< 
zutmańskiego muftiego Doliny Be< 
kaa - Habiba El - Ibrahima, w któ- 
rej czytamy: 

„Religijni i Rulturalni działacze 
wiedzą, że wojna dozwolona jest 
tylko w tym wypadku, jeżeli pro- 
wadzona jest w imię sprawiedli= 
wych celów i bezpieczeństwa. Tym 
czasem obecne wojny, które wybu- 
chają co pewien czas, mają na ce- 
lu tylko exsploatację i ekspansję, 
dlatego powinny one być potępione 
i przez religię i przez zdrowy rozsą- 
dek, gdyż życie ludzkie jest najs. 
cenniejszym kapitałem na świecie..; 
Żądam, ażzby wszyscy muzułma= 
nie potępili bombę atomową i każ- 
dą inną broń masowego niszczenia 
niewinnych ludzi... Wzywam wszy 
stkich do podpisywania Apelu 
Sztokholmskiego'*. 

Odezwa ta cieszy się wielką pos 
pularnością -nia tylko w Libanie, 
ale i w innych krajach arabskich. 
Pismo jak wspominaliśmy systema- 
tycznie zaznajamia swych  czytel- 
ników z życiem Związku Radziec- 
kiego stojącego na czele rotężne- 
go obozu bojowników o pokó:, z j€- 
go osiągnięciami w dziedzinie prze- 
mysłu, rolnictwa, nauki, techniki, 
sztuki. literatury, z działalnością 
radzieckiego Komitetu Obrońców 
Pokoju. Pismo oświetla również 
walkę bojowników pokoju w kra- 
jach demokracji ludowej, w Chiń- 


— 


skiej Republice Ludowej, w Nie- 
mieckiej Republice  /Demokratycz- 
nej i innych krajach. , 

Bez wątpienia wzrost ruchu 
obrońców pokoju, który znajduje 
specjalne odzwierciedlenie w ma- 
sowych demonstracjach  organizo- 


wanych przeciwko podżegaczom do 
nowej wojny w Bejrucie, Trypoli- 
sie i innych miastach Libanu, jest 
w wielkiej mierze zasługą pismą. 
„At-Tarik* znaczy w języku arab- 
skim droga. Droga „At-Tarika* to 
droga bojowników o pokój, to nie= 
ustanne służenie sprawie pokoju. 
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A początku zebrania omawiano 

pracę kłubu i przygotowania do 

wieczoru noworocznego na kur- 

sie. Kędzierzawy chłopak z wy- 

stającymi kośćmi policzkowymi, 

w  workowatej marynarce — 
członek aktywu klubowego zdawał spra- 
wę z dotychczasowej pracy. Na sali słu- 
chano nieuważnie, rozlegały się szepty, 
skrzypiały krzesła i w tylnych rzędach 
zaczęto palić papierosy. Spartak wstawał 
i przerywając referentowi ostrym głosem 
przywoływał do porządku. 


Lena siedziała obok Wadima i słuchała 
w zamyśleniu, położywszy ręce na oparciu 
stojącego przed nią krzesła. Wyraz jej 
twarzy był taki, jak gdyby siedziała na 
koncercie w Konserwatorium. 


Pierwsza część zebrania przeszła szyb- 
ko i gładko, bez specjalnych różnie zdań, 
Jak to bywa — skrytykowano zarząd klu- 
bu „dostało się także zastępcy dyrektora 
od spraw gospodarczych, który drugi rok 
obiecywał studentom bilard i instrumen- 
ty dla orkiestry dętej. Omówiono także 
program wieczoru noworocznego i wybra- 
no komisję dla jego przygotowania. 
W skład jej weszli: Wala Mauzer, Pała- 
win i jeszcze pięć osób. 


* * * 


Po przerwie stanęła sprawa Łagodienki. 
Kozielski oświadczył w biurze kursu, że 
podczas egzaminu Łagodienko nawymy- 
ślał mu, nazwał go scholastykiem i igno- 
rantem — wszystko to w obecności Asy- 
stenta. Spartak Gałustian omawiał oko- 
liczności sprawy.Twarz jego była surowa 
i skupiona. Na sali wzmagał się szum; jak 
trwożna, szeleszcząca falą przelewały się 
głosy zdziwienia i szepty. W tylnych rzę- 
dach Wadim zauważył Marynę Grawiec, 
a obok niej Raję — twarz jej była blada, 
surowa. Nie odrywając wzroku patrzyła 
bacznie na Gałustiana trochę spod oka. 


— ..zebranie powinno osądzić niemo- 
ralny, niekomsomolski postępek  Łago- 
dienki! 

Siedząca 
szepnęła: 


obok Wadima dziewczyna 


Pietka zawsze jest ordynarny, prawda? 
Nie ma wcale taktu. 


Wadim nie odpowiedział. Oglądał się 
na wszystkie strony, szukając Leny. Gdy 
wrócił po przerwie nie było jej na miej- 
scu, ale nie mogła przecież wyjść bez 
teczki. 

Nagle sąsiadka szarpnęła Wadima za 
rękaw: 

— Popatrz, jaki on żółty. 

Co? — Wadim ocknął się i spojrzał na 
trybunę. Stał na niej Łagodienko — krę- 
py, z krótką szyją, w granatowym kitlu. 
Jego twarz smagła z ostrymi kośćmi wy- 
dawała się chuda, jak po chorobie. 


— ..to sprawa zebrania. Osiem lat je- 
stem w Komsomole i znam dyscyplinę 
komsomolską — mówił głosem zmęczo- 
nym i przygłuszonym co wydawało się 
dziwne, bo wszyscy przywykli do jego 
armatniego, kapitańskiego basu. — Tak, 
nazwałem Kozielskiego scholastykiem, po- 
wiedziałem mu, że jest płytkim, zgorzk= 
niałym człowiekiem, balastem dla litera- 
tur.. Przyznaję się do winy i rozumiem 
teraz, że nie powinienem tego mówić przy 
składaniu egzaminu. No cóż, przyznaję 
się... postąpiłem źle. Opowiem Wam teraz 
wszystko. Mój zatarg z Kozielskim datu- 
je się jeszcze od ubiegłego roku, gdy za- 
czął on u nas wykładać. Nie podobały mi 
się jego wykłady, to, że wszystko wysu- 
sza, potrafi z najbardziej żywego mate- 
riału zrobić suchy schemat, wiadomość, 
jakiś.. jakiś wykaz cen sklepu z farbami. 
Zrozumcie, to okropność gdy literaturę 
rosyjską wykłada u nas człowiek z ary- 
tmometrem zamiast serca! 


Co— nie można tak? — głos Łagodien- 
"ki odzyskiwał stopniowo swoją zwykłą 
barwę idźwięczał coraz mocniej. — A po 
co ja tu przyszedłem? Przeżuwać to siano? 
Siedem wiorst piechotą za kawałek kisz- 
ki? Przyszedłem się uczyć, pełen miłości 
do literatury, do mojej, rosyjskiej litera- 
tury! Pragnąłem odnajdywać w niej każ- 
dego dnia coś nowego, pięknego — oto po 
co przyszedłem! A mnie jak pałką — da- 
tami, datami po łbie! 


Na sali rozległ się śmiech. Z krzeseł za- 
wołano: „Dobrze Pietia. Naprzód całą 
parą!* 


— Wyobraźcie sobie: kochacie dziew- 
cyznę i przychodzicie do człowieka, który 
ją dobrze zna. Prosicie, aby wam o niej 
opowiedział, oczekujecie jego opowiada- 
nia niecierpliwie, ze czcią. A on zaczyna: 
długość nosa czterdzieści trzy milimetry, 
pierwszy. ząb wyrósł w dwudziestym szó- 
stym roku, gęstość włosów taka to i taka 
i tak dalej! Co byście odpowiedzieli ta- 
kiemu jegomościowi? 

i— Do rzeczy Łagodienko! 


— Nie denerwujcie się, to także do 
rzeczy. Tak.. Na wiosnę oblałem egzamin. 
Według mnie umiałem nie najgorzej, na 
„czwórkę* na pewno. No dobrze, myślę 
sobie, profesor mnie nie lubi, jest dla 
mnie specjalnie surowy, trzeba się przy- 
gotować lepiej. Całe lato uczyłem się. 
A na jesieni znowu mnie ściął, na róż- 
nych  głupstwach, ubocznych zagadnie- 
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niach. Uczyłem się jeszcze cały miesiąc. 
Wiecie, stopniowo zacząłem nienawidzieć 
pisarzy rosyjskich, których przedtem tak 
bardzo lubiłem. Stali się oni moimi wro- 
gami. Czy rozumiecie, jakie to straszne? 
Ja, człowiek uparty, czułem czasami, że 
tracę wiarę w siebie. Zdawało mi się, że 
nigdy nie zapamiętam tej kupy dat, 
drobnych wydarzeń, bohaterów po imie- 
niu i nazwisku... Koledzy z internatu, 
którzy mnie uczyli i egzaminowali zaczęli 
sypać mnie na najprostszych zagadnie- 
niach. Straciłem równowagę, jak statek 
z rozbitym sterem. W takim stanie sze- 
dłem do niego po raz trzeci. Znów mnie 
ściął, tym razem bez wielkiego trudu no 
i.. wyrąbałem mu wszystko. Oczywiście 
nie trzeba było, teraz. to rozumiem. Boli 
mnie... — machnął ręką i zbiegł z trybuny. 

Wadima znów szarpnięto za rękaw: 

A teraz jaki czerwony, popatrz! 

Czerwony, żółty, cóż to — 
sygnał świetlny — żachnął się 
Wadim ze złością! 


* * * 


Zaraz po Łagodience zabrała 
głos aspirantka Kamkowa, xtó- 
ra asystowała  Kozielskieniu 
owej nieszczęsnej niedzieli. 

Mówiła o tym, że Łagodien- 
ko wystąpił z wielkim uczu- 
ciem, ale zupełnie niesłusznie. 
Łagodienko buntuje się prze- 
ciwko znajomości faktów, 
przeciwko dokładnemu opanu- 
waniu materiału. Daty, nazwi- 
ska kolejność wydarzeń - na- 
zwane tak pogardliwie „spi- 
sem cen“ - to przecież nic in- 
nego jak całokształt tych kon- 
kretnych wiadomości, bez któ- 
rych nie do pomyślenia jest 
prawdziwe wykształcenie. Ła- 
godienko to typ fantasty i pró- 
żniaka, dla którego nie powin- 
no być miejsca na uczelni ra- 
dzieckiej. Za oszczerstwa poj 
adresem szanowanego profeso - 
ca Borysa Matwiejewicza Ko- 
zielskiego sąd komsomolski wi- 
nien surowo ukarać Łagodien- 
kę. 

Po niej zabrał głos Maksym 
Wilkin, zarzucając ostrożnie 
towarzyszce aspirantce przeinaczenie słów 
Łagodienki. Nikt nie protestuje przeciw- 
ko znajomości faktów. To byłaby głupota. 

— Ja nie należę do wielbicieli Łagodien- 
ki. Często sprzeczamy się na różne tematy, 
chociaż mieszkamy w jednym pokoju. 
Charakter ma on trudny, to prawda, jed- 
nakże trzeba przyznać, że w części kryty- 
ki pod adresem Kozielskiego jest trochę 
słuszności. Borys Matwiejewicz rzeczywi- 
ście jest trochę suchy i skłonny zajmować 
się drobiazgami. Gałymi godzinami wy- 
szukuje omyłki logiczne u Tołstoja, pre- 
paruje pisarzy, jak bezlitosny anatom. 
Bywa to zajmujące, bywa nudne — ale 
w pierwszym rzędzie — nie przemawia 
ani do umysłu, ani do serca. Jednakże 


Łagodienko nie miał prawa zachować 


się po chamsku wobec profesora. 

Wilkin postawił wniosek o udzielenie 
Łagodience nagany. Potem dwie student- 
kl oburzały sie na „nieproszonych i nle- 
zdarnych adwokatów“ i zażądały ostrej 
nagany z ostrzeżeniem. Przypominały one, 
że Łagodienko był karany, jeszcze na 
pierwszym kursie, gdy pobił się z kimś 
na podwórzu instytutu. Wystąpienie Ł.a- 
godienki nazwały obłudnym i twierdziły, 
że jego szczerość i żarliwość są fałszywe. 
To tylko poza, maska, a w rzeczywistości 
Łagodienko wcale nie żałuje swego postęp- 
ku. 

Za to Maryna Grawiec gorąco mówiła 
o tym, że ostra nagana z ostrzeżeniem 
byłaby zbyt surową i niesprawiedliwą 
karą. Powinniśmy wychowywać człowie- 
ka, a nie bić go ile siły. Zaraz ktoś wstał 
i stwierdził, że dając komuś surową na- 
ganę z ostrzeżeniem wcale się go nie bije, 
a odwrotnie... 

Zebranie przeciągało się zatrważająco. 
Sąsiedzi Łagodienki z internażu opowia- 
dali jak przygotowywał się on do egza- 
minu więcej niż inni, czytał po całych 
nocach. Bibliotekarka Marusia oznajmiła, 
że Łagodienko jest jednym z najpilniej- 
szych czytelników-na wydziale; już trzeci 
formularz trzeba mu było zmienić w tym 
roku. 

Z pięciu członków biura obecnych było 
czterech — jeden wyjechał na dwa ty- 
godnie do Moskwy z polecenia rajkomu 
Spartak, Maryna i Gorcew byli za naga- 
ną, Nina Fokina — czwarty członek biu- 
ra — żądała ostrej nagany. 

Po krótkim wystąpieniu Andrzeja Sy- 
rych, który bardzo się denerwował i mó- 
wił nieprzekonywująco, mętnie — na try- 
bunę wszedł Paławin. „Ten zaraz pogrąży 
Piotra* pomyślał Wadim z trwogą. 
Wszyscy wiedzieli, że Łagodienko i Pała- 
win nie lubią się. Obydwaj byli znani na 


(wyjątki z powieści) 


terenie instytutu, obydwaj lubili przewo- 
dzić i wyróżniać się. Łagodienko częsta 
mówił Wadimowi: Po co ty włóczysz się 
z tym pawiem? To nie dla ciebie towa- 
rzysz*. Paławin nazywał Łagodienkę ad- 
mirałem operetkowym. To on puścił w in- 
stytucie zjadliwy żart: „Z Łagodienką jak 
ze szklanką piwa — trzeba najpierw 
zdmuchnąć pianę“. 

— Wydaje mi się, towarzysze, że — 
rozpoczął Sergiusz odkaszlnąwszy z do- 
stojeństwem — nasze zebranie toczy się 
w niewłaściwym kierunku. Zamiast oma- 
wiać postępek Łagodienki dyskutujemy 
nad metodą wykładania profesora Ko- 
zielskiego. Jeżeli w ogóle należy się tym 
zająć, to w każdym razie nie tu, nie na 
tym zebraniu. A mnie się zdaje, że cała 
sprawa Kozielskiego to wynik tej groszo- 
wej wojowniczości, od której ciągle jesz- 
cze nie możemy się uwolnić. Chcecie? — 


Rys. Brykalski 


tylko śmiało — pokrytykujemy profeso- 
rów! I to. źle i ta nie dobrze; nas, bracie, 
na plewy nie wezmą. Co to my! A co 
właściwie? Jeśli dobrze się zastanowić, 
to okaże się, że jesteśmy po prostu nieuki 
i daleko nam do prawdziwych dyskusji. 
Ale szumu, hałasu pełno; nie podchodź 
be. kija! Dzisiaj przejedziemy się po Ko- 
zielskim, a jutro dobierzemy się do Kre- 
czetowa — będziemy go przerabiać — 
a co z tego wyjdzie? Wszystko to razem 
nikomu nie potrzebne, tylko robotę psuje 
i wywołuje, że tak powiem, wojnę do- 
mową. Trzeba się uczyć, ot co! Uczyt 
się lepiej! 


A teraz dwa słowa o Łagodience. Znam 
tego człowieka od dawna. Powiem otwar- 
cie — nie lubię go. Za bardzo jest krzy- 
kliwy, natrętny „powiedzłałbym, że nie 
grzeszy nieśmiałością. Mówią wszyscy, że 
to temperament, marynarskie nawyki. 
No dobrze, niech tam. Ale często słysza- 
łem od niego: „Ja, wiesz, całą wojnę wal- 
czyłem, od początku do końca, mam trzy 
rany, pięć razy mnie nagradzali. Przyje- 
chałem się uczyć — zostawiłem Sewasto- 
pol, przyjaciół, zamieniłem oficerską pen- 
sję i dwóch ordynansów na łóżko w in- 
ternacie i papierosy „Priboj“, zamiast 
śniadania. A wszystko to dlatego, bo chcę 
się uczyć, mam, jak to mówią żądzę wie- 
dzy“. Taki bohaterski i jedyny w swolm 
rodzaju człowiek. A my wszyscy powin- 
niśmy się nim zachwycać... 

Kiedy — to ja ci mówiłem takie rze- 
czy? — krzyknął z krzesła Łagodłznko. 

— Proszę nie przerywać, ja wam nie 
pizerywałem. A my dziwni ludzie, wcale 
się nie zachwycamy. Nie! — mówił dalej 
spokojnie Paławin i jakby ze zdziwie- 
niem wzruszył ramionami. — Myśmy też 
nie ganiali gołębi, myśmy też byli 
w armii, mamy medale, a teraz siedzimy 
w ławkach, zdajemy egzaminy i żyjemy 
po studencku. Cóż w tym dziwnego? Na- 
wet nie o to chodzi. Są między nami ko- 
ledzy, którzy przyszli z fabryk, a przede 
wszystkim ze szkół. Czy to uprawnia was, 
Łagodienko, do zadzierania wobec nich 
nosa? Przypuśćmy, że macie jakieś spe- 
cjalne zasługi, walczyliście dzielniej >d 
innych — ale po co afiszować się z ty.n 
bez końca? Czemu nosicie się ze swym 
życiorysem jak z obrazem i pakujecie go 
każdemu pod nos? Cóż to za autorekla- 
ma? W naszym kraju, towarzyszu £Łago- 
dienko, ceni się dawne zasługi, ale nie 
dają one nikomu prawa do próźniactwa, 
do spoczywania na laurach. Od wiosny 
nie możecie zdać egzaminu z literatury 
rosyjskiej, a winnym okazuje się prote- 
sor. On źle wykłada, za sucho, popatrzcie 
tylko, wody mało, męły morskiej.. A na 
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egzaminie obraża się starego profesora, 
nazywa się scholastykiem, balastem i tak 


dalej! To wcale nie śmieszne, niepotrzeb- _ 


nie się śmiejecie, towarzyszko Mauer!.., 
Uważam, że Łagodienko postąpił nie p) 
komsomolsku, i żądam ukarania go. Nie 
podobało mi się dzisiejsze wystąpienia 
Andrzeja S$yrych. Cenię bardzo Andrzeja. 
lecz dziś wystąpił on bezpodstawnie, nie 
po komsomolsku, kierując się osobistą 
sympatią. I to, jak wyrażał się o profe- 
sorach, o Kozielskim w szczególności, to, 
po prostu... nieszlachetnie. Syrych wszedł 
na fałszywą droge, trzeba uprzedzić go 
z całą powagą. A Łagodienkę ukarzemy! 
Powinien nauczyć się nie tylko szanować 
wykładowców, ale i żyć w studenckim 
kolektywie. — Sergiusz podniósł głos 
i mówił, postukując w trybunę zsiętym 
palcem. Po małej pauzie zakończył swoje 
przemówienie. 

— Jednakże uważam surową 
naganę za przedwczesną. Je: 
stem za naganą. 


Wadim, który w czasie prze- 
mówienia Sergiusza zdecydo- 
wał, że winien natychmiast 
wystąpić i już wstawał, aby 
zacząć mówić, opadł z powro- 
tem na krzesło. Dla całej sali 
zakończenie przemówienia 
Sergiusza było nieoczekiwane. 
Ktoś z członków biura zapro- 
ponował zakończenie dyskusji 
i przystąpienie do głosowania. 
Jednakże w tej chwili Wa- 
dim z powrotem wstał z 
krzesła i poprosił o głos. 


— Jak zebranie? Nie ma 
sprzeciwów? — zapytał Spar- 
tak. — Mów, Biełow! Tylko 
krótko. 


Wadim podszedł do trybuny. 
Jak zwykle w pierwszej chwi: 
li poczuł lęk przed wielką sa- 
lą z dziesiątkami zwróconych 
na niego wyczekująco twarzy. 
Dojrzał spokojną i zacieka- 
wioną twarz Sergiusza, uśmie- 
chniętą Leny i czujny, ponury 
wzrok Łagodienki, jego zaciś- 
nięte usta, zapadnięte policzki. 
Wszyscy patrzyli na Wadima 
i czekali co powie jako ostatni z za: 
bierających głos: ' - Ps 

— Nie mówiłbym gdyby nie Paławin — 
zaczał wolno Wadim, aby uspokoić głos.— 
Starzł się on udowodnić, że nie ma sensu 
mówić tu o Kozielskim, a jednak wszyscy 
zabierający głos i sam Paławin — mówi- 
li o nim. Wyłoniły się dwa zagadnienia: 
sprąwa Łagodienki i Kozielskiego. Naj- 
pierw o pierwszym. Ja także znam daw- 
no, od trzech lat Piotra Łagodienkę. Pa- 
pamiętam jak zjawił się na pierwszym kuv- 
sie prosto z Sewastopola. Miał marynar- 
ski kuferek a w nim rękawice bokser- 
skie 1 tomik Lermontowa. Pamiętam jak 
opowiadał nam całymi dniami różne his:o- 
rie: o obronie Odessy, o bojach pod Eti- 
gen, Kerczem i innych. Świetnie opowia- 
dał, ciekawie! I pamiętacie jak szybke stał 
się popularny? No i uczył się dobrze cały 
czas: przecież do trzeciego kursu, do Ko- 
zielskiego, nie miał ani jednej trójki. 
Chłopak z niego zdolny według mnis, 
ale racja, że trudny, często się unosi, 
bywa ordynarny, i jak to mówią ze 
skromności nie umrze. Widzisz Łagodien- 
ko, ja nie mogę zrozumieć, jak ty, żoł- 
nierz mogłeś sobie pozwolić na takie za- 
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na różnych frontach. 


Oświęcim. 


— a nas jest miliard 
tysiąc milionów. 


Na Mokronisos więźniów 
spędzono czterysta tysięcy 
w najnowszy w historii faszyzmu 


chowanie wobec profesora! Czyż ja mam 
pouczać ciebie, byłego oficera, poruczni- 
ka co to jest dyscyplina? To przecież nie 
ważne, jaki jest twój stosunek do Koziel- 
skiego! Całkiem  nieważne!.. On jest 
twoim zwierzchnikiem, - nauczycielem 
i nie masz prawa zachowywać się wobec 
niego ordynaraie! Na froncie za takie 
rzeczy — zresztą, sam wiesz!.. I jestem 
przekonany, że tam nie pozwoliłbyś so- 
bie na to. Inna sprawa, że nie zgadzasz 
się zasadniczo z Kozielskim. Działaj pro- 
stą drogą, zamelduj w komsomolskim lub 
partyjnym biurze, występuj, udowadniajł 
Tak trzeba robić! A ty za co partyzantkę 
uprawiasz? Ja może także nie zgadzam 
się z Kozielskim i to nawet poważnie sią 
nie zgadzam, ale z tego powodu nie będę 
ciebie, Piotrze, usprawiedliwiał. Jestem 
za naganą. A teraz o Kozielskim. To za- 
gadnienie trudniejsze. I wynikło wcale 
mev Z EETA] „groszowej wojowniczości * 
jak twierdził Paławin, a z samego życia— 
z tego, że wszyscy interesujemy się naszą 
pracą. Paławin demagogicznie stwierdził: 
„dziś Kozielski, jutro Kreczetow*. Nie 
prawda! Nikt nie powie nic złego oKra- 
czetowie, o naszym lingwiście, o innych 
profesorach — a o Kozielskim mówimy! 
To prawda, wykłada ubogo, według 
martwego schematu. Co roku powtarza 
te same słowa, od dwudziestu chyba lat. 
Spytacie, czy to możiiwe powtarzać dwa= 
dzieścia lat te same słowa? Możliwe, bo 
nie wychodzą one z zamkniętego kręgu 
rozwiązań o formie i komentarzy biogra- 
ficznych. A ci, którzy pracują w Kole 
Naukowym wiedzą, że i tam Kozielski 
nie może zorganizować interesującej pra- 
cy. Unika ostrych problemów, sporów, a 
literatura radziecka jest zawsze u niego 
na szarym końcu; to, okazuje się, nie na- 
ukowy materiał, nie daje „wiadomości 
faktycznych“ Przecież to wszystko... jasne, 
że to najczystszej wody formalizm. Tak, 
tak, oskarżamy Kozielskiego o formalizmi 
Proponuję postawić w dziekanacie spra- 
wę metody wykładania profesora Koziel: 
skiego. Nasz punkt widzenia udowodnio- 
ny na Radzie Naukowej, z konspekteia 
jego wykładów w ręku. 

— Którego nie prowadzicie! — krzyknął 
ktoś z krzeseł. 

— Skorzystam z waszego — odpowies 
dział Wadim i zszedł z trybuny. 

Słyszał jeszcze czyjeś wzburzone głosy, 
nagle powstał szum na sali i silny, ostry 
głos Spartaka: „Ci-cho, towarzysze ci-cho'* 
Nagle wszystko ucichło. Gdy Wadim usiadł 
na swoim miejscu zobaczył, że do trybuny 
zbliża się kulejąc i ciężko wspierając na la- 
sce Sasza Lewczuk — organizator partyjny 
kursu — niewysoki, ciemnowłosy, w sta- 
rannie zapietej wojskowej bluzie. 


Mówił niewiele, 

— Niepotrzebnie hałasujecie — powie- 
dział chociaż nikt już nit hałasował i na 
sali panowała cisza. — Biełow mówił 
słusznie i poruszył ważne dla nas spra- 
wy. Zagadnienie metody wykładania pro- 
fesora Kozielskiego to rzecz poważna i na 
tym zebraniu nie rozstrzygniemy go. Ale 
dobrze, że zostało to poruszone. Należy 
rozpatrzyć sprawę zasadniczo i przeka- 
zać Radzie Naukowej. I zrobimy to. 
A jeżeli chodzi o Łagodienkę, to wydaje 
mi się, że surowa nagana byłaby zbyt 
dużą karą, ja bym poprzestał na naga- 
nie. Sądzę, że takie jest zdanie większo- 
ści. I według mnie nie ma co przeciągać 
dłużej — trzeba głosować! Proponuję 
zamknąć dyskusję. 

Większość głosów była za naganą. 
Zgłoszony przez Wadima wniosek — þó- 
stawić przed dziekanatem sprawę Ko- 
zielskiego — został również przyjęty. 

Zebranie skończyło się. Łagodienko 
szybko, nie patrząc na nikogo przeszedł 
obok Wadima roztrącając ludzi i wycie- 
rając chusteczką spocone czoło. W chwi<. 
lę później wyszła za nim Raja. 


„SZKICE DO POEMATU" 


(tragment trzeci) 


Różna jest nasza walka 


W belgijskich fabrykach strajk trwa 
w kopalniach, stoczniach i portach, 


Robotnicza Francja 

pędzący po szynach 

transport granatów i min 
powstrzymuje ciałem dziewczyny 
— zwyciężyła Raymonde Dien. 


W Indochinach opór narodu 
ofensywę kapitału przetrwał 
i powstaje z woli ludu — dla ludu 
Ludowa Republika Vietnam, 


Apel Pokoju w Argentynie 
podpisało półtora miliona 

ale za to Jorge Calvo zginął 

z rąk siepaczy faszysty Perona, 


A Hari Singh w mieście Gwalior 
w niewolniczym kraju hezbaty 
legł od kul za to że pragnął 
nauki, chleba i pracy, 


Przeciwko wszystkim Oświęcimiom 
1 przeciw zbrodniom wszystkich Peronów 
walczy wola nasza i czyny 


= > 


S. MURASZOW 


- NASZ WIELKI NAUCZYCIEL 


Zamieszczamy wyjątki z artykułu S. Muraszowa, w którym 
autor omawia przemówienie, jakie wygłosił Stalin na VIII Zjeździe 
Komsomołu w maju 1928 roku. Wybrane przez nas wyjątki arty- 
kułu dotyczą pracy Komsomołu na odcinku wychowania nowych 
kadr socjalistycznej inteligencji, a więc zagadnienie, które obecnie 
z całą ostrością stoi przed organizacją ZMP-owską na wyższych 


uczelniach. 


Olbrzymią wartość teoretyczną i 
najdonioślejsze znaczenie praktyczne 
dla partii, Komsomołu i całego na- 
rodu. radzieckiego miały wskazania 
towarzysza Stałina w kwestii zdo- 
bywania wiedzy przez młodzież, 
stworzenia i wychowania nowej, so- 
cjalistycznej inteligencji, nowych 
kadr, które posiadły wiedzę i są zdol- 
ne do dalszego potęgowania jej roz- 
woju. 


Wyrażając linię partii i kreśląc 
perspektywy budownictwa komuniz- 
mu w naszym kraju Lenin jeszcze 
w 1920: roku na III Zjeździe Kom- 
somołu postawił przed młodzieżą ja- 
ko pierwszoplanowe zadanie — upor- 
czywe zdobywanie wiedzy, nauki. 
Cała siła i doniosłość tej dyrektywy 
Lenina znalazła potwierdzenie w póź- 
mniejszej historii państwa radzieckie- 
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Z. trybuny VIII Zjazdu Komsomo- 
łu towarzysz Stalin oświadczył: „Kla- 
sa robotnicza nie może stać się 
prawdziwym gospodarzem kraju, je- 
żeli nie potrafi wydcbyć się z nieo- 
krzesania,, jeżeli nie potrafi stwo- 
rzyć własnej inteligencji, jeśli nie 
zdobędzie wiedzy, nie potrafi pokie- 
rować gospodarką w sposób nauko- 
Wyst). 


Jeśli chodzi o budownictwo gospo- 
darcze, uczył nas towarzysz Stalin, 
to samą walecznością, dziarskością 
i brawurą nie można zdobyć pozycji 
wroga. Ażeby teraz wroga pokonać, 
pczbawić go podstawy gospodarczej, 
trzeba budować przemysł socjali- 
styczny, rolnictwo, transport, two- 
rzyć hancel radziecki. Ażeby budo- 
waż, trzeba umieć, trzeba posiąść 
naukę. A po to, by umieć, trzeba się 
uczyć. Uczyć się uporczywie i niez- 
mordowanie. 


„Mamy przed sobą twierdzę — 
mówił towarzysz Stalin. -— Twier- 
dza ta nazywa się nauką z jej licz- 
nymi gałęziami wiedzy. Twierdzę tę 
musimy zdobyć za wszelką cenę. 
Twierdzę tę musi zdobyć młodzież, 
jeżeli chce być budowniczym nowego 


i 


1) J. W. Stalin, Do młodzieży, 
„»Šsiążka i Wiedza”, 1949 r., str. 39. 
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Byskusjć naukowe 


pogłębiają 
nasze wiadomości 


W pomieszczeniach biblioteki Za- 
kładu Chemii Fizjologicznej ściany 
są zastawione półkami pełnymi 
ksiąg. Lecz nie księgi są treścią tych 
pomieszczeń. Treść stanowią ży- 
wi ludzie. Ludzie, którzy zbierają 
się tutaj, by wspólnie trzymać rękę 
na pulsie nauki, śledzić jej zdobycze 
i stosować je do potrzeb życia co- 
dziennego, aby z dobrodziejstw nau- 
ki mógł korzystać człowiek pracy. 


Niedawno odbyło się 15-te posie- 
dzenie Oddz. Wrocławskiego Pol- 
skiego Towarzystwa Fizjologicznego. 


Wśród zebranych można było wi- 
dzieć miłe twarze dobrze znanych 
nam profesorów Kowarzyka, Kelle- 
ra, p. dr Mochnackiej, Mejbaum, 
Kowarzykowej pod  przewodnice- 
twem prof. dr Tadeusza Baranow- 
skisgo — prezesa Oddziału, gdy 
wraz z grupką gości i studentów — 
przysziych uczonych słuchali uważ- 
nie referatu kol. Grobelnego Wacła- 
wa na temat pracy L. M. Utkin'a 
„Kwas hemogentyzynowy w prze- 
mianie pleśni'. Kwas ten występują- 
cy w pewnych chorobach w moczu, 
nie jest wg tej praey substancją 
sporadyczną, lecz normalnym ogni- 
wem przemiany tyrozyny w orga- 
nizmie. Niestety innych pośrednich 
ogniw nie udało się wyosobnić, co 
byłoby prawdopodobnie możliwe — 
wg prof. Baranowskiego — po:za- 
stosowaniu chromatografii papiero- 
wej, 


Młodzi adepci nauki słuchali 
uważnie dyskusji swoich nauczycie- 
li, aby ich cenne uwagi i spostrzeże- 
nia wykorzystać dla pogłębienia 
swoich wiadomości. 


W następnych punktach zebrani 
zapoznali się z innymi ciekawymi 
zdobyczami badań zagranicą. Nie- 
mniej ciekawy był referat dr. Mej- 
baum „Metabolizm bakterii kwasu. 
mlekowego i ich zastosowanie w 
mikrobiologicznych testach“. Temat 
ten jest szczególnie bliski pracy tut. 
Zakł. Chemii Fizjologicznej. 

Szkoda tylko, że grupka młodzie- 
ży. na posiedzeniu była tak nieliczna. 
Ciekawy jest także fakt, że na po- 
siedzeniu Towarzystwa Fizjologicz- 
nego nie było przedstawiciela Za- 
kładu Fizjologii. i 

Rowiński 
asyst. Zakładu Fizjologii A. L. 
we Wrocławiu 
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życia, jeżeli chce zostać prawdziwą 
następczynią starej gwardii“ 2), 

Potrzeba nam, mowił towarzysz 
Stalin, bolszewików-specjalistów we 
wszystkich dziedzinach wiedzy, we 
wszystkich dziedzinach gospodarki 
narodowej. Bez tego nie warto mó- 
wić o szybkim tempie budownictwa 
socjalistycznego. Bez tego nie warto 
mówić, że potrafimy dopędzić i prze- 
ścignąć przodujące kraje kapitali- 
styczne. 


„Posiąść wiedzę, wykuć nowe ka- 
dry bolszewików — specjalistów we 
wszystkich gałęziach wiedzy, uczyć 
się, uczyć się, uczyć się jak najwy- 
trwalej, oto obecne zadanie. 


Masowa wyprawa rewolucyjnej 
młodzieży na zdobycie nauki — oto 
czego nam trzeba teraz, towarzy- 
sze“ 3). 


Zwycięstwo socjalizmu spowodo- 
wało likwidację ostatnich resztek 
klas wyzyskiwaczy. W kraju ugrun- 
towało się społeczeństwo składające 
się wyłącznie z ludzi pracy w mie- 
ście i na wsi, stanowiące braterską 
rodzinę zespoloną jednością celu i 
wspólnymi interesami. Na gruncie 
tej wspólnoty w ZSRR ukształtowała 
się i zahartowała niebywała w dzie- 
jach moralno-polityczna jedność ca- 
łego społeczeństwa,  niezachwiana 
przyjaźń  braterska i patriotyzm 
wszystkich narodów należących do 
ZSRR. Związek Radziecki uzyskał w 
ten sposób taką stabilizację wew- 
nętrzną, jakiej nie zna i znać nie 
może społeczeństwo burżuazyjne. 


Skupiony wokół partii Komsomoł 
rozwinął olbrzymią działalność celem 
wykonania zadań, które towarzysz 
Stalin postawił w swym przemówie- 
niu na VIII Zjeździe WLKZM, 


2) J. W. Stalin, Do młodzieży, 
„Książka i Wiedza“, 1949 r., str. 40. 
3) Tamże, str. 40. 


W przygotowaniu nowych kadr 
inteligencji zaszczytna rola przypa- 
da Komsołomowi i całej młodzieży 
Radzieckiej . 

Komsomoł wykonał wielką pracę, 
by w naszym kraju wzrosło podsta- 
wowe „średnie i wyższe wykształce- 
nie. Ośrodkiem zainteresowań Kom- 
somołu były zawsze kwestie związa- 
ne ze zdobywaniem wiedzy przez 
młodzież. W latach 1928 — 1930 w 
odpowiedzi na apel stalinowski Kom- 
somoł wysłał na naukę do szkół fa- 
brycznych 15 tysięcy chłopców i 
dziewcząt, na kursy przygotowawcze 
do wyższych uczelni — 20 tysięcy, 
na wyższe uczelnie pedagogiczne i 
do szkół zawodowych — 5 tysięcy. 
Szeregi inteligencji uzupełniały się 
nieustannie najlepszymi wychowan- 
kami Komsomołu. W okresie tylko 
dwóch pierwszych pięciolatek wyszło 
spośród członków Komsomołu 287 
tysięcy inżynierów i techników, spe- 
cjalistów rolnictwa, nauczycieli i le- 
karzy. 

Setki tysięcy młodych ludzi — mó- 
wił towarzysz Stalin w sprawozdaniu 
na VIII Zjeździe WKP(b) — którzy 
wyszli z szeregów klasy robotniczej, 
chłopstwa, inteligencji pracującej, 
poszły do wyższych uczelni i szkół 
technicznych i powróciwszy ze szkół 
zapełniły przerzedzone szeregi inte- 
ligencji. Wleli oni w inteligencję no- 
wą krew i ożywili ją po nowemu, po 
radziecku. Z gruntu zmienili oni 
oblicze inteligencji, na wzór i podo- 
bieństwo swoje. Resztki starej inte- 
ligencji topiły się w łonie nowej, ra- 
dziegkiej, ludowej inteligencji. Pow- 
stała w ten sposób nowa, radziecka 
inteligencja, ściśle związana z ludem 
i gotową w swej masie służyć mu 
wiarą a prawdą' 9). 

Przyjście na świat nowej, socjali- 
stycznej inteligencji było niezmiernie 
doniosłym zwycięstwem socjalizmu, 
odniesionym na najtrudniejszym od- 
cinku i jednym z najważniejszych 
wyników rewolucji kulturalnej w 
ZSRR. Na naocznym i konkretnym 
przykładzie wykazano fałsz oszczer- 
czych wymysłów burżuazji, jakoby 
masy pracujące były niezdolne do 
zdobycia wyżyn nauki i kultury. 

Swą nieustanna, twórczą pracą, 
licznymi odkryciami i wynalazkami, 


4) J. W, Stalin, Zagadnienia leni- 
nizmu, „Książka i Wiedza“, 1949 r. 
str. 607. 


"nów ku chwale ojczyzny. 


„Marksizm jest wrogiem 


działalnością organizacyjną w gospo- 
darce narodowej inteligencja ra- 
dziecka ,a wśród niej również kom- 
somolcy, wnieśli bezcenny wkład w 
sprawę zwycięstwa socjalizmu i prze- 
kształcenia naszego kraju w najpo- 
tężniejsze mocarstwo świata. 


Aktywnie uczestnicząc w życiu 
społeczeństwa radzieckiego, mobili- 
zując młodzież do wykonania zadań, 
które postawił towarzysz Stalin, 
włączając ją do twórczej pracy na- 
szego narodu, Komsomoł okazał o- 
gromną pomoc partii bolszewickiej w 
kształtowaniu młodego pokolenia lu- 
dzi,radzieckich. 


Kierownictwo partii Lenina-Sta- 
lina jest źródłem siły i mocy Kom- 
somołu, wspaniałej wielkości naszego 
narodu, młodzieży radzieckiej, pie- 
czołowicie wychowanej przez geniusz 
Stalina. 

W wychowaniu wspaniałej mło- 
dzieży radzieckiej, która nie ma so- 
bie równej w świecie, wybitną rolę 
odegrało historyczne przemówienie 
Stalina na VIII Zjeździe WLKZM, 
porywające młodzież do wielkich czy- 
Również 
i teraz, gdy niebywale wzrasta twór- 
cza aktywność szerokice mas pracu- 
jących, zadaniem Komsomołu jest 
wszechstronne pobudzenie i rozwija- 
nie inicjatywy i pionierskich poczy- 
nań młodych pracowników w prze- 
myśle i w rolnictwie, skupienie mło- 
dzieży radzieckiej wokół partii Le- 
nina-Stalina, wpajanie bezgranicznej 
miłości ojczyzny, pobudzenie energii 
młodych patriotów, by przedtermino- 
wo wykonali powojenną pięciolatkę 
stalinowską, pobudzenie do walki o 
całkowite zwycięstwo komunizmu. 


Wszystkie myśli i uczucia naszej 
młodzieży zwracają się ku wielkiemu 
wodzowi narodu radzieckiego, naj- 
lepszemu przyjacielowi młodzieży ra- 
dzieckiej, towarzyszowi Stalinowi. 
W dniu 30-lecia WLKZM ponad 33 
miliony chłopców i dziewcząt kraju 
socjalizmu w swym liście do towa- 
rzysza Stalina złożyły wyrazy gorą- 
cej miłości i oddania swemu wodzowi 
i partii bolszewików, ślubowały, że 
nadal będą wzmacniać wojskowo- 
gospodarczą potęgę naszej ojczyzny, 
a zwycięski sztandar partii Lenina- 
Stalina poniosą aż do zupełnego 
zwycięstwa komunizmu! 

Ślubowanie młodzieży radzieckiej 
jest niezłomne. 


wszelkiego dogmatyzmu” 


„Całej Rosji ciemiężyciel, 
Gubernatorów gnębiciel, 

Rady Państwa nauczyciel, 
A carowi bratem był“ — 


— pisał Puszkin w 1820 roku o sła- 
wnym i znienawidzonym przez lud 
rosyjski satrapie carskim, generale 
i ministrze Aleksandra I, o Arak- 
czejewie. Do tego drastycznego po- 
równania, do przysłowiowego „re- 
żimu Arakczejewa* _ sięga. Stalin, 
gdy chce określić te niezdrowe 
i hamujące rozwój nauki stosunki, 
jakie wytworzyły się w języko- 
znawstwie radzieckim. 

W odpowiedzi na pytanie: — Czy 
„Prawda“ postąpiła słusznie inicju- 
jąc swobodną dyskusję w sprawach 
językoznawstwa? — Stalin pisze: 


„Dyskusja wyjaśniła przede 
wszystkim, że w organach języ- 
ksznawstwa zarówno w centrum 
jak i w republikach panował re- 
żim niewłaściwy nauce i uczonym. 
Najmniejszą krytykę stanu rzeczy 
w językoznawstwie „radzieckim, 


a nawet najbardziej nieśmiałe pró- 


by krytykowania tzw. „nowej na- 
uki“ w językoznawstwie, kierow- 
nicze koła w dziedzinie języko- 
znawstwa prześładowały i tępiły 
w zarodku. I dalej: „Dyskusja 
oxazała się bardzo pożyteczną 
przeds wszystkim dlatego, że wy- 
dobyła ona ten reżim Arakczeje- 
wa na Światło dzienne i doszczęt- 
nie go zdruzgotała.* 


Stalin uczy nas więc, że jeśli pra: 
gnie się rzeczywistego rozwoju wie- 
dzy, twórczego postępu nauki, to 
nie wolno ani na chwilę odstąpić od 
zasady wolności krytyki i swobod- 
nej walki poglądów. 


Niech jednak nie podnoszą głów 
wszelkiego rodzaju idealiści i męt- 
niacy, którzy słowa Stalina zrozu- 
mieli jako hasło równouprawnienia 
dla wszełkich poglądów! Nie ma 
i być nie może równouprawnienia 
dla poglądów naukowych i nienau- 
kowych. Atmosfera swobodnej wal- 
ki poglądów i likwidacji metod 
dyktatury w nauce jest właśnie ob- 
liczona na wzrost ofensywy marksi- 
zmu przeciw wszelkim odmianom 
idealizmu, to znaczy na wzrost o- 
fensywy nauki przeciwko obskuran- 
tyzmowi we wszelkich jego posta- 
ciach. 


Siła tej ofensywy u nas, siła na- 
szej nowej, twórczej i rewolucjoni- 
zującej świat nauki będzie jednak 
jeszcze w wielkiej mierze zależna 
od tego, czy staniemy wszyscy na 
gruncie takiego pojmowania mark- 
sizmu, jakiego uczą nas Lenin i Sta- 
lin. 

Już Lenin uczył nas, że socja- 
lizm naukowy nie jest żadnym dog- 
matem, ani zbiorem wiecznotrwa= 
łych prawd i pewników,- ani za- 
mkniętym i raz na zawsze wykoń- 
czonym systematem filozoficznym, 


ale jest jedynie wytyczną działania. 
„Nie traktujemy wcale — pisał — 
teorii Marksa jako czegoś zakoń- 
czonego i nietykalnego; przeciwnie, 
jesteśmy przekonani, że założyła 
ona jedynie kamień węgielny tej 
nauki, którą socjaliści muszą roz- 
wijać dalej we wszystkich kierun- 
kach, jeśli nie chcą pozostać w tyle 
za życiem'. 


Pomimo tego niejeden jeszcze raz 
później rozmaite — jak ich nazywa 
Stalin — mole książkowe i talmu- 
dyści czepiali się kurczowo poszcze- 
gólnych formuł i wniosków Marksa 
czy Engelsa i nie rozumiejąc istoty 
marksizmu usiłowali te wnioski 
uogólniać na wszystkie możliwe 
formacje i epoki historyczne. To 
byli na przykład ci, którzy upierali 
się koniecznie przy tym, że państwo 
radzieckie musi obumrzeć, gdyż tak 
pisał Engels kilkadziesiąt lat przed- 
tem, a zapominali przy tym o ist- 
nieniu okrążenia kapitalistycznego. 
To byli także ci, którzy powołując 
się na klasyków „udowolniali”*, że 
socjalizmu nie można zbudować 
w jednym tylko kraju, a zapominali 
o tym olbrzymim doświadczeniu hi- 
storycznym, jakie dzieli socjalistycz- 
ną rewolucję w Rosji od prac Mar- 
ksa i Engelsa, o doświadczeniu hi- 
storycznym epoki imperializmu. 


Za każdym razem rozlegał się 
wówczas mądry, wyjaśniający, rze- 
czowy głos Stalina, który uczył ro- 
zumieć marksizm. 


„Pytania te — mówi Stalin na 
XVIII zjeździe WKP(b) — świad- 
czą o tym, że ich autorzy sumien- 
nie wykuli poszczególne twierdze- 
nia nauki Marksa i Engelsa 
o państwie. Świadczą one jednak 
również o tym, że towarzysze ci 
nie zrozumieli istotnej treści tej 
nauki, nie  uświadomili sobie, 
w jakich warunkach dziejowych 
cepracowane zostały poszczególne 
twierdzenia tej nauki...“ I dalej: 
„Śmiesznie byłoby żądać, żeby 
klasycy marksizmu opracowali 
dla nas gotowe rozwiązania wszy- 
stkich bez wyjatku zagadnień te- 
oretycznych, które wyłonić się 
mogą w każdym poszczególnym 
kraju po upływie 50—100 lat, po 
to, byśmy my, potomkowie kla- 
syków marksizmu, mieli możność 
spokojnie wylegiwać się na piecu 
i przeżuwać gotowe rozwiązania. 
Możemy jednakże i powinniśmy 
żądać od marksistów-leninowców 
naszej doby, żeby się nie ograni- 
czali do wyuczenia się na pamięć 
pewnych ogólnych twierdzeń 
marksizmu, żeby nauczyli się 
brać pod uwagę doświadczenie 
dwudziestoletniego istnienia pań- 
stwa socjalistycznego w naszym 
kraju, żeby nauczyli się wreszcie, 
opierając się na tym doświadcze- 
niu i biorąc za punkt wyjścia is- 
totną treść marksizmu, konkrety- 

_ zować pewne ogólne twierdzenia 


i J. STALIN 


mārksizmu, precyzować je i udo- 
skonalać', 


Ostatnie prace Stalina o języko- 
znawstwie przynoszą jeszcze pięk- 
niejsze i wyraźniejsze sformułowa-= 
nia istoty i zadań marksizmu, 
a więc innymi słowami skoro 
marksizm znaczy dziś nauka, a na- 
uka znaczy dziś marksizm — istoty 
i zadań nauki. Szczególnie cenna 
jest pod tym względem odpowiedź 
tow. Chołopowowi. Stalin pisze w 
jej zakończeniu: 


„Marksizm jest nauką o pra- 
wach rozwoju przyrody i społe- 
czeństwa, nauką © rewoiucji ucis- 
kanych i wyzyskiwanych mas, 
nauka o zwycięstwie socjalizmu 
we wszystkich krajach, nauką 
o budownictwie społeczeństwa ko- 
munistycznego. Marksizm jako 
nauka nie może stać w jednym 
miejscu — rozwija się on, dosko- 
nali. W rozwoju swym marksizm 
nie może nie wzbogacać się no- 
wym doświadczeniem, ne 4 wie- 
dzą — a więc poszczególne jego 
formuły i wnioski nie mogą nie 
zmieniać się z biegiem czasu, nie 
mogą nie ustępować miejsca no- 
wym formułom i wnioskom, które 
odpowiadają nowym zadaniom 
historycznym. Marksizm nie u- 
znaje niezmiennych wniosków 
i formuł, obewiązujacych dla 
wszystkich epok i okresów. Mar- 
ksizm jest wrogiem wszelkiego 
dogmatyzmu', 


Artykuły Stalina o językoznaw- 
stwie, a w szczególności sprecyzo- 
wanie pojęć bazy i nadbudowy — 
to zasób doniosłych i niezwykle 
płodnych konstrukcji metodologicz- 
nych i narzędzi analizy badawczej, 
które legną u podstaw „rozwoju 
wszystkich dziedzin nauki. Ale na 
tym nie wyczerpuje się jeszcze ich 
przełomowe dla nauki znaczenie. 
Niemniej bowiem istotne jest to, że 
zdemaskowanie przez Stalina me- 
tod „reżimu Arakczejewa* i zagłu- 
szania krytyki naukowej oraz pięk- 
ne wykazanie olbrzymich, dynami- 


cznych możliwości rozwojowych 
twórczego marksizmu — stanowi 
potężny bodziec nieograniczonego 


postępu prac naukowo-badawczych 
we wszystkich dziedzinach wiedzy, 
bodziec do przełamywania  wszel- 
kich zasklepiałości, wszelkiego dog- 
matyzmu, wszelkiego lenistwa u- 
mysłowego. Znalazło to już swój 
wyraz w bardzo silnym ostatnio 
ożywieniu życia intelektualnego 
w ZSRR. Ten ożywczy prąd zaczy- 
na już docierać i do nas. 


Jak najbardziej intensywna praca 
badawcza, śmiałe stawianie nowej 
problematyki, Śmiałe wzbogacanie 
niezwyciężonej nauki marksistow- 
skiej oto najpiękniejszy hołd, jaki 
mogą złożyć naukowcy Wielkiemu 
Stalinowi. 

Edward Jeżewski 


Ekonomia polska 
na nowych drogach 


„My marksiści najlepiej wie- 
my, Jak nieskończenie wiele 
należy jeszcze uczynić, jak 
nieskończenie wiele należy jesz 
cze odkryć w dziedzinie histo- 
rii, ekonomii i socjologii". 


Julian Marchlewski 


Nie jest dla nikogo tajemnicą, że 
na polu nauk ekonomicznych 
z ekonomią polityczną na czele — 
działy się w Polsce po wojnie rze- 
czy co najmniej dziwne. Nie jest 
dla nikogo tajemnicą, że przełom 
ideologiczny i naukowy w polskiej 
ekonomii — bardziej może niż w 
jakiejkolwiek innej dziedzinie 
dokonywał się i dokonywa bardzo 
trudno i powoli. Profesor hrabia 
Mycielski wykładający jeszcze nie- 
dawno w Katowicach i Wrocławiu 
legalnie o tym, że władza ludowa 
jest nielegalna; cała burżuazyjno- 
obszarnicza produkcja „naukowa* 
Zakładu prof. Schramma w Pozna- 
niu; prof. Dederko każący studen- 
towi zamiast pracy magisterskiej 
o naszej reformie rolnej pisać o 
obrocie mięsem w Anglii w XIX 
wieku; powojenne dzieje kwartal- 
nika „Ekonomista“, czasopisma do 
niedawna jeszcze par excellence 
burżuazyjnego oto tylko parę 
kwiatków z bogatej łączki podob- 
nych przykładów, rzuconych na 
zjeździe ekonomistów przez tow. 
prof. Brusa, tow. prof. Zawadzkie- 
go lub innych mówców. 

Niektóre z tych przykładów — 
jak stwierdził jeden z dyskutan- 
tów — to już nie przykłady obsku- 
rantyzmu, to przykłady sabotażu 
na odcinku pracy naukowej w Pol- 
sce, to przykłady zohydzania nau- 
ki polskiej, Jeśli zaś chodzi o pracę 
pedagogiczną w zakresie wyższego 


szkolnictwa ekonomicznego, to w 
niektórych Zakładach działy się 
rzeczy, które — żeby użyć tu słów 


prof. Brusa — sprawiały wrażenie 
„przyśpieszonego* tempa fabryka- 
cji reakcjonistów z tytułami nau- 
kowymi. 


Myliłby się jednak poważnie ten, 
kto chciałby sobie na tej podsta- 
wie konstruować ogólny obraz sy- 
tuacjj w dziedzinie nauk ekono- 
micznych w Po!sce. Zignorowałby 
tym samym głęboki proces stopnio- 
wego przechodzenia na metodolo- 
giczne pozycje marksizmu wszyst- 
kich poważnych i uczciwych nau- 
kowców ze starej kadry profesor- 
skiej. Zignorowałby dalej twórczą 
pracę naukową i pedagogiczną no- 
wej, socjalistycznej kadry  uczo- 
nych-ekonomistów.  Zlekceważyłby 
działalność naszych młodych mar- 
ksistowskich uczelni ekonomicznych 
jak SGPiS, PWSAG i innych oraz 
poważny dorobek marksistowskich 
instytutów naukowo - badawczych 
z Instytutem Ekonomiki Rolnej na 
pierwszym miejscu. 

Jeśli więc pomimo tego wszyst- 
kiego działy się takie rzeczy, o ja- 
kich wyżej, jeśli radykalny przełom 
dokonywał się zbyt opieszale, to 
świadczy to o tym, że ofensywa 
marksizmu na terenie nauk ekono- 
micznych w Polsce była dotąd za 
słaba. Z tego zjazd zdał sobie do- 
skonale sprawę. 

Ogólnopolski zjazd ekonomistów 
zorganizowany przez Po!skie To- 
warzystwo Ekonomiczne i Sekcję 
Nauk Ekonomicznych I Kongresu 
Nauki Polskiej, odbywał się w 
okresie  wytzżonych przygotowań 
do tego Kongresu i w okresie zbli- 
żania się do zwycięskiego zakoń- 
czenia pierwszego roku naszej sześ- 
tiolatki. Oba te momenty nadały 
Zjazdowi wyraźny charakter. 

Warunki budownictwa socjali- 
stycznego, potrzeby naszego życia 
gospodarczego stawiają przed eko- 
nomistami polskimi zadanie doko- 
nania ostatecznego przełomu ideo- 
logicznego, całkowitego unaukowie. 
nia ekonomii poprzez przyjęcie 
i umiejętność stosowania metody 
marksizmu-leninizmu, oraz palace 
zadanie znacznie większego niż 
dotychczas włączenia się w dzielo 
Planu  6-letniego, współdziałania 
i pomecy organom  planującym. 
„Planowy charakter naszej gospo- 
darki, w której podstawowe prawa 
ekonomiczne działają jako prawa 
poznane i świadomie stosowane — 
powołuje nauki ekonomiczne do 
odegrania szczególnie doniosłej ro- 
li w życiu kraju w walce o zbu- 
dowanie socjalizmu* — taka była 
zasadnicza teza wyjściowa wygło- 
szonego w pierwszym dniu zjazdu 
referatu profesora Brusa „O s'anie 
nauk ekonomicznych w Poisce“, 

Zjazd miał zatem odpowiedzieć 
na pytanie, o ile stan po!skiej my- 
śli ekonomicznej, praca naszych 
katedr, uczelni, jnstytutów itp. od- 
powiada tym ogromnym możliwoś- 
ciom i zadaniom, o ile zaś nie na- 
dąża za tempem przemian nasze- 
go życia, naszej praktyki gospodar- 
czej. Zjazd miał także wytyczyć 
drogi likwidacji tych opóźnień. 

Trzeba stwierdzić, że to główne 
swoje zadanie zjazd wypełnił. 
Wielką pomocą był tu zwłaszcza re- 
ferat wiceprzewodniczącego PKPG 
tow. ministra Stefana Jędrychow- 
skiego, który przedstawił niejako 
— mówiąc słowami przewodniczą- 
cego zjazdu prof. Oskara Lange — 
„zamówienie społeczne“ dla pol- 
skiej ekonomii. 

„Główny wysiłek polskich eko- 
nomistów — powiedział tow. Ję- 
drychowski — powinien być skie- 
rowany "na analizę szczególnych 
warunków, w jakich odbywa się 
budownictwo socjalizmu w krajach 


demokracji ludowej. Nauka eko- 
nomii musi nam ułatwić realizację 
podstawowych zadań tego okresu“, 
Idąc tym śladem minister Jędry- 
chowski wskazał najbardziej aktu= 
alną problematykę badawczą dla 
naszej ekonomii politycznej i eko- 
nomik branżowych, 

Główne warunki realizacji tych 
zadań to: 1. twarde umocnienie się 
na podstawie marksizmu-leninizmu, 
2. ścisłe powiązanie polityki z eko- 
nomią przy zachowaniu prymatu 
polityki, 3. jak najmocniejszy zwią- 
zek teorii ekonomicznej z praktyką 
gospodarki planowej, 4. stworzenie 
kilkuletniego planu prac naukowo- 
badawczych oraz centralnej insty- 
tucji planującej i koordynującej te 
prace. 

Mówiąc o zjeździe trudno jest 
jednak pominąć pewne dość po- 
ważne braki zasadniczej dyskusii 
zjazdowej (nad referatem prof, 
Brusa). „Nam jest potrzebna praw- 
dziwa, bo!szewicka krytyka i sa- 


'"mokrytyka!* — powiedział w swym 


przemówieniu prof. Zawadzki. Otóż 
takiej atmosfery swobodnej kryty- 
ki, a zwłaszcza szczerej uczciwej 
samokrytyki — atmosf*ry, jaka to- 
warzyszyła radzieckim dyskusjom np. 
nad pracami Wargi czy Mendelso= 
na, brak było niestety na zjeździe, 
jeśli pominąć dość płytką pseudo- 
samokrytykę prof. Skowrońskiego. 
Innym uderzającym brakiem był 
nikły udział w dyskusji przedsta- 
wicieli ekonomiki przemysłu obok 
dużej aktywności ekonomiki rolnej. 


Niezwykle cenną natomiast pozy- 
cją zjazdu było to, że nie ograni- 
czył się on tylko do deklaracji, ale 
że poświęcił gros swego czasu Wy- 
słuchaniu i przedyskutowaniu re- 
feratów, które stanowiły nowe 
ł udane próby zastosowania meto- 
dy marksistowskiej do badania 
konkretnych, węzłowych zagadnień 
ekonomii socjalizmu i demokracji 
ludowej. Takimi były referaty tow. 
prof. Jerzego Tepichta oraz Marii 
Dziewickiej, traktujące o struktu- 
rze Społecznej wsi w Polsce i o za- 
gadnieniach wałki o jej socjali- 
styczną przebudowę. Takimi były 
też referaty prof. prof. Bronisława 
Minca i Kazimierza Secomskiego 
© kryteriach efektywności nakła- 
dów inwestycyjnych w gospodarce 
socjalistycznej, Referaty te wywo- 
łały żywą, nie pozbawioną ostrych, 
polemicznych momentów, dyskusję. 

Zjazd zajął się również wywar- 

tościowaniem tradycji pelsk'ej'mvy- 
śli ekonomicznej, wykryciem w jej 
historii wszystkich postępowych 
nurtów — w oparciu o referat prof. 
Edwarda Lipińskiego, a w- szcze- 
gólności © bardzo interesujący 
i opracowany z dużym nakłęądc 
pracy referat prof. Andszeja Grol- 
ka. , 
_ „Osobne słowa należą się tuia: 
przygotowanej na zjazd wystawie 
druków, obrazujących rozwój p:- 
stępowej myśli ekonomicznej w Fo'- 
sce. Wystawa ta, obejmująca dru- 
ki począwszy od Ostroroga i KMo- 
pernika, a skończywszy na „Nowym 
Przeglądzie" i Manifeście Lipco- 
wym, zostałą wykonana ladnie, 
z pietyzmem i z pełną świadomoś- 
cią wyboru. Na naczelnym miejscu 
tej wystawy widnieją słowa Mar- 
chłewskiego, umieszczone na po- 
czątku niniejszego sprawozdania. 

Młodzież studiująca polskich 
uczelni ekonomicznych jutro 
świeże kadry ekonomistów, staty- 
styków, pianistów — żywi głębokie 
przekonanie, że nasza nauka eko- 
nomiczna okaże się godna tych 
słów i że potrafi je realizować. 

Sami dołożymy do tego również 
wszelkich starań. J. J. 


MAA 


Książki nadesłane 
CZYTELNIK 1950 


Wydawnictwa muzyczne: 


Emma Altberg t Zofia Romaszkowa: 
313 wprawek na fortepian. Wydanie II. 
Sonatiny na fortepian. Opracowała Sta- 
nisława Raube. 

Giuseppe Tartini: Sonata G—Mol Tl 
trio del diavolo. Na skrzypce i forte- 
pian. Opracował Zdzisław Jahnke. 
MUZYCZNA BIBLIOTEKA ESTRADOWA 

Edward Grieg: Nokturn C-Dur. Na 
skrzypce i fortepian. Opracowała Gra- 
żyna Bacewiczówna. 

Karol Broszczyk: Polonez D-Dur. 
skrzypce i fortepian. 

Karol Mroszczyk: Piosenki ludowe. Na 
głos i fortepian. Jabłoneczka, Świeci 
miesiąc, Karolinka. 

Jerzy Fryderyk Wolf: 
fortepian. Opracował Jerzy Jasieński. 

M. Kowal: Ballada o marszałku Stali- 
nie. Na głos i fortepian. Redakcja Zo- 
fia Lissa. 

A. Chaczaturian: Poemat o Stalinie. 
Na chór, głos i fortepian. Redakcja Zo- 
fia Lissa. Wydanie drugie. 

S. Żdanow: Pieśń o stalinawskim plo- 
nie. Na chór lub głos i fortepian. Re- 
dakcja Zofia Lissa. 

P. Majboroda: Oda do Wielkiego Sta- 
lina. Na głos i fortepian. Redakcja Zo- 
fia Lissa. Wydanie drugie. 

D. Kabalewski: Niech dźwięczy śpiew 
Młodzieżowa pieśń o Stalinie na chór lub 
głos i fortepian. Redakcja Zofia Lissa 

F. Kozicki: O Stalinie Ojcu ludu Na 
chór lub głos i fortepian. Redakcja Zo- 
fia Lissa. 

w. Zacharow: Dwa sokoły. Na chór 
1 fortepian. Redakcja Zofia Lissa. 

W. Muradeli. Nas wolą swoją Stalin 
wiódł. Na chór lub głos i fortepian. Re- 
dakcja Zofia Lissa. Wydanie drugie.* 


Na 


Sonatina. Na 


M Blanter: Pieśń o Stalinie. Na chór 
lub głos i fortepian. Redakcja Zofia 
Lissa. 


S. Tulikow: Dziękujemy Stalinowi Na 
chór lub głos i fortepian. Redakcja Zo- 
fia Lissa. 

A. W. Aleksandrow: Pieśń o Stalinie. 


Na chór i fortepian. Redakcja Zofia 
Lissa. - 
L. Rewucki: Pieśń o Stalinie. Na chór 


i fortepian. Redakcja Zofia Lissa. Wy- 
danie drugie. 

A. W. Aleksandrow: Kantata o Stall- 
nie. Na chór i fortepian. Redakcja Zo- 
fia Lissa. 


Maurice Thorez 


, 


Dzięki nauce dokona sie postep we wszystkich 
dziedzinach, otworzą się wszystkie drzwi... 


w 1950 minęła 300 rocznica 


śmierci wielkiego francuskiego filozofa 


Desczrtesta (Kartezjusza). W związku z tym zamieszczamy poniżej przemó- 
wienie, jakie wygłosił Maurice Thorez. Sekretarz Generalny Komunistycz- 
nej Partii Francji, w Sorbonie Paryskiej. 

_ Przemówienie to stanowi wzór marksjstowkiej analizy historycznej 
1 wyjaśnia wielkie znaczenie filozofii Kartezjusza dla rorwoju postępowej 


myśli ludzkiej. 


Rene Dascartes (Kartezjusz) rozpo- 
czyna epokę w historii myśli ludz- 
kiej. Jest on ojcem wszystkiego, co 
powołuje się na rozum i jasność. 
Stoi cen u początków racjonalizmu, 
postawy naukowej, postewy encyklo- 
pedystów, które stanowią jadno ze 
źródeł socjalizmu wspóicześtego. 


KARTEZJUSZ I JEGO EPOKA 


Wyszedłszy z Collóge de la Fleche, 
gdzie odbywał studia, Kartezjusz 
pozbywa się z pośpiechem swych 
książek, aby pochylić się nad wielką 
księgą życia. Poznał wszystko, co 
można było poznać w jego epoce, a 
mimo to uważa, że nie wie nic. Żywi 
„niewiarygodną ambicję* — są to je- 
go własne słowa — zreformowania 
nauk i rzucenia światła w istnieją 
cy chaos. Porzuca doktryny, które 
nie mogły mu dać „jasnej i pewnej 
znajomości wszystkiego, co jest po- 
żyteczne dla życia*. Doświadczenia 
i badania nauczą go tego, czego nie 
mógł znaleźć w bibliotekach. 

Kartezjusz podróżuje, zwiedza Ho- 
landię, Danię, Niemcy, Tyrol, Wło- 
chy. Bada społeczeństwo swoich cza- 
sów. Jest myślicielem. 

Kartezjanizm wynika zatem z do- 
świadczeń życia. Postawa krytyczna 
i swobodne badanie jest jego głów 
wna bronią. W swej konstruk- 
tywnej pracy naukowej nie odwołu- 
je się nigdy do powagi minionych 
pokoleń, nie ucieka się do aparatu 
erudycji. Czyni z przeszłości „tabu- 
la rasa*, aby przyjąć tylko to, do 
czego go może skłonić siła przekony- 
wająca rozumu“, 

Nie ma w nim pojęć narzuconych. 
Afirmacji przeciwstawia nie sce- 
ptycyzm Montaigne'a, ale wątpienie 


metodyczne i twórcze. Niczego nie 
przyjmuje za prawdę, czego praw- 
dziwości w sposób oczywisty nie 
stwierdził. Czymiąc tak cdnawia na- 
ukę. 

W poprzednim stuleciu Odrodze- 
nie dało początek wspaniałemu wzlo- 
towi we wszystkich dziedzinach du- 
cha. Descartes wcieli ambicję i cały 
rozmach intelextualny wzrastającego 
i postępowego mieszczaństwa, mie- 
szczaństwa pracowitego i dumnego, 
bogatego w talenty i niecierpliwie 
rwącego się do nowych zdobyczy. 
Da mu swcją metodę, wspaniałe na- 
rzędzie emancypaci. Zbuduje dla 
niego pierwszą nowoczesną filozofię, 
która nie opierając się na objawie- 
niu, obiecuje człowiewowi szczęście 
na ziemi, osiągnięte porrzez wiedzę 
i pracę. 

A metoda Kartezjusza? Polega na 
rozkłądaniu wszystkich przedmio- 
tów na ich najprostsze części składo- 
we, co jest warunkiem późniejszej 
syntezy. W ten sposób uwalnia wie- 
dzę od wszelkich wpływów telo- 
gicznych, scholastycznych bytów, 
nadprzyrodzoności i mistycyzmu. 

Kartezjusz przenosi się do Ho- 
landii, aby poświęcić się swojej 
pracy. W tym kraju, gdzie trium- 
fue duch inicjatywy i przedsię- 
biorczości, na ziemi wydartej mo- 
rzu i ukształtowanej przez trud 
ludzki odnajduje cn klimat i ży- 
we potwierdzenie swej filozofii. Fi- 
lozofia ta bowiem streszcza się w 
haśle oddania sił przyrody w służ- 
bę człowieka. Pragnienie osiągnię- 
cia jasnej orientacji we własnych 
myślach i czynach uczyniło Karte- 
zjusza filozofem; pragnienie pole- 
pszemia warunków materialnych 
egzystencji ludzkiej uczyniło go pi- 
sarzem. 


„Tę filozofię spekulatywną, któ- 
rą wykłada się w szkołach — pisze 
Kartezjusz — można zastąpić filo- 
zofią praktyczną, przy pomocy któ- 
rej, znając siłę i działanie ognia, 
wody, powietrza, gwiazd, niebios i 
wszystkich innych ciał, które nas ota- 
czają, możemy wszystko to wyko- 
rzytać — podobnie jak wykorzystu- 
jemy różne umiejętności rzemieśl- 
nicze — do wszelkich celów, do ja- 
kich się nadają i w ten sposób stać 
się panami jį posiadaczami przy- 
rody“. 


NAUKA KARTEZJUSZA ©: 


Kartezjanizm *'*"był* "pierwszym 
przejawem ducha Encyklopedii. 
Stwierdza on jedność rozlicznych 
nauk, które są podporządkowa- 
ne jednej i powszechnej metodzie. 
Jedność nauki į jedność metody, 
jedność ludzkiego rozumu. Bez we- 
wnętrznych nieprzebytych murów, 
bez wzajemnej obcości rozmaitych 
dziedzin. Wszystkie dziedziny bytu 
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Skrypty wydane w listopadzie przez PZWS 


E. SZAROTA BLÜTOWA: „Hans studiert in Polen“ — cena 
zł. 6.40. (Warszawa, Poznań, Toruń, Łódź, Kraków, Wrocław”), 

K. ŁOPATYŃSKI: „Patologia i terapia chorób skóry zwierząt 
domowych“ — cena zł. 13.90. (Warszawa, Lublin, Wrocław, Kraków, 
Łódź, Poznań, Katowice, Olsztyn). i 

W. HLEBOWICZ: „Zarys teorii księgowości cz. I — cena zł. 5.50 
(Częstochowa, Kielce, Kraków, Gdańsk, Szczecin, Warszawa, Poznań, 
Wrocław, Łódź, Toruń, Lublin, Katowice). 

A. BASIŃSKI: „Chemia nieorganiczna cz. II“ — cena zł. 14.70 
(Toruń, Szczecin, Częstochowa, Katowice, Lublin, Łódź, Warszawa, 
Kraków, Poznań, Gdańsk). 

Z. ZIÓŁKOWSKI: „Inżynieria chemiczna cz. XV“ — cena zł. 5.30. 
(Wrocław, Warszawa, Katowice, Kraków, Łódź, Częstochowa, Lublin, 
Toruń, Gdańsk, Poznań, Szczecin). 

T. MARCINAK: „Anatomia prawidłowa człowieka tom II" — 
(część III), nakład II — cena zł. 24. (Wrocław, Lublin, Gdańsk, Szcze- 
cin, Bytom, Warszawa). 

S. RÓŻAŃSKI: „Planowanie regionalne cz. I“ — cena zł. 6. 
(Gdańsk, Poznań, Warszawa, Kraków, Łódź, Wrocław, Szczecin, Ka- 
towice). 

J. MOSZEW: „Chemia organiczna cz. II“ — cena zł. 15.50 (Kra- 
ków, Częstochowa, Gdańsk, Lubiin, Wrocław, Warszawa, Katowice, 
Łódź). 

W. BUDRYK: „Górnictwo — I“ — cena zł. 21.80. (Kraków, Kato- 
wice, Wrocław, Warszawa). 

A. BASIŃSKI: „Chemia nieorganiczna i ogólna cz. I* — cena 
zł. 12.30. (Toruń, Szczecin, Częstochowa, Katowice, Lublin, Łódź, 
|| Warszawa, Kraków, Poznań, Gdańsk). > 
4 E. MICHALSKI: „Ćwiczenie z chemii analitycznej i jakościo- 
| wej“ — cena zł. 8.20 (Łódź, Toruń). 

OPR. ZBIOROWE: „Ćwiczenia z farmakognozji* — cena zł. 11. 
| (Całość dla Łodzi). 

J. JANIKOWSKI: „Algebra wyższa* — cena zł. 13.80. (Studium 
zaoczne — Łódź). 

J. KELLER: „Diatermia — Projektowanie generatora lampowe- 
go wys. częstotliwości“ — cena zł. 8.20. (Warszawa, Łódź, Wrocław, 
Gdańsk, Kraków). 

J. JAROCKI: „Radionawigacja* — cena zł. 17.90. (Warszawa, 
Gdańsk, Wrocław, Szczecin, Katowice, Łódź, Kraków). 

J. JAROCKI: „Mikrofale“ — cena zł. 22.10. (Warszawa, Gdańsk, 
Wrocław, Szczecin, Katowice, Łódź, Kraków). 

R. GUMIŃSKI: „Kurs meteorologii i klimatologii* — cena 14.20. 
(Warszawa, Wrocław, Toruń, Kraków, Poznań, Lublin, Łódź, Gdańsk, 
Szczecin). 

J. ZYDANOWICZ: „Zabezpieczenia przekaźnikowe Sieci wyso- 
kiego napięcia“ -— cena zł. 13.10. (Warszawa, Wrocław, Szczecin, 
Gdańsk, Łódź, Katowice, Kraków). s 

F. Skupiński: „Podstawy botaniki ogólnej* — cena zł. 5.50. (Stu- 
dium zaoczne — Łódź). 
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*) Nazwy miast oznaczają ośrodki, w których prowadzona jest 
przez „Dom Książki* sprzedaż wyprodukowanych przez PZWS 
p - 


skryptów. 


są otwarte dla badamia ludzkiego, a 
wszystkie wysiłki badawcze pracu- 
ją na rzecz panowania człowieka 
nad przyrodą. Nauka związama jest 
z techniką, medycyna z moralno- 
ścią, myśl z działaniem, filozofia z 
życiem. Ta materialistyczna filozo- 
fia, oparta na rozumie i doświad- 


czeniu, prowadzi do nieodpartego 
cptymizmu. 
„Tylko — pisze Kartezjusz — 


faiszywa filozofia Hegezjasza usiłu- 
je nas przekonać, że życie jest zie 
Prawdziwa filozofia twierdzi coś 
przeciwnego, że mimo najbar- 
dziej nawet tragicznych przypad- 
ków, na'dotkliwszych boleści, moż- 
na zawsze być zadowolonym, pod 
warunkiem wszakże że umie się 
posługiwać rozumem”. 

Znajomość prawdy jest najwięk- 
szym szczęściem. „Jest większą do- 
skcnałością znać prawdę nawet dla 
nas niekorzystną niż pozostawać w 
ignorancji“, Kartezjusz tu udostęp- 
nia nam możność stosowania tej 
prawdy. Stąd pochodzi jego pro- 
gram. Kartezjusz jest radosny, po- 
nieważ wierzy w ostateczne zwy- 
cięstwo człowieka. 

Tę  triumfującą radeść, która 
przemawia z „Rozprawy 0 msto- 
dzie” ogłoszonej w 1637 r. Karte- 
zjusz znał od 10 listopada 1619 r., 
kiedy jako 23-letni młody człowiek 
pojął w przebtysku geniuszu pod- 
stawy owej „godnej podziwu wie- 
dzy“, która zapewni szczęście ludz- 
kości. 

Gdyż człowiek i ludzkość dają się 
udoskcnaliė. Dzięki nauce dokcna 
się postęp we wszystkich dziedzi- 
nach, otworzą się wszystkie drzwi. 

„Jeśli można pisze Karte- 
zjusz — niewielkim nakładem środ- 
ków wypływać na ruchy mózgu 
zwierzęcia pozbawionego rozumu. 
jest cczywiste, że można to tym ła- 
twiej zrobić w wypadku człowieka. 
W ten sposób nawet najsłabsze cha- 
raktery mogłyby osiągnąć pełną 
władzę n2d wszystkimi swymi na- 
mietnościami, gdyby użyto odpo- 
wiednich śledków, aby je cpano- 
wać i poprowadzić!“ 

W szóstej części „Rozprawy © 
metodzie“ Descartes  przypcinina 
wszystkie cuda, których ludzie do- 
magali się negdyś od bóstw, a któ- 
re są jakby antycypacją przyszłych 
wieków: świat podobny do wielkiej 
fabryki, gdzie dzięki maszynom 
„korzystać by można było bez tru- 
du z owoców ziemi i wszystkich jej 
udogodnień“, i gdzie ludzie dzięki 
postępowi medycyny pędziliby ży- 
cie zdrowe i szczęśliwe, równie dłu- 
gie jak żywoty patriarchów. Starość 
bowiem nie jest niczym innym jak 
chorobą, osłabieniem przeciw K:6- 
remu znałezicae zostaną środki za- 
radcze. Jeżeli Kartezjusz nie odkrył 
spozobu przedłużenia życia, to 
przynajmniej dzięki swej wierze w 
człowiera i jegó przeznaczenie od- 
dalił od filozofów i myślicieli lęk 
przed śmiercią. 

Aby udostępnić wszystkim swą 
myśl Kartezjusz pisze językiem 
francuskim, zrozumiałym dla naj- 
mniej nawet wyrebionych umy- 
słów. Język ten jest wolny od oz- 
dobników i prosty. Chce wyrazić 
możliwie przejrzyście jasne myśli. 
Kartezjusz pragnie, aby „chłopi 
mogli lepiej rozstrzygać o prawdzie 
niż to czynią obecnie filozofowie“. 
Określa on swą rozprawę o msto- 
dzie jako „książkę, z której nawet 
kobiety, czego bym sobie bardzo ży- 
czył, mogłyby coś zrozumieć”. Dał 
on jedne z piękniejszych stren na- 
szej prozy klasycznej, pięknych 
przez swą zwartość, ogień i siłę 
przekonywania. 


ZNACZENIE KARTEZJUSZA 


W czasach uwikłanych jeszcze w 
więzy teologiczne, gdy palono jako 
heretyków  materiałistów i ateuszy 
(Giordano Bruno wstąpił na stos w 
r. 1600, Vanini w r. 1619) Kartezjusz 
będzie zmuszony, jak sam powiada, 
„Używać maski“, 

Jego „Traktat o świecie" był u- 
kończony w r. 1633 gdy doszła doń 
wieść o skazaniu Galileusza przez 
Święte Officium. Chowa więc swój 
rękopis, gdzie znajdują się potępio- 
ne herezje. Książka zostanie ogło- 
szona w siedemnaście lat po jego 
śmierci. Aby przemycić swą fizykę 
i biologię ukrywa je pod płaszczy 
kiem metafizyki i robi szereg 
ustępstw na rzecz teologii. Teologo- 
wie XVII wieku zdawali sobie 
zresztą z tego sprawę. Największy 
z nich Bossuet oświadcza: „Wkrót- 
ce rozpocznie się walka przeciwko 
religii prowadzona w imię filozofii 
Kartezjusza”, p 

Kartezjanizm jest istotnie nie- 
ubłaganym wrogiem objawionych 
dogmatów, twierdzeń narzuconych, 
przesądów. 

Ileż rewolucyjne! siły zawiera się 
w tym wyzwaniu rzuconym 
wszechpotędze rozumu. Nic nie wy- 
myka się jego badaniu i jego ky” 
tyce. Pękają najbardziej zakoń: 
nione przesądy, obnażone ze(*14 
błędy, którym wieki całe ga 
już pozór prawdy. Każdy z 88 MA 
wstęp do tego Świata rc UMSSo, 
ponieważ „zdrowy rozidek JE ze 
dobrem najsprawiedliwiej T > 
lonym“. Kartezjusz oświadcza wy- 
raźnie, że wszystkie wnysły mogą 
być wykształcone. /Halvetius idzie 
w tym za nim w dastępnym stule- 
ciu, uzupełniając jeszcze tę tczę. 

Kartezjusz stwierdza solidarność 
rodzaju ludzkiego. „Każdy człowiek 
jest obowiązany, o tyle o ile to od 
niego zależy, przyczyniać się do do= 
bra innych i nie posiada właściwie 


żadnej wartości ten, kto nie jest 
dla nikogo pożyteczny“. 

W ten sposób Kartezjusz prokla- 
muje wolność umysłu, równość 
wszystkich umysłów i ich wzajem- 
ną solidarność, która jest podstawą 
braterstwa. Wolność, równość i 
braterstwo — oto te same zasady, 
które rządziły Wielką Rewolucją 
Francuską. Zasady te po raz pierw- 
szy spotyka się u Kartezjusza. 

Po Rewolucji Francuskiej wyra- 
stają z kartezjanizmu nowe gałę- 
zie. Najpierw francuscy pionierzy 
socjalizmu: Saint Simon, Fourier i 
Cabet. Potem materializm dialektycz- 
ny Marksa i Engelsa. 

O, z pewnością daleko jest od 
mechanistycznego materializmu 
Kartezjusza do wielkich praw roz- 


woju historycmego, odkrytych 
przez twórców naukowego socja- 
lizmu. Dziełą ich od siebie dwa 


wieki wypełnione przez wspaniały 
rozwój wiedzy ludzkiej, niezwykłe 
odkrycia, rewolucja przemysłowa i 
polityczna, dojście do władzy buc- 
żuazi, pojawienie się i wzrost li- 
czebny proletariatu. Ale czyż Marks 
nie podejmuje jednego z tematów 
Kartezjusza pisząc we wstępie do 
Ideologii Niemieckiej: „Praktycz= 
nemu materialiście, to znaczy ko- 
muniście, chodzi o zrewolucjomizo- 
wanie istniejącego świata, praxtycz- 
ne poddanie rzeczy naszej władzy 
i przekształcenie ich". 

Czyż nie można dresłyszeć echa 
Kartezjusza w niektórych  tezach 
Marksa o Feuerbachu? „Życie spo- 
łeczne jest z istoty swej praktycz- 


ne. Wszelkie misteria, skłaniające 
teorie do mistycyzmu,  znajdurą 
swoje racjonalne rozwiązanie w 


praktyce łudzkiej*i w zrozumieniu 
tej praktyki”, 

A oto inna myśl Kartezjusza, 
którą podejmuje Marks, nadając 
jej ścisłe znaczenie rewolucy!me. 
Pisze on: „Filozofowie jedynie róż- 


ńymi sposobami  objaśniali Świat, 
chodzi jednak o to, aby go zmie- 
nić“, 

Kartezjusz wyszedł od obserwa= 
cji życia. Podstaw dla swej filozo- 
fii szukał w działalności praktycz= 
nej, w pracy. Konieczności pra- 
ktyczne są podstawą materializmu 
historycznego. Engejs oświadcza, że 
wielką zasługą Marksa było rzuce- 
nie światła na fakt, że „ludzie 
przede wszystkim jedzą, piją, mie- 
szkają i ubierają się i że muszą 
wpierw pracować, aby potem do- 
piero móc walczyć o władzę, zajmo- 
wać się polityką, religią i filozofią". 

Tak więc Kartezjusz stoi u źró- 
deł myśli współczemej, która oba- 
lając sztywne kategorie Arystotele- 
sa stawia sobie za cel wyzwolenie 
i szczęście wszystkich ludzi. 


FASZYZM 
PRZECIWKO KARTEZJUSZOWI 


Rozkwit osobowości ludzkiej, au- 
torytet rozumu, wiara w postęp, 
którą głosi Kartezjusz, znalazły w 
naszych czasach najzaciętszych 
wrogów w faszyżmie i hitleryżmie. 

Nie przez pnzypadek hitlerowcy 
i ich vichystowscy wspólnicy. chcie- 
li unicestwić na zawsze ducha kar- 
teujańskiego i tradycje Francji z 
epcki Rewolucji. 

Rosenberg, teoretyk nazizmu, 
zbrodniarz wojenny sądzony w No- 
rymberdze, ośmielił się głosić za 
Goebbelsem koniec ery otwartej 


przez Kartezjusza i  Rewolucję 
Francuską. 
Abel Bonnard, którego Vichy 


przeznaczyło do ujarzmienia na- 
szych uiwersytetów i do zniszczenia 


szkolnictwa świeckiego, szkolnic- 
twa Republiki, pisał: 

„Spośród wszystkich bożków, 
które musimy obalić, najpilniej 


trzeba się uwolnić od Kartezjusza, 


którego usiłowano przedstawić jako 
głównego przedstawiciela Geniuszu 
francuskiego; trzeba go wyrzucić za 
okno..." 

Barbarzyńcy hitlerowscy, którzy 
chcieli pogrążyć świat w krwi, mro- 
ku, ignorancji i niewoli, pokonani 
zostali przez koalicję wolnych na- 
rodów. Francja uwolniła się od 
zdrajców z Vichy. To zwycięstwo 
wolności i kultury możemy powitać 
jako zwycięstwo Kartezjusza. 


AKTUALNOŚĆ KARTEZJUSZA 


Tymczasem jednak niektórzy 
ideologowie reakcyini  przywłasz- 
czają sobie Kartezjusza po uprzed- 
nim okaleczeniu go. Z wielkiego fi- 
lozofa-materialisty robią zwykłego 
logika, głoszącego prymat myśli. Z 
kartezjanizmu robią system oczywi- 
stości, wypływający ze słynnego 
„Myśle, więc jestem“, 

To fałszowanie kartezjanizmu nie 
ujmuje jednak nic wielkości Kar- 
tezjuszowi. Ten potępiony przez 
Rzym bohater myśli, którego pro- 
chy uchwałą konwentu przeniesio- 
no do Panteonu wywiera stale swój 
ożywczy i wzmacniający wpływ. 
Uczy nas nadziei i zaufania, wiary 
w rozum ludzki, miłości do wszech- 
potężnej pracy. Filozofia jego na- 
kłania nas do działania i mówi nam, 
że możemy sami wykuwać swój los. 

Ten Francuz „o wspaniałym zry- 
wie“, jak mówi o nim Péguy, był 
cudownym budzicielem myśli. Po- 
ciągnął za sobą najwybitniejsze 
umysły XVIII w., utorował im dro- 
gę. Ustanowił sam najdonioślejszy 
moment w dziejach myśli francu= 
skiej. Świat kocha Francję, ponie- 
waż we Francji rozpoznaje cechy 
Kartezjusza i jego następców. 

Poprzez burze. które zwaliły się 
na ludzi, Kartezjusz prowadzi nas 
swym radosnym krokiem ku szczę 
śliwej przyszłości. 

tłum. M. Czerwiński 


" 


Ściegienny—wielki rewolucjonista i trybun ludu 


W latach trzydziestych i czter- 
dziestych XIX w. Królestwo Kon- 
gresowe stanowiło rezerwat feoda- 
lizmu. Ówczesne stosunki wiejskie 
w Kongresówce — to skostniały, 
przeżyty system feodalny, system 
eksploatacji pańszczyźnianej. Mógł 
on utrzymywać się tym łatwiej, że 
pó powstaniu listopadowym zaha- 
mowany został proces rozwoju mło- 
dego układu kapitalistycznego. 

Tzw. „sprawa włościańska”, wy- 
suwaną już w okresie reform ustro- 
jowych w drugiej połowie XVIII w., 
nie znalazła w Królestwie dotąd 
swego rozwiązania. Nie przyniósł go 
prąd francuskiej rewolucji burżua- 
zyjnej, jaki owiał ustrój i prawo 
Księstwa Warszawskiego. Akty 
Prawne z tego okresu — w szcze- 
gólności konstytucja Księstwa i tzw. 
dekret grudniowy z 1807 r. — po- 
służyły rządzącej w Księstwie War. 
szawskim szlachcie do  „unowo- 
cześnionego* i jeszcze sprawniej- 
szego wyzyskiwania chłopa. Nie zı- 
łatwiła sprawy włościańskiej pol- 
ska „rewolucja konserwatywna* — 
powstanie listopadowe. Jej szlachec- 
cy przywódcy nie tylko nie szukali 
oparcia w chłopstwie, ale co więcej, 
starali się zapobiec wszelkim ru- 
chom chłopskim. Przewidywano, że 
do wałki o wyzwolenie narodowe 
może przyłączyć się walka o wy- 
zwolenie społeczne wsi polskiej. Tak 
więc po powstaniu utrzymywał się 
nadal stary system pańszczyźniany, 
system coraz bardziej anachroniczny. 

Te stosunki feodalne w Króle- 
stwie były anachronizmem nie tyl- 
ko na tle kapitalistycznych państw 
takich, jak Anglia czy Francja, ale 
także na tle pozostałych ziem pe 
skich, w szczególności w obrębieę;q 
boru pruskiego. Tam rolnictvjuż 
dłuższego czasu przechodził stąd 
„drogą pruską" do kapitaliz1ikwi- 
też stare, feodalne obciążą A w 
dowane były coraz szyk J demo- 
Królestwie, jeśli szlackny reform, 
kraci* wysuwali Prekompromiso- 
to były to przeważjy pańszczyzny 
JX programy zaqą na formę nie- 
n Czynsze, prze ostępową — ale 
wątpliwie baz > leżące cał- 
też było to žij interesów bardziej 
kowicie na gospodarczo odłamów 
postępowy; omiast głosy za uwłasz- 


szlachty. ieliczne i nie miał 
bie pyły nieliczne vi 


P tym tle wyrasta w Królestwie 


lać trybuna ludu polskiego, try- 
„ana rewolucji społecznej, księdza 
piotra Ściegiennego. Syn chłopa 
pańszczyżnianego z kieleckiej wsi, 
urodzony w r. 1800, pamiętał i Księ- 
stwo Warszawskie i powstanie 
1830-31, które w niczym nie zmie- 
niły poniżającej zależności pańsz- 
czyżnianego chłopa. Droga „awansu 
społecznego" w ówczesnym rozu- 
mieniu tego słowa, która doprowa= 
dziła Ściegiennego do stanowiska 
księdza, była długa i bardzo trud- 
na. Ale też dała mu możność łat- 
wiejszego oddziaływania na chłopów 
w agitacji polityczno-społecznej. 
Początkowo nosi się Ściegienny z 
planem wielkiej akcji oświatowej 
na wsi, która byłaby prowadzona 
pod egidą kleru i z funduszy przez 
kler dostarczonych. Bardzo szybko 


jednak rozczarowuje się; postawa 
reakcyjnego w większości ducho- 
wieństwa przekonywa go, iż jego 
plany nie znajdą oddźwięku wśród 
konfratrów. Kontakty z ekspozytu- 
rami i emisariuszami Towarzystwa 
Demokratycznego również nie bu- 
dzą wielkiego zaufania do progra- 
mu tej organizacji. Ściegienny wi- 
dzi w Towarzystwie Demokratycz- 
nym stronnictwo polityczne klasy 


a rája uo ANPE two kłasową! 


ogrdńiczońtść: 'BWego demoktatyz- 
mu. Ściegienny nie chce walki tyl- 
ko narodowej, chce połączyć wy- 
zwolenie narodowe z wyzwoleniem 
społecznym i w ten sposób stworzyć 
chłopu polskiemu ojczyznę, której 
był dotąd pozbawiony. Syn pańsz- 


czyźnianego chłopa, ocenia dosko->łA y 
nale trafność powiedzenia Lame” szlacheckich „ 


nais, którego lekturą wówczas 
pasjonuje: „obora, w której śpi 
dło robocze, nie jest jego Ojgali 

EJ = 


Z tych początkowo nie Rze- 
zowanych myśli o stwojsta stop- 
czypospolitej ludowej /czny. Jest 
niowo cały program 1y, program 
to program rewojciegienny rzu- 
walki. Ten progrerogramie Scie- 
ca na papier. Ją się postulaty, 
giennego odardzo dawno przez 
wysuwane jen chłopskich, od- 
ideologów aia chłopstwa walczą- 
wieczne Aalnym, pańszczyźnianym 
cego z.i. Tak, jak za czasów. 
wyzys, Ściegienny wkłada swój 
Mircyjny program w religijne, 
reigeliczne formy; ciągle jeszcze 
een sposób najłatwiej trafić do 

ałopa, dla którego ideologia reli- 


gijna była stosuniwowo najłatwiej do- 


stępna. Główna praca Ściegienne- 
go, tzw. Złoża Książeczka, ubrana 
jest w formę bulli papieskiej Grze- 
gorza XVI. Treścią zaś programu 
jest przede wszystkim żądanie po- 
działu ziemi między chłopów i u- 
wolnienie tych chłopskich nadziałów 
od wszelkich obciążeń w robociz- 
nach i czynszach. W ten sposób 
chce Ściegienny zlikwidować wiel- 
ką własność obszarniczą i feodalny 
wyzysk chłopa. Podstawową jede 
nostką federacji państwowej jest 
wolna gmina; związek gmin i pro- 
wincji tworzy Rzeczpospolitą Ludo- 
wą, w której wszyscy ludzie są 
wolni i równi, i która czuwać bę- 
dzie, by obalone klasy wyzyskiwa- 
czy nie podważyły nowego ustroju 
społecznego. Tak, jak w XV w. u 
Taborytów czeskich, gmina ma być 
rządzona przez księży, ale księży 
ludowych, z ludu pochodzących 3 
cieszących się zaufaniem tego ludu. 
Za jeden z najbardziej podstawo- 
wych warunków ugruntowania się 
tego ustroju uważa Ściegienny sze- 
roką akcję oświatową, bez której 
nie można mówić o prawdziwej 
wolności. 


Ten program ma być zrealizowa* 
ny przez rewolucję społeczną, przez 
sprawiedliwą wojnę mas ludowych 
z wyzyskiwaczami. Ściegienny jest 
przeciwnikiem wojny: uważa, że 
wojny toczyły się zawsze w intere- 
sie możnych tego świata a ciężarem 
swym obciążały przede wszystkim 
lud. Ale ostatnia, sprawiedliwa woj- 
na o ustrój sprawiedliwości społe- 
cznej, o obalenie pańszczyźnianego 


wyzysku jest nieunikniona — * 
czej nie da się uwolnić chłe 
od ucisku panów. aa E 
Rewelacyjnie brzmią nz; 1 
y Ściegi „nie tyl- 
DS CIEBIENNEBO jstryowej, 
darności ucięmiężonyc jednej 
ko solidarności ogfz; etnies 


ale i międzynaro 
= we wspólnym 
strony  Ściegiep.. PD 


powodzenia e Apieniu: CARR 
solidarnym mierzonego z P R 
chłopstwa „ntami miast, s jeśli 
bejskimi żołnierzami. z drugiej 
się da „nodząca rewolucja ugru- 
stron” JĘdDEJ stronie * barykady 
puj ZNÓW polskich i rosyjskich, 
-„lugiej strony staną masy ludo- 
Polski i Rosji. Jakże odmiennie 
zmią te internacjonalistyczne ha- 
od „narodowych“ programów 
demokratów“! 


Ten polityczny program Ściegien- 


nego, wówczas wikarego parafii w 
Wilkołazach, krążył w odpisach po 
wsi kieleckiej, a nawet zataczał 
szersze kręgi, aż do ziemi krakow- 
skiej. Agitacyjna, rewolucyjna moc 
tego programu była duża. Ruch sta- 
wał się ruchem masowym. Ście= 
gienny wraz z najbliższymi swymi 
współpracownikarni,. uznawszy SY= 
tuację za dojrzałą do wybuchu, TOZ- 
począł przygotowania do rewolucji. 
Wzmożono jeszcze akcję agitacyjną, 
którą Ściegienny prowadził eż 0s0= 
biście. W październiku 1844 r. usta- 
lono, że chwila nadeszła. 27 paź- 
dziernika tego roku miał się rozpo- 
cząć ruch rewolucyjny, ktorego 
pierwszym etapem miało być opa- 
nowanie Kielc. Sprzysiężeni liczyli, 
że ruch chłopski rozszerzy się jak 
płomień po całym kraju. Bezpośred- 
nio przed datą wybuchu Ściegienny 
kierował jeszcze w Górach Świę-= 
tokrzyskich wielkim wiecem sprzy= 
siężonego chłopstwa. Wygłosił wte- 
dy kazanie, które ujęło raz jeszcze 
wszystkie jego postulaty społeczne. 
Zdrada i prowokacja w ostatniej 
chwili udaremniła wybuch  „Spra= 
wiedliwej wojny”. Carscy żandar= 
mi, nie bez pomocy polskiego -ob= 


szarnictwa rozbili i aresztowali 
większość spiskowców. Nastąpiły 
drakońskie represje. Ścieglennego, 


pozbawionego przez sąd duchowny 
godności kapłańskiej, trybunał woj- 
skowy skazał na Śmierć. W ostat- 
niej chwili, już pod szubienicą, „ła= 
ska cesarska* zamieniła mu karę 
śmierci na zesłanie. 

Program „sprawiedliwej wojny“ 
nie mógł doprowadzić do obalenia 
istniejących porządków feodalnych. 
Próba wielkiej, masowej wojny 
chłopskiej zakończyła się niepowo= 
dzeniem — nie było dostatecznych 
przesłanek dla zwycięstwa. Rozpro= 
szenie chłopstwa, jego ideologiczna 
słabość, miażdżąca przewaga prze- 
ciwników — spowodowały upadek 
polskiej wojny chłopskiej, tak jak 
wiele już poprzednio podobnych 
prób w innych krajach. Ale walka 
chłopów polskich pod wodzą Ście- 
giennego o lepszy ustrój „stanowi 
jedną z piękniejszych kart w dzie- 
jach polskich rewolucyjnych ruchów 


ludowych. 
J. B. 
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Uczmy się od 
jak 


Komsomolców 


organizować pracę kulturalną 


na uczelni 


ASOWA praca kultural- 
na na Państwowym U- 
niwersytecie  Moskiew- 
skim na równi z całym 
szeregiem innych środ- 
ków słsży wychowaniu 
młodzieży radzieckiej w duchu bez- 
granicznego oddania partii bolsze- 
wicziej i wielkiemu wodzowi. Towa- 
rzyszowi Stalinowi. W tym kierunku 
prowadzona jest cała praca kultu- 
ralna, poczynając od ogólno-uczel- 
nianej, a kończąc na pracy w gru- 
pach. 

Organizacja partyjna Urniwersyte- 
tu stawia wysokie wymagania ide- 
clogiczne wszystkim imprezom kul- 
turalnym. Sami studenci ostro rea- 
gują na wszelką bezideowość, wul- 
garność, filisterstwo. Wymagają oni 
aby każda impreza kulturalna stała 
na wysokim poziomie artystycznym. 

Uniwersytet ma wielkie możliwo- 
ści prowadzenia masowej pracy 
kulturalnej. Istnieją tam dwa klu- 
by: jeden na Uniwersytecie, drugi 
w internacie studenckim. Ważną 
rolę w rozszerzaniu horyzontów 
kulturalnych studentów odgrywa 
lektorium uniwersyteckie, gdzie 
organizuje się liczne wykłady 
z aziedziny sztuki, literatury, po- 
lityki międzynarodowej. W in- 
ternacie urządzone są „czerwone 
kąciki“, gdzie studenci mogą prze- 
czytać gazety, podyskutować, spot- 
kać się z profesorami. Pracę na 
szeroką skalę prowadzi biblioteka 
Uniwersytetu, obsługująca ogromny 
kolektyw studencki. Bezpośrednimi 
organizatorami imprez kulturalno- 
oświatowych są: organizacje związ- 
ku zawodowego i Komsomołu, pra- 
cujące pod kierownictwem Komi- 
tetu partyjnego. Obydwa kluby uni- 
wersyteckie prowadzi także organi- 
zacja Związkowa. 

Rada studencka i klub internatu 
zaproponowały zorganizowanie dy- 
skusji na temat: „Człowiek radziec= 
ki w literaturze pięknej okresu po- 
wojennego“. Propozycja ta spotkała 
się z gorącym przyjęciem ze strony 
wszystkicn studentow. Setki chłop- 
ców i dziewcząt prowadziło zażarte 
dyskusje na temat poszczególnych 
utworow, oceniało jego wady i za- 
aty. Biblioteka  sporządziła peł- 

wykaz bibliografii do te- 
g; Wydział filologiczny wyzna- 
przurę wykładowców dla kon- 
Prź referentami i pomocy w 
dwóch teniu dyskusji, 
skusją ‘pnia te trwały około 
skusję zať i zakończyży się dy- 
i artystów, œ W Klubie. Na dy- 
burga, krytyka Studenci pisarzy 
znanego artystę TU Ilię Eren- 
Czirkowa. W refej' 91a Treguba 
wili studenci bogaty ego Borysa 
skany z wyniku przyyych PREZ 
dyskusji. Pisarze i artygiał a 
wypowiedzi studentów, ad e 
cennych uwag i wskazo breraa 
pracować dalej na JE 
literatury. SA PRS zak” 


"| : O ni 
w bieżącym roku akademic. 
zorganizowano dla studentów i w 


Hp 


Ślił rozmiary przedsięwzięcia 
terminy zakończenia prac. Opowie- 
dział, 
sytetu o ogólnej kubaturze przeszło 
2 milionów m, gdzie oprócz wielu 


godami 
stycznia 1952 roku. 


Uniwersytetu 
powzięcia wysiłków nad podniesie- 
niem poziomu nauki 


na, 
ludowych, 


rozwija się wszechstronnie. 
kółek amatorskich przy klubie, ist- 
nieją one także na wydziałach, obej- 


W Sali Kolumnowej Domu Związko- 


wego zgromadziło się około dwóch 


tysięcy przedstawicieli obydwu ko- 
lektywów. Przyszli tam robotnicy — 


stachanowcy z budowy, kierownicy 


robót, wielcy uczeni, studenci i aspi- 


ranci Uniwersytetu. Naczelnik bu- 


dowy nowego Uniwersytetu nakre- 
oraz 


o tym, że gmachy Uniwer- 


sal wykładowych, laboratoriów, 


klubów, sal sportowych i basenów 
pływackich mieścić się będzie 6 ty- | 
sięcy pokoi dla każdego studenta 
oddzielny pokój ze wszelkimi wy- 

ukończone zostaną 1 


W odpowiedzi na roztoczone przed 


nimi piękne perspektywy przyszło- 
ści, na troskę partii i rządu o wyż- 
sze uczelnie, studenci i profesorowie 


zobowiązali się do 


Podobne wieczory przyjęły się na 


Uniwersytecie jako jedna z najlep- 
szych form masowej pracy kultural- 
nej. 


Poważne miejsce w wychowaniu 


studentów zajmuje amatorska dzia- 
łalność artystyczna. W klubie uni- 
wersyteckim pracuje grupa teatral- 


orkiestra instrumentów 
kółko  deklamatorskie, 
studio plastyczne, kółko śpiewacze 


chór, 


itd. W tych kółkach i kolektywach 


utalentowana młodzież Uniwersyte- 
tu podnosi swój poziom artystyczny, 
Oprócz 


mując szerokie kręgi studentów. 
Corocznie odbywają się na Uni- 
wersytecie konkursy twórczości 


amatorskiej, które stanowią podsu- 
mowanie dokonanej pracy i nakre- 
ślają perspektywy na przyszość. 

Organizacja partyjna korzysta 
z amatorskiej działalności artystycz- 
nej studentów w swej pracy wśród 
ludności stolicy, na przykład w ta- 
kich ważnych akcjach, jak wybory 
do Rad. 

Jednym z ważnych zadań maso- 
wej pracy kulturalnej jest zaznajo- 
mienie studentów z osiągnięciami 
radzieckiej i światowej kultury 
i sztuki. W tym celu w klubach or- 
ganizuje się wykłady, wieczory 
mistrzów sztuki, wieczory literac- 
kie. Chętnie odwiedzają studentów 
Uniwersytetu pisarze, artyści, mi- 
strzowie sportu, pracownicy sztuki 
filmowej. Znajdują oni wśród nich 
gorących wielbicieli swych talentów, 
słyszą rzeczową ocenę swych utwo- 
rów. Wszelkie imprezy tego rodza- 
ju kształcą smak artystyczny stu- 
dentów, rozszerzają ich horyzonty. 
uczą młodzież dumy wielkiego na- 
rodu radzieckiego, radzieckiego pa- 
triotyzmu. 

Szeroko praktykuje się na Uni- 
wersytecie zwiedzanie muzeów, 
wystaw, wycieczki turystyczne do 
takich pięknych obiektów, jak me- 


kładowców Uniwersytetu w wiej." kanał Moskiewski itp. W tych 
kiej Sali Konserwatorium wieczór VPrezach uczestniczą tysiące stu- 
na temat — „Wielkie budowle Ko- "tów. Dla jednej tylko wycieczki 


munizmu“, w związku z uchwałami 


rządu o budowie gigantycznych e- 
lektrowni na Wołdze i Dnieprze, 
głównego kanału Turkmeńskiego 
jt kanałów: Poludniowo-Ukraińskie- 
go i Północno-Krymskiego. Na wie- 
czór ten zaproszono oapowiedzial- 
nych przedstawicieli przedsię- 
biorstw, biorących udział w tych 
budowach. W wystąpieniach swo- 
ich nakreślili oni obraz olbrzy- 
mich przedsięwzięć, a także tych 
zmian, jakie dzięki nim nastąpią 
w gospodarce narodowej, życiu 
i kulturze państwa radzieckiego. 
Dwutysięczne audytorium słuchało 
mowców z zapartym oddechem. Po 
części oficjalnej nastąpił wielki 
koncert w w; izonaniu najlepszych 
moskiewskich artystów. 

Bardzo ciekawy był także wie- 
czór, na którym kolektyw Uni- 
wersytetu spotkał się z budowni- 
ezym nowego gmachu uniwersytec- 
kiego w  Leninowskich Górach. 


Przepraszamy prof. Staniewicz 


w nr 16 (102) „Poprostu* zamie- 
ściliśmy artykuł pt „Studenci cze- 
kają — panie profesorze". Artykuł 
dotyczył skrypiu Elektrotechniki 
Ogólnej prof. dr Fryzego z Politech- 
niki Śląskiej. Skrypt ten został zło- 
zany na wiosnę ubiegłego roku w 
Ministerstwie Oświaty do oceny 
w związku z projektem jego wy- 
dania i.. ugrzązł. Po blisko roku 
Ministerstwo Oświaty poinformo- 
wało przedstawicieli Zarządu G:ów- 
nego ZAMP, że skrypt znajduje sie 
w ocenie prof, Leona Staniewicza 
z Politechniki Gdańskiej. Na tej 
wiadomości opariiśmy nasz artykuł. 

W odpowiedzi na zamieszczony 
artykuł otrzymaliśmy już bardzo 
dawno wyjaśnienie od prof. Sta- 
niewicza. Prof. Staniewicz pisze 
min: „Dotychczas nie tyiko nie 
otrzymałem dziela prof. Fryzego 
do oceny, lecz nawet w tej sprawie 
M .nisterstwo do maie się nie zwra- 
cało“, 

Po otrzymaniu listu prof. Stanie- 
wicza Redakcja „Poprostu“ wszczę= 
ła natychm ast starania w Departa- 
mencie Nauki, w Wydziale Wydaw- 
nictw Naukowych Ministerstwa 
Oświaty o uzyskanie dodatkowych 
| wyczerpujących wyjaśnień co do 
„osu skry-tu prof. Fryzego, 

Niestety dotychczas udało się 


MEW i ME ZAK KT -1_IE KR ZZ 
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vną ubiegłego roku Uniwersytet 
*'ął około 20 statków. 


WEJ e miejsce w systemie maso- 
zajmuy kulturalnej Uniwersytetu 
W pratltura fizyczna i sport. 
nycn przisportowych  prowadzo- 
sytetu biodub sportowy Uniwer- 
i dziewcząt. dział setki chłopców 
Kierownictw f 
kulturalną na tôlne. nad pracą 
wuje komitet paryersytecie spra- 
siedzeniach omaww. Na jego po- 
tycznie i zatwierdza. są systema- 
wej pracy kulturalmiany maso- 
związkowego, klubów komitetu 
sportowych itd. Plany ganizacji 
szych imprez rozpatruje ztłażniej- 
kretarz Komitetu Partyjnegte Se- 
zastępca w obecności osób orgiego 
jącyca „imprezę. 'u- 
Komitet partyjny systematycz. 
kontroluje i sprawdza tok prad 
kulturalnej, wysłuchując sprawo- 
zdań Komitetu Związkowego, kie- 
rownictwa klubów zapoznając się 
bezpośrednio z przebiegiem imprez. 


nam ustalić zaledwie jedno: Pro- 
fesor Staniewicz jstotnie skryptu 
do oceny nie otrzymał i że zatem 
wydrukowanie przez nas artykułu 
było w stosunku do Niego krzyw- 
dzące, za co niniejszym Profesora 
przepraszamy. 

Przepraszamy równocześnie pro- 
fesora Staniewicza za poważne 
opóźnienie w wydrukowaniu sprosto 
wania. Usiłowaliśmy bowiem zba- 
dać sprawę do końca, tzn. wyjaśnić 
ostatecznie w Ministerstwie Szkół 
Wyższych i Nauki, co stało się ze 
skryptem prof. Fryzego. Niestety 
nasze usiłowania pozostały jak do- 
tąd daremne. Reorganizacja Mini- 
sterstwa Oświaty, utworzenie Mini- 
sterstwa Szkół Wyższych i Nauki 
spowodowały dodatkowe trudności, 
które przyczyniły się do opóźnienie 
ostatecznego wyjaśnienia przykrej 
niewątpliwie sprawy. 

„Obecnie otrzymaliśmy zapewnie- 
nie MSW. i N. otrzymania w naj- 
bliższym czasie stosownego pisma 
wyjaśniającego, 

Drukująg niniejsze sprostowanie, 
jeszcze raz przepraszając prof Sta- 
niewiszą za wyrządzoną mu mimo- 
woli rzywdę ozekujemy ze 
Sirony Ministerstwa Szkół Wyższych 
i Nauki jak najszybszego definityw- 
nego wyjaśnienia losu skryptu 
Elektrotechniki Ogólnej profesor2 
Po'itechniki Śląskiej doktora Sta- 
nisława Fryzego, - : 


A, oto koledzy DWORSKI ADAM 
i NOWAKOWSKI JERZY — kla- 
syczne wzory dandysów typu „,dżo- 
ler“ napiętnowane w gazetce „Głos 
Architektury‘ za bumelanctwo, lek- 
ceważenie swych studenckich obo- 
wiązków na uczełni. Oto co pisze 
6 nich „Głos Architektury“: „Pier- 
wszy z nich, zmanierowany don- 
żuan, miał po całorocznej pracy 
tylko trzy frekwensy z bud. stal, 
inst. budowli j proj. bud. I B. 
I z tym chciał zapisać się na trzeci 
rok!!! Drugi, naśladując wiernie 
pierwszego — ma niewiele więcej 
zrobione, bowiem brakuje mu 
jeszcze konstr. stalowe į instal. 
budowli (egzaminy), prócz tego ma 
tylko notę z rysunku odręcznego, 
oraz ze statyki budowli... Decyzja 
Komisji o nie zaliczeniu jm roku 
jest całkowicie słuszna“. 


„W naszych czasach drogi jest w 
Polsce Ludowej każdy człowiek 
zdolny do pracy, droga jest każda 
godzina, ważna, niezwykle ważna jest 
jego Świadomość i wiedza". Mówił 
minister A. Rapacki z okazji inau- 
guracji roku akademickiego. 

Tak jak ważną jest każda godzi- 
na, każda chwila robotnika, bo każ- 
da godzina jego pracy, to nowa ce- 
gła w budowie tak ogromnego dzie- 
ła jaki nam nakreślił plan 6 letni, 
Każdy człowiek, każdy dzień jego 
pracy, jest policzony i włączony do 
cyfr planu, 

Tu nie ma żartów. I świat pracy 
nie żartował. ustawa o dyscyplinie 
pracy znalazia tam właśnie należy- 
te zrozumienie. 


Takiego samego zrozumienia należy 
oczekiwać od nas, studentów. „Wspól- 
nym zadaniem nas wszystkich jest 
zmienić do gruntu stary, rzemieślni- 
czy, bezplanowy i niezdyscyplinowa- 
ny stył pracy uczelni czasów kapita- 
listycznych, systemem planowej pro- 
dukcji kadr. Wyższe uczelnie i wszy- 
scy na wyższych uczelniach muszą 
w okresie planu 6 letniego praco- 
wać tak, jak pracuje cała Polska. 
Planowość pracy, dyscyplina pracy, 
szybki, równy rytm pracy. pełna 
świadomość po co się uczy, do cze- 
go się przygotowuje" mówił min, 
Rapacki, 

I na terenie akademickim. ustawa 
o dyscyplinie pracy spotkała się z na- 


BA RZA 


WESOŁOWSKI LECH — „sawalał 
nie tylko pracę w Organizacji 
ZMP-owskiej, ale į naukę. Typowy 
przykład niebieskiego ptaka, mają- 
cego ra myśći tylko zabawy i ko- 
biety.. Zjawiał się (na wydziale) 
regularnie, ale tylko po odbiór 
‘ypendium“, Pəzbawiony stypen- 

m — cofnięty został na II rok, 


sika zrozumieniem Większości. 
stki, k niestety i takie jedno- 
ze staryc. nie mogą DAĆ b 
miaru zrofj%Wyków, nie mają za- 
ąda: a Z yeć, czego się od nich 
czegoś żądać, TA W ogóle od nich 
nich nie wysie? 4 PE po 
administracyjne, 3 "rep O TJO 
wać na każdym kro opi. 
szkodliwym, destri? TAEAE A 

Vjnym  wpły- 


wem na masy pozytyt,; i 
pracującej młodzieży ROR ciej 0 
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Zotowiązanie na aja] 
grupy Adamczyka 


„Grupa studencka III, I roku 
Wydz. Mech. Polit. Śląskiej im. 
Pstrowskiego w Gliwicach na ze- 
braniu ZMP-owskim w dniu 28.XI. 
1950 r., podejmując wezwanie kol. 
Adamczyka i jego grupy I roku Wy- 
działu Górniczego, zobowiązał się 
m. in. zdać w całości najtrudniejszy 
egzamin, tzw. „Matematykę I* w 
pierwszym tygodniu sesji egzami- 
nacyjnej (od 1 do 7 lutego 1951 r.) 
i przestrzegać w całej rozciągłości 
dyscypliny nauki. p 

Grupa wezwała zarazem do po- 
dejmowania podobnych zobowiązań 
inne grupy I sem. na Wydz. Mecha- 
nicznym oraz grupy z I roku in- 
nych wydziałów. 


»Glos Architekiurye w akcji 


Idąc śladem gazetek ściennych 
z zakładów pracy, podjął się tego za- 
dania zespół redakcyjny gazetki 
Śściennej „Głos Architektury“ na Po- 
litechnice Krakowskiej, Należało izo- 
lować istniejące jeszcze na wydzia- 
le szkodliwe jednostki i napiętno- 
wać publicznie. Sprawa ta bowiem 
przestała być sprawą prywatną po- 
szczególnych studentów. 

„Głos Architektury“ już poprzed- 
nimi wydaniami zdobył sobie dużą 
popułarność wśród studentów. Jego 
związaną z życiem Wydziału treść 
przyciągała czytelników, należało się 
więc spodziewać, że ta publiczna 
krytyka odbije się na Wydziale sze- 
rokim echem. Zespół redakcyjny nie 
pomylił się. Cięta karykatura, kon- 
kretnie sprecyzowane zarzuty, wy- 
bór na pierwszy ogień tak zwanych 
„asów“ bumelanckich, a więc stu- 
dentów przez swą „popularność“ (ra- 
turalnie in minus) dających przy- 
kład szczególnie ujemny, poruszyły 
ogół studencki, 

Trudno było docisnąć się do ga- 
blotki „Głosu Architektury“ w pierw- 
szych dniach po wywieszeniu gazet- 
ki. 

A efekt? Uznanie słuszności i sku- 
teczności tej metody u jednych, po- 


Tutaj oglądacie kolegę WOLSKIE- 
GO EUGENIUSZA, którego „Głos 
Architektury“ pięfnuje m. in. za 
to, że „nie ma zni jednego frek- 
wensu!!! (z wymaganych  trzyna- 
stu), że brakuje mu pięciu egza- 
minów. Wołamy, co rokił student 
Wolski Eugeniusz przez cały rok!“ 


czątkowo bezsilny gniew i wstyd 
u wytkniętych, potem po rozważe- 
niu słusznych przecież zarzutów, 
tak u „ofiar“ publicznej krytyki, jak 
i u tych, którzy obawiać by się mo- 
gli podobnego potraktowania, dała 
się zauważyć widoczną poprawa. 
Tym bardziej, że zespół redakcyjny 
zapowiedział kontynuowanie publicz- 
nego piętnowania bumelantów, 

Materiał był dość bogaty i różno- 
rodny, jedno wszystkich bumelantów 
łączyło: to złe wyniki w nauce. 

Najbardziej niebezpieczni, bo naj- 
bardziej „zaraźliwi*, a zarazem naj- 
bardziej liczni bumelanci rekrutują 
się na naszym Wydziale spośród gro- 
na tzw. „dżolerów*, Nie trudno ich 
rozpoznać, w ich krótkich, wąskich 
spodniach, butach na korkach, su- 
per nowoczesnym krawacie, nieod- 
łącznym sombrerze, no i czasem faj- 
ce „made im USA", Rzadko to wi- 
dziani goście na wykładach. Łatwiej 
ich znależć można na dancingach, 
w nocnych lokalach, w towarzy- 
stwie nie mniej od nich w zachod- 
nią modę zapatrzonych „Gild“, 

Miano studenta architektury, ba, 
„inżyniera architekta", jak już się 
niektórzy swym partnerkom od boo- 
gie woogie“ przedstawiali, miało do- 
dać im splendoru. 

Znane wypowiedzi jednego z nich, 
„wystarczy mi przewieżć moim au- 
tem profesora, a już mam egzamin 
w kieszeni“, a cytowane również w 
gazetce, widocznie nie bardzo zgod- 
ne są z prawdą, jeśli ich autor, mi- 
mo, że studiuje od roku 1946 „po- 
kutuje“ w dalszym ciągu Aa trze- 
cim roku. Nie pomogły też wcale 
jego próby „straszenia* profesorów, 
bo i do tego śmiał się posunąć. 

Nie mniej szkodliwym, choć ci- 
chym, bo tak mało widzianym na 
Wydziale, jest typ żelaznego studen- 
ta, I taki znalazł się w gazetce, po- 
dobnie jak poprzedni, z wierną po- 
dobizną i nazwiskiem. Naukę roz- 
począł w roku 1945 by po pięciu la- 
tach mozolnego studiowania „wyłą- 


dować' na trzecim roku kursu in- 
żynierskiego, 

Tych, którzy pamiętają przedwo- 
jenne „sczęśliwe* czasy, może to nie 
dziwi, może to było wówczas i mod- 
ne. My dziś jednak tej modzie hoł- 


Piętnując woj GARŚCIĘ MIE- 
CZYSŁAWA „Głos Architektury“ 
przytacza długi rejestr zaległości, 
Jakie widnieją w rejestrach Komi- 
s;i. Kol. Garścią to typ t. zw. „że- 
laznego* studenta, „Głos“ pisze: 
„To straszliwe nieporozumienie, że 
znajduje się u nas np. taki Ger- 
ścia, który zaczął Studiować pięć 
C) lat temu“, Dodajmy, że obec- 
nie Garścia został cofnięty na Hl 
rok kursu inżynierskiego, 


REWIA BUMELAI 


dować nie będziemy, Dla takich nie 
może być na uczelni miejsca. 


Gorzej jeszcze, gdy, taki obijbok, 
jak czytamy w „Głosie Architektu- 
ry“ wejdzie w szeregi organizacji, 


przynosząc jej wstyd i naruszając 
jej autorytet. On również został „u- 
wieczniony” przez rysownika gazet- 
ki. Swą postawą odżegnał się od 
swego ojca, robotnika z huty Gliwi- 
ce, zażywając lenistwa zapomniał 
o jego ciężkiej, codziennej pracy, 
Przeczytajmy dosłownie, co pisze 
o nim „Głos Architektury": 


„..Przed nami leży jego zobowią- 
zanie, złożone w Dziekanacie dnia 
30 września 1950 roku, w którym do 
dnia 30 października tegoż roku to 
jest zaledwie w ciągu miesiąca, zo- 
bowiązuje się do uzyskania frekwen- 
tacji ze wszystkich. podkreślamy, ze 
wszystkich przedmiotów. jak rów- 
nież zdania w tym czasie pięciu 
egzaminów rygorowych. Wołamy. co 
robił ten student (w gazetce było 
tu jego nazwisko) przez cały rok, 
co robił, że nie ma ani jednego 
frekwensu z wymaganych trzynastu, 
że brakuje mu pięciu egzaminów. 
Kpinami, czy bezczelnością nazwać 
można jego podanie złożone w Dzie- 
Kanacie o przyznanie mu i w tym (!) 
roku stypendium, Przeczytajmy. co 
pisał wyżej wymieniony w podaniu 
o stypendium z ub. roku: „Sądzę, 
że będą miał możność (po uzyskaniu 
styp. prżyp. Red.) przyczynienia się 
do odbudowy naszego kraju“, 

I dalej czytamy w gazetce: „,...Ko- 
lega ten złamał swoje przyrzeczenie, 
brał stypendium. zapracowane cięż- 
kim trudem klasy robotniczej, nie 
robiąc nic w zamian“, 

Dla takich jak on, krytyka „Gło- 
gu Architektury“ będzie pomocą w 
przełamaniu swej szkodliwej posta- 
wy. w  naprawieniu popełnionych 
błędów. 

Akcja zainicjowana przez „Głos 


4 
Architektury“ dała wyniki. Niejeden 
z piętnowanych, jak się dowiaduje- 
my. wziął się (wreszcie) uczciwie 
do pracy, pobudziło toteż do zasta- 
nowienia tych, którzy mogli być 
kandydatami do następnych nume- 
rów gazetki, 

Sądzimy też, że przykład krakow- 
skiego .Głosu Arch" znajdzie na- 


śladowców i na innych uczelniach 
w Polsce, 


W. W. i Z. P. 
stud wydz, arch. 
Politechniki Krakowskiej 


„Chyba go poznacie? Jeździ włas- 
nym autem, prawie zawsze z faj- 
ką, czasami pozuje na Anglika, Po= 
dobno w lokalach znany jest jako 
„inżynier-architekt"*, tak się tam 
bowiem ma przedstawiać". To kol 
MALIK WIKTOR. Studiuje już 
czwarty rok, a nie zdał podstawo” 
wych egzaminów lat pierwszych. 
Cofnięty decyzją Komisji na kurs 
inżynierski, 


Ci przebrali już miarkę, Za syste matyczne 
elementarnych obowiązków na uczelni — usunięto 
architektury. To STACHNIAK IGOR (I r., 

HORST - BUŁYKOWA (IV r., WŁODZIMIERZ 
(I r.) DANUTA BADURA (I r.), 


„Głos Architektury“ p'sze: 
zastąpią ich lepsi, 


PROW IZ 
~ Ćw "R SĘ, 


godni 


zaniedbywanie swych 
ich z wydziału 
JOLANTA RIESEN- 


KRZYŻANOWSKI 


WŁADYSŁAW GUGULSKI ( r.) 
„Zegnamy ich bez żalu, przekonani, że 
miana studenta Polski Ludowej", 
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B. L. K. melduia: 


Chcemy być współodpowiedzialni 
za wykonanie planu naszej uczelni 


W Radach Wydziałowych nie ma 
jeszcze scaiych przedsiaw.cieli młu- 
dź.eży. 

Niedawno zamieściliśmy obszerny 
artykuł, omawiający  nieporządki 
i braki, jakie stwierdzone zostały 
na Akademii Medycznej w Pozna- 
niu. Obecnie jeden z korespon- 
dentów nadsyła nam swoje uwagi, 
dotyczące jeszcze jednego zagad- 
nienia, kióre dotychczas nie zosta- 
ło unormowane, a obecnie stało się 
przedmiotem zainteresowania Bry- 
gady Lekkiej Kawalerii. A oto co 
p-sze korespondent: 

Na wyższych uczelniach Pozna- 
nia już od początku roku akade- 
mickiego w skład Rad Wydziało- 
wych wchodzą stali przedstawic:ele 
młodzieży. Wyjątek stanowi Aka- 
demia Medyczaa,na której sprawa 
ta pozostaje dotychczas otwarta. 

ZU, ZMP j KU, ZSP skierowały 
do dziekanatów Akademii Medycz- 
nej pismo, w którym powołując się 
na zalecenie Ministerstwa Szkół 
Wyższych į Nauki proponowały po- 
wołać stałych delegatów młodzieżo 
wych do Rad Wydziałowych poda- 
jąc jednocześnie jch kandydatury. 
Dziekani nie zajęli jednak w tej 
sprawie żadnego stanowiska, tłu- 
macząc się „brakiem jnstrukcji". 

Wobec tego ZU, ZMP ji KU, ZSP 
zwróciły się do Rektoratu AM z 
prośbą o załatwienie sprawy w myśl 
wspomnianego zalecenia Min. Szkół 


Wyższych i Nauki. Odpowiedź 
była podobna jak w dziekana- 
tach. Rektor obiecał jednak, że 


zwróci się do Ministerstwa Zdro- 
wia z prośbą o wyjaśnienia. 6 

Pocieszający jest fakt, że niektó- 
rzy profesorowie domagają sę. aby 
młodzież brała stały udział w pra- 
cach Rad Wydziałowych. Np. prof. 
Skubiszewski przedstawił sprawę 
przedstawicielstwa młodzieży na 
Radzie Wydziału Lekarskiego. po- 
wcłując się na przykład Uniwersy- 
tetu Poznańskiego. Wystąpienie 
prof. Skubiszewskiego pozostało jed- 
nak bez echa... 

Na Radzie Wydz. Lekarskiego 
nie zrozumiano, że od współpracy 


z młodzieżą zależą efekty pracy dy- 
daktyczno-wychowawczej, które sta 
nowić będą o tym, czy AM w Poz- 
naniu dobrze wykona w swoim za 
kres.e plan 6-cio-letnt. 

Młodzież studiująca AM w Poz- 
naniu domaga się od Ministerstwa 
Zdrowia przychylnego ustosunkowa 
nia się do propozycji udziału 
przedstawicieli studentów w Radach 
Wydziałowych. Chcemy być współ- 
odpowiedzialni za wykonanie plas 
nu naszej uczelni, 7 


Śliwiński Stefan y 
Kierownik Brygady Lekkłeĵ 
Kawalerii na Akademii Me- 
dycznej w Poznaniu. 
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BLK Wydz, Elektrycznego Szko- 
ły inżynierskiej w Poznaniu dono- 
si: 

1. Kwestura uczelni lekceważyła 
sobie terminy wypłat stypendiów 
skutkiem czego stypendium za mie- 
siąc listopad wypłacane było do- 
piero w dniach 14 i 15 XL BLK 
stwierdziła, że opóźnienia te wy- 
nikają m, in. z tego powodu, że nie 
obsadzono etatu referenta stypen- 
dialnego, który to etat przewidzia- 
ny jest w instrukcji o obsadzie 
personalnej uczelni, Obecnie Rek- 
tor przyrzekł spowodowanie wy- 
płacenia stypendiów z początkiem 
każdego miesiąca. 

2. W warsztatach SI słuchacze 
wykonywali w ramach ćwiczeń pu- 
dełka blaszane, które z uwagi na 
swoje kształty nie nadawały się do 
praktycznego użycia, były one 
więc rozrywane i w nikłej tylko 
części podiegały przeróbce na in- 
ne przedmioty, 

W związku z tym BLK zwróciła 
się do Rektora z projektem wyko- 
nywania pudełek o takich kształ- 
tach i wymiarach, aby mogły one 
być sprzedawane po wyemaliowa- 
niu jaku wanienki do Kąpieli foto- 
graficznych, y 

e - Brygadzista- 
Czesław Witczak 


